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Eoy w Kalilucie o Hpdaikóch niestałych 

4 Pisał, nie dawałbym proiektu, aby służących 

powozy podatkowaniem obciążyć, przez wzgląd 

o “niektóre familie Nayrów *); którzy się maią 

todzić z nogami nadzwyczayne grabemi, **) Nie- 

Szczęśliwy Nayr, co z prójóty ny takiéy hidro- 
T 

5 Nayre, Nom que les Kadienis du Malabar KAP d leliżg 
ńobles, 


Idy) Phil, dą. la nature. T, 4 
| A816 Grudzień T. FR a7 
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 pizyi dziedziczney, wyszedł z rąk natury niedo” 
łęgą bez proporcyi.w swoićy budowie, w ymaga 
przez litość od obcey reki wsparcia i posługi: 
Zoslaiąc bez wszelkićy równowagi w ruchu, , muki 
sialby iak Piritos w bayce wiecznie spoczy wać. 


"na daii mieyscu , "lab też w naymanieyszćm 
poruszeniu narażać się na rozhicie: 


Takie monstrum Nayr miałby mieć ex officia. 
służących i le klykę + przez rząd oyłacaną; ale mf. 
w Europie, lubo tak kształtnie zbùdowani , może% 
my przecię ze wzylędu na wolne ażycie własno? 
ści, tyle służących, ile się podoba trzymać. e 
Nie wchodzi rząd, czy potrzeba, czy nałóg okaż 
załości do tego staie się powodćm; ale ad mini 
stracya troskliwa, zasad zając «na rep rodakcyi bo” 
» gactwo kraiu, chciałaby iżby wszy: stkich ręce "d0. 
nićy się przykładały; a Że służących, pospolicie 
dworakami nazwanych, ręce slaią się w tey mie” 
rze martwemi do rozyłodu bogactw kraiowych w 
Pan zatym który tylko korzyść z nich ciągnie 
powinien tę stratę publiczną, opłatą pabi 
kraiowi nagrodzić, na 

W pierwszćy méy młodości będąe w Holan | 
dyi w Akademii Leydeyskićy, raz pierwszy d0 
„wiedziałem się, iż wię podatek płaci od służących” 
Westchniąłem, ileżby tu skarb nasz nie zyskały 
„gdyby ten podatek w Polszcze był ustanowiony” 
a ile iak się dowiedziałem, Że opłata lakow? 


* 
t 
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, zwiększała się liczbą mnożącą w miarę mnożączy 

_ Się liczby ślużących. s i 

"Tak na przykład, i ieżeli ięden sługa, uważany 

i do koniecznóy potrzeby domowćy opłacał zł. 10 
„ło skarbu, drugi iuż iako na linii wygody posta- 
_ Wiony, płacił zł, 20, trzeci zł. 30 it. d. zawsze w 
liczbie mnożącey. - Parobek czy wołem czy kos - 
_ Niem w roli robiący, od znoszenia takowego cię- 
 Żaru zostać u nas powinien. „wolnym, same tyl- 
p ko iak nazywamy dworaki, iemu być powinni 
- podlegli. 
Pan, bądź z potrzeby aiye, bądż z po- 

trzehy wygód i okazałości, służących otoczońy 
orszakiem, dowodząc tém miatę swego maiątkh, 
i potrzebnych wygód, pod opieką rządu sobie 
zabezpieczonych, miałby z chęcią z takowego 
9 Powodu do rządowych przykładać się potrzeb... 
Same ludzkości uczucia, miałyby go sklonić w 
i téy mierze do zasłonienia w budżecie nędznego 

Wyrobnika, który nie słażącemi, lę liczną dzia- 
| twą otoczony, nie może się dla nich chleba iso- 
li dokupić; nie może ich łez co niedostatek wy= 
Ciska otrzeć, tylko do nich swoie przydaiąc niespraż 
Wiedliwości, administracyi złorzeczy. Ale po- 
twólmy, że sobie Pan takowy rodzay podatko= 
- Wania zbrzydzi, kray znowu na tém nie straci: 
owszem, zyska na tém moralność, i rozpłód 
| Produktów kray bogacących. 

Do służących dworaków zwykle przywiązane. 
27% 
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próżniactwo, bywa często w różnych względach 
niemoralności zarodem . . . Ponęta do tego ła 
twego i przyiemnego chleba, odrywa ty siące rąk 
od radla. i warsztatów, Tworzy się nowś| 
klassa icstestw*w spółeczności, co się do żadnego 
wydziału pracy, do reprodukcyi krajowych po^ 
trzeb powiem, przykładać nie cheą, tylko się żyć 
wić w próżniactwie każe ... Pan zaś, jeżeli 
z powodu takowego podatku od sł: żących, dwo* 
raków liczbę zmnieyszy, pieniądz na ich zasługi 
„wiożony, zwróci na poprawę gruntów, na popr% 
wę w ogóle powiem gospodarstwa ieżeli iest rol | 
nik, na wsparcie handlu ieżeli iest kupiec; 
„w ten sposób, kapitał swego wydatku niepładnyj| 
zamieni w kapitał mnożący, i większe iak rozu”| 
miał, sóbie i kraiowi przyniesie korzyści, 
\ = W ten czas kiedy się w pierwszćy méy mio i 
dości dowiedziałem raz pierwszy, iż od służ 
cych podatek się opłacał, dowiedziałem się ró] 
wdie, że powozu i koni karecianych  włościcić 
pod r brykę oddzielną podatkowania podciągniń” 
ty zostawał. Domyśliłem się łatwo, Że u nas a i 
rodzay podatku istnąć nie mógł, bo ci, co go * 
konstytucyi 1a seymach stanowili, byli powsze” 
„chnie panowie kareciant. 

Ale móy. nauczyciel prąwa politycznego, Za 
tłómaczył mi iaśnie, sprawiedliwe zasady tako” 
wego podatku. Piechotnik, powiedział, bruk? | 
w mieście nie Uucze. Drogi publiczne tak wiek 


| 
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kim kosztem pańszczyzny, i skarbu kraiowego 
nakładem, nie dla piecholnika się robią i utrzy= 
muią; ón owszem żeby rozlrącony nie „ostał » 
umyka się na bok w mieście i na traktach przed 
pędem karety; ón zwykłe szuka ścieszki, semóy 
watury dzieła do swoićy podróży. Karetnik więc 
Ula którego wygody szczególnie, braki i drogi 
się robią, powinien tę usługę dla siebie opłacić, 
lo jest: powinien wydatek publiczny dla icgo do- 
M godności w massie łożony, cząstikowo opłacać? 
_kied> nie chce piechotą chodzić i t. d. E 
` Poiąiem tę prawdę do razu; a wspomniawszy 


sobie na złe bruki, mosty, i drogi w krain} 
| przyszła mi tego przyczyna na myśl: iż tylko 
` chłopek , żyd na jarmark iadący, i furman, pła- 


cą brukowe, drogowe, mostowe, a bryczka, 
kocz, czy kareta, pod hasłem ziemianina bez opła- 
ty przeieżdża. : j l 

Nie poymuię aż dotąd, iak w ostalnich na- 
szych seymach z braku słownika do podatków 
i Niestałych, zamiast wziąć te dwa wymienione 


= Artykuły, obciążono ciężarem opłaty ordery, 


ieżeli do ich instytucyi iakawa poboczna opłata 
Wie weszła. To było kazić dar cnocie i zaslu- 
dze oddany. - Któż kiedy pomyślał, żeby blu- 
Szczem zwycięztwa, lub wieńcem obywatelskim 
okryta głowa, miała za tę zasługę ciągnąć na 
siebie karę nowego podatkewania ? ale, zamilcaw y 
© tém, a póydźmy daléy: 4 
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Rozkład sprawiedliwszy na” kominy, mógłby | 
jeszcze -W wielkićy. części, pierwszą potrzebę 
„w podalkowaniu zastąpić. Fkalność w śledztwie 
dochodów swoich, znalazła pod oko. podpodając 
cy pobór bardzo jasny, i do policzenia ławy 
z.dymów : nazwafa go podymoym lub komino<. 
wym Administracye przecię, które powszechnie 
ten rodzay podatku w rubrykę swoię wciągnęły; 
nie, dość mióły względu na pierwszą poirzebę i zby 
tek. Jeden otwór czy komin do wyyścia dymu; É 
icżeli inż iak pierwsza potrzeba í dla „zdrowia czło | 
wieka nie ma być od podatku zasłoniona , czemuż 
od sali, pokolu bawialnego, sypialnego it d 
wyciągnięte dymy, me maią w „dwóynasób, í. 
tedy nadh liczbą wzrastaiącą od pierwszego za% 
cząwszy, .podymnego awiększać opłatą? 


w wiekach dziś ucywilizowanych „nie masź 
tak dzikiego rządu, któryby talent „budownicze 
gó, i wygody maiętnego ścieśniał. Niech z chlge 
'bą dla kraju rodacy nasi rozwiiwią swój smak; 
iwycb raże pia jowe w budow nietwię, dla okazać | 
łości zew nętrznóy i wygód wewnętrznych: niech 
właściciel maiątny ich dowcipne potwierdza rj 
sy, i znayduie w zamieszkaniu swoićm, wszystko 
co potrzeba i przepych poradzi; ale przechodzą? M 
"się z rozkoszą po obszernćy przestrzeni swoićj 
budowy , niech sobie wspomni, że tam gdzieś 
ubogi wyrebuik, otoczony liczuą familią, ledwo | 
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| ; o 
x% oj | 405 
4 t, 2 . U . a 
ma | kącik do złożenia głowy po-pracy» a z niee 
- dostatku drzewa, często, i w naytęższe mrozy, 


komin iego bez oguia zostalć;. imalka, skrzepłe 


„zimnem; niemowlę, przy piersi swćy rozgrzewa, 
, a przecię podymne pod exwkucyą „opłaca! AEA 
Przemieszkiwa à w pałacach cnota! z nich się 
odczwać zapewnie zechce ludzkość za,nędzą y 
niech powiększona opłata z kominów okazałości, 
 mlgę przyniesie chacie, gdzie matka ledwo się Ua- 


| cy ogień dzą zalewa. 


7 g i ł 
i Tak na tey zasadzie w stanow!en!'u podymnego 


=: gody i użytki ocenione-w nim być powinny, wy. 


padvie iż: kominy browarne, gorzalne, daleko 


postępując, iż nie sama bylność komina, stale się 


powodem do iego otsxowania, ale Że nadto wy- 


więcey z powodu swych użylków, opłacać por 
„dy mnego powinny, iak kominy samćy tylko 
pierwszćy potrzebie odpowiadaiące. 


Następuią huty, cegielnie, piece wapienne, 
marglowe i gipsowe; Z tych podymne w miarę 
, dawanych właścicielowi użytków , ciągniąte być 
| „powinno. Dymy kurzące się smolarzy, węgla- 
* rzy, równie swą rubrykę podatkowania w rubry= 
ce podymnego znależćby. mialy. W yłączać się 
| tylko. święcie powinny piece wszelkiego rodzaiu 
| kużnie, bo te należą do fabryk kraiowych, któ. 
| re dotąd są w zarvadzie, i nie dość dla ogólnego 
/, zbogacenia kraiu, przemysłem zachęcane być 


, 
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mogą. Nie wspomina się o kominach wszelkie | 
go rodzaiu szpitalów , bo za tych wolnością od 
wszelkićy daniny sama ludzkość przemawia. Ale | 
na to mieysce oko pilne administrecyi sciągnąć 
by miały na siebie oranżerye, kwiatarnie, anana» 
sarnie, ji trebhauzy. Niech wolno będzie bogate- 
mu zaiewolić naturę na północy, do wydania 
w pomroku i mrozach owoców, które frzyrodze= 
nie kralom słońca zostawiło, ale nićch do potrzeb 
państwa sięprzykłada, pod którego obroną, i tey. 
rozkoszy spokoynie używa, m ` j 
; Z podatkiem od okiem iuż się większa część | 
kraiów oswoiła, Miałbym go przecię za bardzo 
niesprawiedliwy , gdyby na wszystkie okna bu- 
dowy był włożony. Słońca: promienie ożywiają 
całą naturę; rząd tego żywiołu odmówić człowie- 
‘Jowi nie może. Byłbym więc zdania, aby dwa j 
okna w każdym pokoiu budowy, iako pierwszy 
potrzebie odpowiadające, wolne od wszelkiego cięe 
Žaru zostały, a dopiero powiększaiąca się nad te 
dwa liczba, niechhy podatkowi uległa, 
- Były tam kiedyś w biegu świata moralnego ji 
czasy , kiedy proste naczynia z gliny skromne j 
zdobiły stoły, a i świątynie,  ulepione z bryły * 
téy ziemi, miały tylko swe bóstwa ; ale te czasy; | 
iak nazywamy ochydnćy prostoty, dawno minęły” 
Blask złota i srebra zaiaśniał wszędzie, Uświę” 
sone prawo własności użycia iży nie mogą tyl- "i 
ko zupeiną zostawić. wolność, ; 
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Z takówych prawideł, na których się całosć za- 


Sadza spółęczeństw , może właściciel kruszcu, 
odebrać miu, iż powiem Życie, wytrącaiąc go 
2 cyrkulacyi biegu: może go martwym dla spo- 
łeczności uczynić, przetapiaiąc go na naczynia, 
czy ozdoby domowe; atoli zaciąga dług wzglę- 
dem krain, który opłacić podatkiem powinien, 
Że mu, z obiegiu wytrąciwszy pieniądz, zrobił go 
uboższym. W ten sposób spółeczność choć 
w małey części wynadgrodzoną zoslanie, Że ióy 
cyrkulacya pieniędzy, iak krwi płyn w żyłach za= 
tamowana została, gdy za wszystkie srebra swo- 
ie i sreberka właściciel opłacie pewnéy ulegnie. 


Bez ogłoszonych zasad i prawideł Ekonomii 
politycznćy , która kapitały na nieruchome i cyr- 
kuluiące rozdziela, iaż od naypierwszych począ- 
tków spółeczeństw , pieniądz do kapitału krążą= 
cego nayszczególnićy bywał przywiązany. Zi te- 
go odwiecznego doświadczenia, Ekonomiści poli- 
, teani, w obszernych i , często zawiłych w tey 
' mierze różiimowanidch kończyć jasno musieli; 
Że pieniądz iest pierwszy czynnik w biegu zwy- 
cząynym rzeczy, mocą którego wszystkie inne 
 sprężyby, pod wielorąkićm wysłowieniem bo- 
gaciw kraiowych działające, zostają w ruchu, 


„ Inabieraią życia *). Z takich dogmatycznych wy-- 


neo ERA " 
*) Ainsi le capital Circulant se compose des vivres des ma- 


, tières et de Touwrage fait de toute espece, tant qu'ils 
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znsń Ekonomistów * poli leses padała - „adwie- 
cznie klątwa polityczna „na tych, co wyciągną 
wszy pieniądz z obiegu, trzymaią goa siebie 
w zamknięciu, a inni co przetapiając kruszce na 
różne naczynia, i potrzeby często. próżności pło= 
dy, zmnieyszają lém samém nfassę cyrkólować 
mogącyth pieniędzy, ku nadaniu Życia: roluictwu 
i przemysłowi z handlem przeznaczonych. 


Te opisywane bogactwa u Rzymian w zasta=- 
wianin stołów, i wszelkich sprzętach domowych, 
Że były przesadzone, dowiegli w czasiech naszych 
kryty cy. Mylili sią pisarze, a ieszcze bardzićy 4 
kopiści, którzy za iednę, przydali często dwie 
cyfry. Dowiedziono, iż Kousulowie Raymscy; 
dla wybicia monety, mimo uświęcenia swych 
świątyń, ogaľacali ie przecię często z bogactw, 
Dowiedziono iż srebra u nich stołowe były bar- 


dzo rzadkie. Dostyrzefii tego deputowani z Kar- 
taginy , iż zaproszeni na uczty do różnych Sena= 
torów , zawsze iedne srebra na stołach znaydo= 
„wali bo ie sobie tylko pożyczali nawzaiem. Pli- 
niusz pisze, iż wepe ce wygnani. Sy/ły rachowano. 
w Rzymie tylko pięćset półmisków srebrny ch. "IM 
"Nakoniec, takowego rodzaju zbylki, . mogły się 
——— > 


sont dans les mains. de leurs marchands: respectifs; et 
enfin de Vargent, qui est necessaire pour la circulat 
tion de ces chosesy et pour leur distribution dans les 
mains de ceux qui doident en definitif Sen servir 04 

les consommer. Smith, T. 2 ps 206, 


*Y Historia - patur, lib: 53. Cap, 11, 
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` znaleźć na stole Appiuszay który Jękaf się głodnćy 
Śmierci, i: życie sobie obżerca odebrał „ gdy iuż 
tylko około miliona ZAŁ pozostało ar się na 
ustroienie i wydatek stołu *). "Takowe mówię 
, zbytki mogły się okazywać na stóle Lukudla, i 
bardzo małóy” liczby innych. Jakże to porównać 
można » dawnym, i dotąd u nas w kraju rolniczym, 

_ htwaiącym tego rodzain zbytkiem? * 


W Rzymie trzy tylko drogi prowadziły do 
zebrania ogromńćy fortuny: zwy ci jztwa, aw tych 
 zabory; gubernatorstwa prowincyi; dzierżawienie 
| dochodów publicznych. Stąd wypływały zródła 
o gieeieroye bogactw, lecz tylko dła bardzo ma- 
i éy liczby familiy. 'Ta poięcie przechodząca nie- 


: Tówność fortun, stała się ponętą do tak bezrozu-- 


mnego marnotrawstwa, do wybrzeżeń okazałości, 
do iakicy tylko nierozmyślna próżność unieść 
może. 


» 7 a $ 
Ale zostaie nam z rozkładu rzeczy; wspo- 


R nieć o kapitalistach, **) którzy pieniądz iak 
SMr: y Valerius Maximus lib. ge 

**) Jak znaczne kapitały w rękach przemyślnych są użyteczne 

© dla kraiu, tak w teuczas, gdy się dostaną w Jęce ła- f 
komcy, który. ie zamyka w swéy skrzyni, można ie 

uważać za stracone. Łakomcę przyrównaćby można do 

owego głupca, który przez całe Życie zbiera i chowa 

| dobre pestki, w nadziei, Że z nich kiedys będzie iadk 

owoce. O upadku przemysłu i miast w Polszcze przez 


Surowieckiege. 
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bóstwo domowe w ścianach domu swego nświę- 
„ caią, i do niego się modląc, wyyść mu na świat 

nie pozwolą. Cierpi na tem cyrkulacya prawda, 

w każdym przecię razie, ten niewolnik kruszec 

iest ich własnością. Administracya przez żaden 

sposób, za, próg tak zamkniętego bogacza wcho= 

dzić nie może: aniołem jego stróżem są prawa 

własności ; i tylko sam gwałt lub kradzież nayść- Ą 
by go mogła. j 


'Tu chyba traktat o moralności, mogłby do ich 
sumienia za interessem spółeczności przemów ć, 
ale ci Jchmość zwykle przeliczaniem pieniędzy 
zatrudnieni, malo czasu do czytania pism moral- 
nych maią: ieden przeto szczególnie iest. sposób, | 
aby tak kpaioiy „dak i cudzosiemcy dobrowol- 
nie żelazne otw orzyli kufry . . Uzyskłać ufność 
publiczną; uzyskać kredyt bzyka i publiczny. 

| Szanowny Ministrze! przebiegliśmy niektóre 
| przedmioty do podatku się kwalifikuiące, w za- 
 miarze przyniesienia ulgi pierwszćy potrzebie, i 


stanęliśmy na potrzebie kredyłu, - bez którego 
ani prywatny, ani skarb publiczny stać nie może. „K 
'Tu jest właśnie pole dla człowięka stanu, rozwi- Łój 
nąć siłę i wielkość działań swoich umysłowych; 
aby kray z nędzy wyprowadzić, i w większą 
nie wlrącać go przepaść. Zechcę i ia późnićy | 
w tém otworzyć me myśli; tu z odwiecznćy 
prawdy wynikią naprzód przytoczę, ' 


f 


i , e" i 


. ~ Cała szczęśliwość i potęga państwa na iego 
rzetelaćm i kredytowćm bogactwie zasadzona, 


E 


opiera się naprzód na rodzaju rządu, i charakte 
rze rządzącego monarchy, Albowiem w gatun= 
© ku rządu i sercu rządzącego, zawięznie się pe- 
wność sprawiedliwości, i bezpieczeństwa osobi- 
stego; zawięzuie się pewny rodzay oycostwa, 
które chce i szuka szczęśliwości swoich podda- 
nych, tak iak dobry oyciec nie pragnie tylko: 
widzieć swole dzieci szczęśliwemi, Zasmaciło mnie 
wtem zdanie Pana Say, co obiawił w przedmo- 
‘wic *) že bogactwo kraiu iest zupełnie niepodle- 
|» gle organizacyi politycznućy: że pod, wszelkim ró- -, 
|. dzajem rządu państwo może kwitnąć, ieżeli jest 
| dobrze administrowane . . . Odpowiedaialem mu 
'na to, na swóm mieyscu obszernie, tu tylko na 
zbicie iego mniemania powiem, iż z jego zasad 
Arzebaby przy puścić, iż rządy. Algieru i Tunein 
na iedaćy linii co do widoków administgacyi stać- 
by mogły z rządem angielskim, 1 innemi cywi= , 
lzowanemi kraiami; że wolność polityczna w 
Parlamencie, stoi w równi Z despotyzmem Dy- 
śwaru. Co przecię doświadczenie zbija . .. Ale 
gdy muie Say zasmucił , przyniósł pociechę Pam 
Seip 
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t tiellement indépendantes de l'organisation politique. 


Sous toutes les formes de gouvernement , un ćtat peut 


U prosperer, s'il est bien administré * ss 
p 
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"Storch 3), który swe polityczne od tego zaczął 
dzieło , iż będzie zaświadczeniem ' pięknych pra- 
wideł * liberalnych, którę kieruią rządem Ros- 
syyskim, pod oświeconćm panowaniem Alexandru, 
Powiedzmy sobie więc. z pociechą, iż rzetelne 
i kredytowe bogactwo kyaid naszego iuż dziś po- 
wstać może, bo ma za podstawę konstytncyą libe- 
ralną i sprawiedliwość Alexandra stwórcy i pra- 
wodawcy nas:ego. 'Na dowód czego wyznaymy 
szczerą prawdę; czemuż dotąd nie mieliśmy kre- 
dytu w domu iu obcych 7 czemu na ufność nie - 
zasługiwaliśmy publiczną ? bośmy byli w beze 
rządzie; bośmy zostawali powiem w ciągłym sta- 
nie domowćy i obcćy woyny. Kiedy nam więc 
ałaskawicdne niebo dało "Rząd trwały, pod kró- 
lem nad wszystko wysłowienie większym, kiedy i 
pod iego berłem zostaniemy w trwałym pokoin ; 
ufność publiczna, kredyt domowy į obcy, na zie- 
mi nasıéy osiądzie, i nas zbogaci. , Koństytucya 
i stalut z niéy organiczny, gdy ciągľéy i śpie- 
szućy- sprawiedliwości, tudzież „bezpieczeństwa 
osobistego i nieruchomóy w łasności stanie się rę- 
koymią, a stąd i źrodłem napływu ludności, ró- 
PERE 


/ 


**) Cours d'economie politique „,. par. Henri Storch. T. 1. 
préface. „. ef qwun ouvrage de la nature dë celui ,. + 


4 


ne soit regardé comme un beau temoignage, en faveur 
pre ATA m PRS 

des principes liberaux, gur dirigent le gouvernement de 

Russie sous le regne éclaire d Alexandre. . .. i 
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- wnie iak napływu bogactw, stanie się mówię za- 
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_ rozkazami iednego pana stoiemy. 


razem Źródłem kredytu i ufności -publicznęy. 
"Woyny domowe pod rządtm stałym, konstytu- 
cyynym, nie zhaydą żadnego żywiołu; woyna 
obca znikuie; gdy ićy zaród zniknął. Uważano 
wszakże w naszćy dotąd exystencyi, jak straż 
przednią, przeciw narodowi, z którym iuż od- 
tąd iedno pobretymskie składamy ciało, i pod 

Szanowny Ministrze! skończmy ten list naty- 
le pocieszającóy, nadziei. Niech z uas przecię ka- 
żdy iak może, 'zgłębia i wyiaśnia matery4 po- 
"datkowania, niech do tey nayważnieyszey, w Ad- 
miuistracyi częśgi, każdy przyzwoile zbiera ży- 
wioly, i do massy ogólnego oświecenia znosi. 
Każda wylstuie pszczołą, i daninę swoię, pod 
oko matki dla dobra powszechnego, do ula składa: 


my ńasżemu oycu, skladaymy u podnożka Tro- 


„nu iego pokorne nasze przedstawienia, względnie 


Eip. . í : . 
ciężarów publicznych, aby tak jak chce, iak 


j 


pragnie w obrazie naszego szczęścia, obraz Jego 
 mąd rości i erca, hay późnicysze znaydowały wieki. 
Heureux les Peuples dominés par les Philoso- 
„phes , ow dont les Rois suivent les préceptes de la 
vćritable Philosophie. Plato de Republica Dialog. 5. 
S List VIL 
Szanowny Ministrze! zdawało mi się postrze- 
Baé w dzieiach świata * politycznego,“ iż historya 

h ` x 
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podatków iest w nich'częścią arcy ciekawą, bo: | 
naywięcćy daiącą światła, 0 postępie wieków, | 
o duchu czasu, o rodzain rządów, monarchów 
„charakterze, wyborze przez nich miuistrówy . 
wreszcie o sianie ich poddanych. 
Czy Panniący miał za prawidło działań swo” 
ich pewne prawo, albo czy tylko szedł za swe* 
-. mi namiętnościami i wolą? czy szukał lub nie; 
prawdziwćy szczęśliwości swego ludu ? czy wresze 
„cie był oszczędnym dla zbogaćenia kraiu, lub | 
marnotrawcą, na iego z nbożenie ? nakład, sza” 
funek i matura podatków. zaświadczą. 3 
Chcemy się dowiedzićć o duchu czasu w pe 
wnych epokach ?. materya podslkowania nam to 
wyiawi. — Tam kapłan, od znoszenia wszelkich 
ciężarów publicznych, rozumiał się być wol 
ym: "Tam szlachcic ,. wszelki podatek chańbią* 
cym slan iegó nazwał haraczem. Tam właści 
ciel’ ziemianin, na złe mostki, na naygorsze . 
| przeprawy kładł w swćy dziedzinie podatki, Í 
|, użyciem gwałtu wymagał ie od kupców. Tam 
„nakoniec wszystek ciężar posług, i danin publi” | 
cznych, znosił nieszczęśliwy rolnik, — A tak 
z owego ducha czasu, kray bez pewnego Żródł? 
- zostaląc bogactw , nikczemniał w ubóstwie, 20% 


stawał bez znaczenia. 

Powiedzmy sobie prawdę: Że naypóźnieys78 
wieki znaydą ślad nierządu naszego w niedosta* 
tka podatków. Od czasu Ziudwika od r. ps 

iak 
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iak inż płacić sadut z rali horádine. nazwanego, 
nie chcieliśmy, iuż ciągle powiem aż do panowa= 
nia Stanisława Augusta, pewnych zasad opłaty 
' podatków niebyło. Cóż stąd wynikło? stosownie 
do ducha czasu, prywatni nurzali się w boga= 
"ctwach, Skarb publiczny bez zasiłku, a zatóm 
ikray bez walkićy dzielności zostawał, 
Chcemy wied<ićć , komu dał swą ufność Móa 
harcha, iakiemi się atoczył Ministrarai , nauczy 
nas o ich wyborze trudność, lub łatwość  zagia 
lenia w potrzebie skarb podatkami. Zwiększał 
Minister w duchu prawdziwego finansisty boga= 
kawa prywatne, z łatwością mógł zwiększyć 
© w potrzebie bogactwo publiczne; zniszczył lub za- 
hiedbał żródło pierwszych , zatracił i drugie: 
Szanowny Ministrze! co do nas; chcąc! dzia 
łać w materyi finansowćy ; stosownie iuż do dzi= 
i _ sieyszego stanu rzeczy i'ducha czasu, a Zcze» 
i _ gólniey stosownie do serca Monarchy naszego; 
oyca ludu, ciągle mniema będę, iż rolnictwo j 
i pierwsze potrzeby rolnika iak naymnićy ciążo- 
nemi być powinny przez podatki; 2 
Ziemia nasza, iest to ta matka płodna ; dość 
powtarzać nie można, która w swych wnętrzno= 
ściach, wszystkie dla nas bogactwa dźwiga, ale 
ich þeg rąk szczęśliwego rolnika nie wyda: obcią- 
Żyć zalóćm podatkami jego osobę, pogłównćm i 
kominowóm it. d odchrać ma iego pierwsze pos 
trzeby, przez nadzwyczayne opłaty, zniechęcić 
1826, Grudzień TYL 2g 
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go do pracy, lub w całe w riedołężność wprawić, 
iest ićdno co ziemię naszą uczynić niepłodną. 
Wspomnialem w liście poprzednim, iakby 
wygody, zbytek i próżność, zastąpić w ciężarach 
publicznych pietwsze potrzeby rolnika mogły; 
ale iakże ieszcze obszerna . ulożyćhy się mogła 
w tym przedmiocie taryfa, gdyby ią Admiai- 
stracya ułożyć chciała? Mialby ią blask drogich 
kamieni, kleynotów, zwierciadeł, kryształów, 
bronżów,, itd. uderzyć w oczy? miałaby się 


zastanowić, iak nowa zaraza zbytku rozszerza się 


po kraju naszym ubogim ? Chcę mówić, iak szale, 
i wszelkie tkanki Azyatyckie, toż innych kraiów 


lekkie włókna, prawie do dnia jednego użyte, 
stały się bez powrotu otchłanią szczupłych na 


szych rolniczych kapitałów. Jest to, powiedzmy 
« sobie prawdę, świetna maska, ktora rzetelne na~, 


sze ubóstwo pokrywa. Są to fal zywe zwierz - 


chne kolory zdrowia, które osłabłe ciało pig- 
krzą (*). | 


Niewinnych i skromnych Sabinek obyczaie, 


były rękoymią obyczaiów publicznych pier- 
wszych Rzymian. Kiedy Rzýmiauka matka 
w wychowanych ku usłudze oyc.yzny synachy 
znaydowała tylko swoie kleynoty i bogactwa, i 
niemi się w publiczności pyszniła; naówczas je- 

BARAT AA < 
(*) Pewny Angielczyk opisniąc zbytek powiedział: Że. luxe 
est fils de la richesse, et père de la Pauvreté, 
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szcze Rzym pisał prawa światu. Ale gdy w tém 
sposób myślenia, płci pięknéy się zmienił; 
W tenczas i Cenzorów starania, dla zachowania 

_ obyczajów dawnych, a z niemi slawy Rzymian, 
Stały się PEL, 

"Słyszałem że w czasiech naszych, gdy Krol 
pewny Szwedzki z guzikami hryłantowemi u su- 
kni znaydował sią ua pokoiach Króla Neapolitań= 
skiego , ten. do swego faworyta miał mówić: o 

_ Wiele ten Król musiał żelśza przedać , Żeby te 


brylanty kupil ? — 

| Szanowny Ministrze |! iakicżby miał prawo 
tam gdzieś sud zókiśtnieć powiedzićć, widząc zbyt- 
ki nasze! Wieleż to się musiało, mówiłby, sprze- 
dać żyta, pszenicy, lnu, konopi i prosa , żeby , 
ten Szal, za 500. czerw. zł. mąż kupił, i te ka= 
Mienie drogie nabył? ileż to wsi przedał za nie 
Marnotrawiec, ileż to długów zaciągnął żeby te 
 tkwipaże, te porcelany kosztowne, te mahonio= 
We sprzęty, w dom swóy wprowadził ? 
Toć iest dla czego Pau Szmith niarnotrawcę 


tieprzyjacielem społeczności nazywa. Marno- 
NA p l 


trawycą zaś tego rozumiemy, co zamiast nakładów 
NA rolnietwo, rękodzielnie i handel, dla otwo= 
sk i utrzymana bogactw kraiowych, tr woni 


Wszystko nietylko co iest iego, ale i to co u kogo 


| Pod pozorem długu zagrabi. 
Być może, iż ow kraiu zdawna zamożnym 


w Pieniądz, i'w wszelkiego rodzaiu rękodzielnie 
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toż handel obszerny; tam gdzie dość równy 
podział iest fortun; gdzie wreszcie zbytek wiele 
znayduie żywiołów w domu; w takim powiem 
kraiu, marnotrawstwo i hcin” rozrzutność 
pewnych osób, uie może na kray wielkich i nie- 
bezpiecznych ściągać wypadków. Atoli w kraju 
ubogim , gdzie nicdostetek | pieniędzy iest wielki; 
gdzie nie masz prawie pierwszych potrzeb, ręko” 
dzielni, gdzie handel zew nętrzny iest zupełnie 
w ręku obcych, a wewnątrz kupcy tak nazwani, 
(są w gruncie tylko. komissanci lub /kramarze; 
gdzie napływ brudnego Izraelu demoralizuiąc 
i niszcząc rolnika, wysysa, iź powiem, zarodne 
soki krzewu bogactw kraiowych; w takim kra- 
iu marnotrawca, który szczątki swćy fortunki, 


„albo grosz. wyłudzony, „od drugiego, na zbytki. 
za granicę wysyła, iest, prawdziwie iak mówił 
Pan Smith nieprzyiacielem swego kraiu ; bo wy” 
trącaiąc z obiega wewnętrznego piesiądz, osusza 
ws elkie kanały iego rozchodu, a trwoniąc wy” 
słaniem za granicę swóy maiątek i drugiego, c 
miał zręczność uwieść, gjonieysca w ogóle for 
'tunę narodową. — 

Ale wróćmy się leszcze do niektórych przed” 


miotów podatkowania, aby pierwszą potrzebć 
„oszczędzić. Kawa, herbata, cukier, i wszelkie 
korzenie stały się inż przez nałóg, iuk pierws 
potrzebą maiętuieyszych , a teraz iuż i niższój 
kłassy. Należały przecię te artykuły w pieć” | 
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wszéy méy młodości do wymysłowego zbytku. 
Oyciec moy Sędzia, w blist ości Gdańska posia- 
daiący maiątek , a stąd maiący łatwość naby- 
cia kawy, it `d.. mawiał, iż kawę raz pierwszy 
pił w obozie Króla Leszczyńskiego, lecz ten napóy 
porzucił, a herbatę uważał za, lekarstwo. 


Lecz niechże będzie teraz kawa i herbata na= 


( wet, tańcuiącą; niech korzenie należą do pier 


wszych zapraw kuchennych; ale niechże na gra- 
nicy cło większe opłacają, a przywiezione do 
sklepów, niech akcyzy ciężar proporeyonalny 
znoszą. Wiemy do iakićy ceny w naszych cza— 
siech wzniosła się była kawa i cukier, s przecię 
, to nie od:tręczyło konsumentów. W an A 


; 'tuch zbytku powiększona cena, iest właśnie no- 


| 


j 
h 


y 
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wym żywiołem dla próżności, która chce się 
dystyngwować zawsze, i wynosić nad innych. 
Znawca sero ludzkich, tę wielką prawdę odkrył 
i wyrzekł: „iż człowiek raz zbytkowi oddany , 
wolałby raczćy umrzeć z głódu, jak ze wstydn. 
(* ) Mogłaby zatćóm śmiało, przyzwoicićy admi- 
' mistracya oddać, mowopoliście kawę, iak sól, 
szczególną zaprawę ubogiego. Przyiaciel czło- 
wieka, Henryk IV. pragnął szczegolnie tego się 
doczekać, aby pod iego “beriem, chłopek mógł 
mieć dobry rosół z kury; nasz błogosławiony 
Alexander nie dopuści, aby biedna, wyrobnica 


M 0 


(9 Dis. sur U Eco. Poli. p. Rousseau. 
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ostatnią karę co ióy żłote iaia niesie, poniosła 
żydowi na pół kwarty soli. — 

Tabaka ten płód zagraniczny, którą putóg: | 
iuż dla wielu w pierwszą potrzebę zamienił, może 
od.r. 1590. i u mas używana Została, bo i we 
Fiancyi dopiero w r. 1560 się zjawiła, ale uży- 
wanie ióy za mierną opł.lę podatku, było wol- 
ne aż do r. 1674 panowania Ludwika XIV. ' 
dopiero potrzeby publiczne naradziły skarbowi, 
uczynić ten produkt własnością monarchy, i oddać 
" go w ręce monopolistów. U nas za Stanislawa Au- 

gusta raz podobno pierwszy artykuł ten stał się 
znacznóy intraty kraiowćy przedmiotem, W sa=' 
méy Polszcze, nie rachuiąc Litwy, tabaka przyno- 
siła dochodu 3,689,566. zł. Lubo zażywam ta 
bakę, iestem bardzo za tym podatkiem, ón nie 
dotyka, tylko potrzebę człowieka bez któróyby 
się można obeyść. Ten podatek nawet, mógłby 
u has więcóy czynić, przez środki do lego wzię: 
te; mogłby nawet; będąc częścią rolnictwa zie- 
miańskiego , nawą roluictwa przynieść zachętę, ) 
i nowych .boga:tw: otworzyć żródło, obwarowa= 
wszy iak nayściślóy, aby plańticya kraiowa, nie 
/ tylko iakich nie doznawała przeszkód , ale owszem 
dla ićy wy doskonalenia nagrodą ząchęcona 20- 
stała. 3 
Nakoniec w rzędzie tak licznych podatków 
niestał ych ; potrzebę pierwszą nie dotykających; 
iest podatek stępła, wielce korżystny z swego doz 


$ w ABE T 
chodu, a z swćy natury nie ciążący tylko dobrą 
Wolą, Kontrybuenta. ` Zastrzegłszy w nim dobrze 
prawo ubogiego (jus pauperum) zapewni się opieka 
Rządu, i przystąp do niego łatwy nieszczęśliwe- 
mu, któryby 2 niedostatku fortuny, nie mógł 
się do niego ‘po~ sprawiedliwość odwołać — po 
Sprawiedliwość, która iest naypjerwszą cnotą 
Panniących ! Ten zaś, który drogą prawa docho= 
dzi swóy wszelkićy własnóści, lub drogą supli- 

` kanta poszuknie jakićy łaski; ten który dostępu- 
le urzędu czynnego, luh honorowego tytułu, 
eo nabywa, przedaie i t. d. porachować się Z so=; 
 bą powinien, czy iest w stanie opłacenia stępla, 
a po takiéy u „siebie rachubie, podatek ten dobro- 
wolnie na siebie wkłada. 
Podatek ten, ile mi wiadomo, daleko więcćy 
_ mogłby czynić skarbowi, gdyby z sprawiedli- 
wych powodów, w niektórych przedmiotach zo- 
Slał powiększonym: iak naprzykład stępel 
w sprawach do nafwyższóy instancyi wyszłych, 
ìt d. powtóre gdyby kontrolla bardziey była 
rozciągnięta, i ściślćy pilnowała interessu skarbu; 
L Potrzecie, gdyby prawa ubogiego , nie nadaży- ; 
Wala bezczelność, - Ę 
Ale te, iak i inne wspomnionych podatków 
Wyszczególnienia, Że należą do działań finan- 
l owych, zakończę jaż list na uwadze: Że nielu- 
| dności i ubóstwa naszego szukać musffny przy» 
Czyny, w niedoskonałości prac rolniczych, 8 


`? 
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w zupełnym niedostatku prac przemysłowych 

i<handlowych, "Tego zaś niedostatku gdzież leży | 

przyczyna? — w marnotrawstwie! 
Jeżeli wspomniałem tyle razy, ile rolnictwo 


. masze cierpi, iż pieąiądz któryby go miał oży= 


wiać i krzepić, wychodzi za granicę, tuby do 
obszernego dzieła była materya jak marnotraw= 
stwo nasze na obce zbytki, truie wszystkie na- 
dzieie, o wzroście kraiowych rękodziełni i handlu. 
Jakiegoż bowiem kapitału do zawiązku tych 
dwóch przedmiotów nie potrzeba? Jakaż pewność 
odbytu czyli pokupu nie miałaby ośmielać ryzyko? 
a tu właśnie z braku tych dwóch Żywiołów za= 
wią/ać się, tym mnićy rozwinąć się u nas nie mor | 
gą rękodzielnie i'handel, * : i 

Wszakże ziemianin, w którego ręku zwykle 


34 kapitały, idzie z całym swym domem pa naya 


większóy części, za pędem powszechnćy opinii, i 
mie zpayduie ani smaku, ani dogodności, tylka 
w obcych płodach, Kupiec który się zbogacił, 
iż takićy możnieyszych podchlebiał Żądzy, tym 
inż tylko bitym bieży gościńcem do zebrania co 
raz większych plonów. "W tąkim stanie ducha, 
pogardza ziemianin wszelkim proiektem ząlożeć 4 
nia fabryk 'kraiowych, kupiec żąda żeby ich 
wcale nie było. . i j 
Szanowny Ministrze! jakiż žal ogarnia sence 
Polaka, który przez wiadomość dzieiów państw 


dunych, dostrzegą w nich te niezmordowane i 
j t , 8 a . 
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ciągłe usiłowaniź, aby pracom i kapitałom , dać 


i U # , 
dyrekcyą systematyczną, ku rozszerzeuju Manu- 


Jaltur i handlu. 


Nie rozpaczaymy przecię' o rzeczy. Ani wąte 
 Ppię, Że i imy' wniydziem w ducha dobrćy rządno» 
ści domowty. Tym czasem rozumuymy, wyia- 
śniaymy ićy potrzebę, skutki i zasady. Cycera 


„ Mądrego człowieka ca 
- tom, prawom i uchwałom 


w dziele o człowieka powinnościach, powiedział: 


nic przeciwko ohycza— 


nieczyni, iest ieszcze 


obowiązkiem, aby się dobrze rządzić umiał: Al- 


bowiem nie tylko dla nas samych zbieramy boga 


| ctwa, alei dla naszych dzięci,, dla spowinowa= 


eonych, dla przyiaciół, szczególuićy dla Rzęczy- 


, pospolilćy ; cała bowiem nasza możność, i wszy- 


i 


| 


stkie zbiory, są bogactwem powszechności.” 


Wszyscy od dawna 


pisarze, w różnych - 


Obrazach tęż samę prawdę wystawiali. Ale Pan 


Smith, oyciec umiiciętności Ekonomii polity cznéy 


będąc zdania, iż pieniądz rodzi pieniądz, rzuca 


klątwę na marnotrawców, 


stwo na rządnych , mówiąc 


a zsyla b błogosławień- 


fanno i prosto? „Kas 


ak marnotrawcą , „zda się być, nieprzyjacielem 


publicznym, a każdy” człek rządny. jest dobro- , 


tzyńcą społeczności (HĄ.? 


t 


, Pan Garnżer, tey sany Humay dziela P; 


„ (*) Recher: sur la nature. . 
T, IT, Li: II. 


. « de ła richesse des nations 
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Smith, rozbieraiąc myśl iego w tćy mierze, do 
rządów i ludów „przemówił, iak w wydatkach 


oszczędności prawidła zachowane być powinny, 


PA Położenie naykrytycznicysze iest Państwa, po- 
wiedział, gdy bądąc ubogim, zestarzało się w na- 


‘ogu trwonienia .. . Gdy razem braknie: mu na 


kapitalach , i na źródle z którego płyną i t d 
Rząd w takim stanie rzeczy, nie będzie mógł, 
tylko małe ciągnąć podatki, a w których wybiee 
raniu zdarzać się ieszcze musi zwłoka i true 
dność z 

"Taki obraz ubogiego kraiu wystawiwszy Gar- 
nier, wylicza iak rząd zaradzać powiwien publi- 
eznemu niedostatkowi, strzegą się wszelkich wy= | 
datków na zbytek i okszsłość. „Kiedy budowa z 
mówi, wymaga gruntownćy aż ed posady repa- 
vacyi, w tenczas nie wypada myśleć o ićy odo- 
bach i pozłocie ,,(*) "Teb człowiek uczony, zda 
się jż uas wziął za przykład, i do nas mówił, `“ 
Rodacy! których chęć i możność do zbytku 


"wiedzie, macie wyliczone przedmioty, , na które 
nawet rozrzutność wasza zostanie bez skazy,i 


marnotrawstwa nię ochydzi się plamą l daycieży* 
cię rękodzielniom kraiowym pierwszćy potrzeby; 
polubcie ziemię waszę nad wszystko iak ziemią” 
nie, a wysypanemi na nią dary, zniewolicie ią 
PRZEZE 


4 


(*) Notes du traducteur Pag. 240. 
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do wdzięczności, "iż wam rozlicznemi wydłuży 
się płody. ; 

‘Nauczmy się rozróżnić i dzielić galunki grun- 
tów, i ciągnąć z nich wielorakie odpowiadaiące ieh 
dobroci pożytki: cheiśymy uszlachcać ród bydła 
togatego, plemie owiec i t. d. stawiaymy ku ozdo= 
bie okolicy, a ku rzetelnóy wygodzie inwen- 
tarza, dobre budowy : stwarzaymy ‘sztuczne łąki, 
à wyprowadzaymy kwasy z naturalnych, przeż 
Iowy: odwilżaymy ie i skrapiaymy wód upusta= 
mi (irrygacye). Chcićymy mnożyć prócz zboża 
Tóżnego rodzaiu rośliny dla sytney paszy i karmi 
wszelkiego plemienia domowych zwierzął:: sieybą 
d-sadzenićm powiększaymy lasy: zakładay my. 
Sady: staraymy się mnożyć i ulepszać nasze gno- 
le: porzućmy przesąd , jakoby -nasze / narzędzia 
tolnicze Wyľy naylepszé, a gdzie u obcych bar- 
dziéy wydoskonalone obączemy, przenośmy ie na 
nasze niwy: pielęgnuymy te pracowite i zysko- 
Wne pszczół roie, które do tak wielkićy rubryki 
bogactw naszych nałeżą! . Takie i ledwo zliczo- 
he, stosownie do mieysca rolnicze nakłady i sta- 
tunki, iuż dziś dobrego rolnictwa noszą zna- 

| Mid. — i E 

Ale ieżeli zbytek nasz saméy próżności pod- 
Mieta karmiony, w powierzchownóy tylko oka- 
załości i dumie żyć zęchce, powiem, z nieszczęe 
Śliwych wrogów, Zaraza zbytku, wozlała iad swóy 
Na cały kray ubogi rolniczy, i trawić go będzie. 


= 4 , 
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do szczątku , ae » wszystkie te. zhytki 'próžnéý 
ostentacyi, powiedział w dzieiach naszych ‘sta- 
wny pisarz, nic innego nie są. iak tylko chara* 
ery czarodzi+yskie, które zawsze 'i wszędzić | 
ten napis noszą — dziwny stę, ial Testem bogaty. *). 
U nas w kraiu rolniczym, Aefnicyi zbytku 
‘nie widzę potrzeby, bo każdy ją w swoidy kiez 
szeni ziemianin znaydzje; a wreszcie przypomni 
ią w. prostym ięzyku nie myślącemu marnotraw= 
cy pierwszy chłopek włości;” Ten Pan nie dluga 
będzie z z edu bo na zbytki nadto traci,” 


$ 


4 


i O DROGACH W GALICYL 

Rzecz wytęta z dzieła P. Jickef pod 
$ tytułem historya handlu polskiego.. 
| ( polnische Handlungsgeschachie. Ja 


ky 
* 


est prawdą powszechnie | uznaną, iż nie się bar” 
dzićy do wzrostu handlu, zmnieyszenią kosztów 
przewozowych, przyspieszenia biegu poczi, kome 
munńikacyi wewnętrznych i t. d.nie przyczy niś 
iak dobre drogi. W chwili zatem kiedy rząd kró” 
lestwą pol-kiego usiłowania swoje do tego przed 
miotu szczególnićy wymierza, nie będzie od rze” 
> ` 
(*) Cours d'Economie politique par Storch T. 4, p: 108: 
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Czy wystawić środki iakiemi rząd A ustryacki dro- 
gi robione dò skutku przywiódł. 

Galicya winna piękne drogi geniuszowi P. 
Jana Gross, ten zasłużony urzędnik powierzone 
miał sobie roboty koło dróg publicznych w cyr- 
kułach Źnaimskim i Iglawskim od 1765 do 1771 

toku, ktore z naywiększą dla siebie zaletą dopet- 
miał. Po zaięciu Galicyi w 1772 Hrabia W rbna 
* Kanclerz królestw Galicyi i Lodomeryi przeło- 
Żył Maryi T'eressie, że kray ten przez 10. lat Ža- 
dnego dochodu skarbowi publicznemu czynić. nie 

Ń może, lecz że całkowity dochód 4. milionów na 

użytek i ulepszenia przeznaczyć należy, Kau- 

„elęrz W rbna zapytał się Grossa, wieleby potrze- 

; hował na zrobienie dróg w Galicyi, Gross ' 

w skutku takowego zapytania kray ten cały zwie- 
dziła zrobiwszy na probę drogę między Jano- 
wem i Lwowem, pokazało się że koszt sążnia 
iednego drogi nie wynosił iak 2. ryńskie, trwa» ` 
łość zaś i dobrą iċy budowę doświadczenie 40. le- 
tnie dowodzi. W r. 1775 Gross mianowany został 

Dyrektorem Jeneralnym budowy dróg w Gali- 

cyi i Lodomeryi z pensyą 1500 ryńsk. i 5. ryńsk. 
_dyet dziennych, zamiast których mu późniey 800- 
"ryńsk, wyznaczano. Odebrał rozkaz zrobienia 
-drogi na Dukle i Wy rowę do Lwowa, ze Lwo- 
/Wa zaś na Śtryy; Werecko aż do Munkacza, na 
którą 100,600, rynskich corocznie przeznaczono. 
lubo Grossowi z początku dla szczupłćy zapłaty, 


» 


AWR ZR? 
ludzi zdatnych z trudnością wynaleźć przycho- , 
dziłó, pomimo że góry i skały przez które trakt 
mial- być. prowadzony odstraszał od przedsię- 
wzięcia, zaczął przecież pracę swą w roku 1775 
i dowiódł, że każdy plan' skoro iest roztropnie 
ułożony, zawsze do skutku doprowadzić można. 
W: roku 1776 zlecono mu budowę drogi 54. 
. mil długićy od Bielska do Lwowa, a na to miey- 
sce odłożyć robienie drogi Wereckićy nakazano. 
Lubo wybór mieyse i wynalezienie. maleryałów 
niejakiego wymagało czaśu, i w tym celu dwóch. 
officerów P. Gross ze sztabu ieueralnego miał so- 
R, 
bie dodanych, podał przecież iuż w r. 1776 an= 
szlagi do budowy PZ oe Onęż roz- 
począł. 
w tymże samym roku zaczęto stawiać most 
na Sanie pod Przemyślem, a- pomimo. woyny 
z Prusami w r. 1779 zupelnie został ukończo- 
"by, Most ten” kosztował 40500 ryńsk. długość 
iego wynosi 84, sążni, i stoi na lrzech z cioso= 
wego. kamienia murowanych filarach. Józef JE 
przeieżdżaiąc do Rossyi przez Przemyśl w r. 
1780 znalazłszy most ten tak dobrze zbudowa- 
nym, zlecił Grossowi wystawieńie podobnego na 
Dunain „pod Wiedniem , co też do skutku Gross, 
z wielką dla siebie zaletą przywiódł. Cesarz0* 
wa Katarzyna II. żądała po Józefie, aby Jéy Gros- 
sa " ustąpił, okęraąę dla niego pensyi rocznćy 
10,000 rubli. Jóżet przystać ba to przecież nie 
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chciał , zezwolił iednsk aby przysłała zdatnych 
- ludzi którzyby się przy nim w tey sżľuce wydo- 
skonalili. Również i Stanisław August zlecił 
Kasztelanowi Szydłowskiemu, ahy . Grossa. skło- 
vit do dł: mostu pod Warszawą ną 
Wzór moślu pod Przemyślem; lecz i z tego się 
ROrós6 wymówiwszy , AE ERT, podróż do 
Wicdnia i oświadczył rządowi chęć wybudowa- 
ia mostu na odnodze.Dunain przy wieży czer- 
Wonćy, lecz to do skutku dla iunych zatrudnień 
1 wydatków publicznych nie doszło. Grossowi 
Powierzono potćm dozór nad drogami w całćy 
Monarchii, a lubo odradzał zadzierżawienie utr zy. 
Mywania dróg, dla przyczyn których grunto- 
Wność doświadczenie późnićy dowiodło; Józef IL. 
dał się przecięż na to namówić, przez co po wię- 
szćy części drogi w niższćy Austryi, nie ledwie 
tałkiem zaniedbane zostały. 
` Józef Il. kazał sobie podać plany do ulepsze- 
Aia dróg sposobem w kraju używanym, lecz 
Przekonawszy się, że nie we wszystkich porach 
toku po takowych prowadzićby można ciężary, 
Artyleryą it. p. budowánie dróg kunsztownych 
Chaussées ) zalecił, W r. 1781 powrócił: zatóm 
toss do Galicyi; w r. 1781 zaś ułożonem zosta- 
9%, że droga od Bielska do Bochni ma być mu- 
tuwana, a z Bochni do Lwowa robiona sposobem 
kraiu dawnićy używanym. Gross przeciwko te- 
Mu sig oświadczył i Cesarza Jozefa pochwały ża 


S 


af 


U 
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ezone; oszcządził na  anszlagach podanych 


. skim Cyrkale. Zamiast 300: mil iak początkowo 


a 1787 iuż przeszło 200000 samych morwoć 


osądził tę porę ża naydogodnieyszą dla daniś 
„zarobku ludowi i robienia koło dróg. Cesarś. 


SZ 


to zdanie pozyskał. Pomimo przeszkód jakie strone 
nicy dróg w kraiu używanych Grossowi w pro” 
iektach iego czynili, Gross w gorliwości swój 
koło budowania dróg nie stygł bynaymnićy; zro- | 
bił w trzech latach co miała być w pięciu ukoń* 


50000 Ryńskich, i wybudował nadto bez nowych 
kosziow dwa mosty w Rzeszowskim i Tarnow- 


ułożono, nakazano Grossowi aby, 516 mil drogi 
wymaurował. 
W r. 1786 wyszedł rożkaz, aby drogi wysa” 


dzane były morwami i drzewami owocowemię 


Gross wysadził, z czegoby nie mały pożytek 
kray był odniósł, gdyby takowe postanowienić 
późnićy całkiem cofnięte mie zostało. Gdy 
głód na Pokuciu: w 1486 dokuczać zaczął, Gros 


SA óżet zezwolił 'na wsparcie tego kraiu zbożęń 
skarbowem i pieniędzmi ; zboże spadło natych 
misie ÓW 28. złł. na 14 i obawa głodu ustala 
Cesarz Józef pochwalił w 1786 Grossa patryo? 
lyzm, i miłość ludzkości która nim powodował? 
w zapobieżeniu drożyznie, przez lichwę i prze” 
‘` kup, zboża jedynie zrządzonóy, i wydał now) 
rozkaz kończenia dróg rozpoczętych, po czó” 


Gross podzielił całą swą ogromuą pracę na % 
i dzi 


| 
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działów, do których roboty szarwarki tak roz- 
pisane zostały, iż w 8. latach całe dzieło ukoń- 
czonćm być mogło. Aż do róku 1787 ciągłe 


szły: te wszystkie budowle; roku 1788 dla woy- 


ny Tureckiey wstrzymane być musiały, utrzy= 
mywanie. przecież dróg iaż zrobionych nakaza- 


re; po ukończonéy woynie lubo z ograniczonemi 


6 wiele funduszami, Gross prace te na nowo roz- | 
począł. 
3 í 
Proiekt robienia dróg w Galicyi zachodniej , oraz ` 
funduszu, i połączenia Dniestru z Sanem. 

y 1 


Po zaięcia Galicyi nowóy czyli zachod aćy, 
Gross podł pod datą 29. Sierpnia 1796 rò- 
ku Kommissyi organizacyysćy projekt następu= 


KEDA 


a) Zrobienie drogi z Krakowa na Słomnik, 
Pińczów, Józefów, gdzieby wypadało wysta- 
wić most na łyżwach albo też na filarach 
( Wisły szerokość wynosi w tém mieyscu 
140. sążni ); od Józefowa na Lublin, Radzyn, 
Białą do Terespola. 'Pa droga dla bliskości 
i łatwości dostania malerysłów nayłacniey 
mogłaby być do skutku przywiedzioną. 


2) Droga la 04. mile od Krakowa miała się dzie= 
lié i być prowadzona na Władysław, Ję= 
_1816 Grudzień Te VI. 29 


* 
4 
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„drychów, Chęciny , Kielce, Bire Be $ 
dom, Warkoczys, Mińsk do W *rszawy; 
Z, Kielc do Końskich. miała być: także droga 
- robiona. Trakt. ten począwszy od Chęcin 
maywięcey by się ciągnął do 'brami, teraz 
do narodu lub. korony należącemi, przez eo' 
` iby się i o byt na obfile lasy w tamtych 
„okolicach „położone ułatwił, i osady "mowę 
prócz lego w téy okolicy założoneby bye 
mogły z wielkim pożytkiem. ;Tu także kome. 
munikacya z Puławami proiektowana była. 


3) Droga z Terespola na Siedlce do Mińska i 
Sarre h z Łukowem o 4, mi 3 


„4 Droga z Lublina do Lwowa na Zamość. 


5) Droga z Gal: ieyi słarćy od Uchania na 
Chełm ec znacznie przewóz soli. 


Prócz tego lnk 7. traktów handlowych 

z Węgier do Wisły, które na wielkiśy karcie Ga- 1 
licyi, do tego proiektu przysposobionćy, są wy- H 
,Szczególnione, , 
Co się tycze kosztów, Gross sążeń ieden drogi 
przez przecięcie po 2. ryńsk. wyrachował, że zaś na 
ieden sążeń drogi potrzeba są dni pieszych, 2. dni 
„ sprzężiynych; na wydatki w gotowych pie niądzach, 
mosty, HERY narządzia do budowy it. p. 28. - s 


$ 


i 


l ze ; 
x $ 433, 
| graycarówy a zalem zosia podlog na 
Grossa ; ; ONA ; EFO. 


t 


22,008 ręcznych iini do robot po S4 8: ‘2935 rytsk. 2 26, „e 
8000 sprzężtynych ) około drug $ po IXa. foo 
R Wydaiku w ati pieniędzachi a866 `: 40. i t 


——— 
3) 

Jedna mila takowéy drogi kosztow slaby. ‘8,000 ryúskigh, s 
wiog veg 


200 mil kiórchyj robić, praysziry, prea 
zatem ogółem 1,760,000 ryńsk. które w.9. lecięch. 
ukończonęby., być mopły y skoroby każdy z das, 
wnych cyrkułów w 3. mieysca, ludzi, dostarqzał y 
«w każdym 3, mile, eo rok; razem 36,. mil. by-: 
ło żwobionych. Z 270,000, tii: W Galicyi no= 
wéy. osiądłych ,,pocług spisu, „powinna. każda 
5. dni koło „dróg odrobić. Skorchy każdy. cyr- 
kuł na ` trzy mieysca, swych. ludzi. dostarczył ,. 
wszystkie wsie z łatwością dostarczachy ludzi 
mogły. W: każdym cyrkalę 18,000, we > wszy- 
Stkich zaś dwunastu. cyrkuľach '216,000 około 
dro ;g robić miało, i zupełnie tym spósobem mo- 
gły być ukończone, Proiekt, ten dla zmian na- 

_ Stępnych do skutku, nie doszedł. W r. 1798 zleco-. 
no Grossowi wyslawienie mostu między Krako- 


| Wem i Podgórzem. < Wisła: nie ma tam szeroko- 


_Kci jak. 50. sążni, ` proponował ¿most murowany 
© jednym filarze w. środku. < Most ten tylko 
15,000 ryńsk. miał kosztować. ' Plan ten prze- 


_ (ież odrzucono,takoby nie mógł być do skutku 


 Przywiędziony, i wystawiono most- drewniany 
| + - 29* . 


454 AŻ 
który kosztował 55,000: ryńskich. "Kubo w Ga- 
licyi staróy z przyczyny woyny przez 13. lat 
nic nie, robiono, i Gross tylko 9. lat w istocie bu- 
dowę dróg prowadził, przecież 250. mil drogi 
murowaućy wystawił , koszł zaś na tak znakomie 
te” i Rzymian godne dzielo mie wynosił przez 
przecięcie iak 2. ryńsk. 1 „ kray. na sążeń, ogó” 
łem 12,000,000 tyńskich na 250 mil. Kiedy w in- | 
ńych dziedzicznych” Kraiach Austryackich sążeń” 
drogi kosztował przez przecięcie 10. ryńskich; 
© koszta utrzymywańia” drogi wychodziły na 18, 
krye. sążeń. ‘Gross podał doskonale wyrobiony 
proiekt w r. 165 dążący: do postanowienia stałego 
funduszu na Wadowanić i utrzymanie dróg; po- 
dług" spisów konskrś pczybych liczono w staróy 
Galicyi 666,060 fandlii z których $ części dostar, 
czać mogły podwody paro i, 4. konie lub woło=, 
we, w Gtłicyi żaś nowćy go;ż14 Familii zaprzą— 
gim , a 149,896 pieszą odrobić zdolnych. Fa- 


m lie te utrzymywały 700,000 sztuk wofów 188 


I 
koni zaprzężnych; reszta żaś mies: kańców 200, 000; 


T ogółem “szik! 900,000. Gospodarżowi sprzężay- 


nemu miało: być wolno okupić 5. dni do roboty 
koło drogi wyznaczońćy, i wolność od płacenia 
"myta 3. ryńskiemi, czyli ieden dzień za 36. 
grayc. Jeśliby się zaś chciał naiąć do roboty ko- 
ło drogi sprzężaiem, zarobić mógł te 3. ryńskie 
i przez trzy dni. Klassa druga utrzymująca 20.000 


` wołów i koni, dla którćy myto od drogi daleko ` 
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iest: uciążlitsze, także 3. ryńsk. „składki płacić 
miała, co ogółćm wynosiłoby * i 

summę J ER 
za ręczną pobaciznę w roku” 

4. dni, a dzień po 10. grayc. ` 

czynić ayi . 7 31: DOO nir igra 
„ Skarb publiczny z przyesyaysi » 7 s 


1 
użyteczności dla handlu 50- SĘ 
« 90,000 dokła'ać 


RE ryńskich 


R: 


di miał: 50% EA 
-e wyńskich 
Na nieprzewidziane wypadki , 

odtrącaiąc i (450,000 
- pozostaw ało fu RE a ryńsk. 

Z którego 450. mil poze stsiących do zrobie- 
nia dróg w obydwóch: Galicyach „71 utrzyrątwię 
„luż zrobionych 450, do skutku przywieść moż: a: 
| byt, lak dalece Że w rOjleciech nowe drogi zu- 
 pełaie ukońc'oue i dawne należycie utrzy maje 
być miały; prócz tego | ozostałhy fundusz 3 „587,36 
Bryn. ‘Gdyby’ przez 15. lat takowa składka trwa- y 
h, potrąciwszy koszta, utrzymania 700. mil dro- 

à Bi, wymagaiące 1,200,000 ryn: zgromadziłby się, 
był fundusz 22,164,804 ryń. od których procent 
Do 5 od sla na zawsze fundusz dostateczny do 
Utrzymania dróg i mostów byłby sig, utworzył,, 
Askładka zupełnie ustaćby natenczas: mogła.. 

W Września 1797 odkrył Gross w czasie 
 SWóy podróży punkt połączenia Dniestru z Sa- 
Nem przez rzeczkę W isznię między Dunkowi» 
ami i EBRO płynącą. Rzeczka W isznia 


k 
yk 
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bierze swóy początek w okolicy Rndek'i Konie+ | 
szków w bliskości Dniestru. Gdy Dniestr wyle y 
je, wody wezbrane w koryto Wiszni się prze- f. 
lewaią. Dziedzic Rudek zamierzał sobie w” tóm 
mieyscu założyć śluzę, aby przez to wodę w Wi- 
szni mógł ' zatrzymać. "W. tém więc mieyscu 
może połączenie morza Ballyckiego z Czarnem 
nastąpić, gdyż Wisznia w San, ten zaś w W isłę j 
wpada. Gross podał w téy mierze do Gubernium 
swóy rapporty. o którym dotąd nie więcey nie 
sły szemy, 


Liczba mostów wystawionych na a50 milach dró= 


gi! murowanćy i koszta na to wyłożone. 
Gross ogółem przeszło 3,000 mostów i kana- 
łów tak murowanych iako i drewnisnych na tóy 
przestrzeni kraiu wybudował; celnieysze zaś są: 
1775 Most pod Duklą na Jasiełce : j 
20. sążni długi, kosztował 3,000 ryńskich 
1776 W:tskrzynie pod Krosnem * y 
na W isłoce, 20. sążni dłavi 5,000 

1777 do 1779 Most pod Prze- 
myślem 84. sążsi długi 40,500 

1780, pod Kalęszą: przez Wir 


Rzekę 20. sążni - «- 9000; . 34 

1782 pod "Tarnowem ną Białóy -` "AR 

u Toi anka oc; yi 8,400 yi 
1783 pod Rzeszowem ną Wisło- 


ce 20 sążni ` i SiE 4 
1784 pod 'Trochinią pod Myśle A 
nicami: ku Bochni iadąc 37 ky 21 RA 


2 


ZS PERAL CZY š 3,500 
1789, Między Czernowicami i Sh- 
nonr paawa 8 sążui ez: 2,400 ł 
1789 'w Suczawie 60 sążni ©. 14,000 4 
poręcz p w reae A 
- Ogólem . |, 80,900 ryjiskich | 


* 
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Prócz tego dwa mosty na łyżwach, ieden pod 
Zaleszczyk ier drugi nę Prucie w Bukowinie: 

Sy ste ma budowy dróg P. Gross. 


, 


1. Rowy. 


3 
Głównicysze części drogi murowanćy są: 


£ 


1) Rowy poboczne, 
2-5) Planow one. SR i 
3) Mosty, kanaly , ścieki z sklepionemi ryne 
© sztokami. 
4, Pokład kamienny gdzie kamienie mieć mo~ 
žna lanicy niż piasek dziarstwisty, 
5) W ysypanie dziarstwem, 
6). Poręcze nad drogami przykremi i /WySO» 
kiemi. J 
"U Szerokość konieczna jaką każda droga 
mieć powinna. NK, 
"Trwałość, wygoda itanność, są togłówne kaž- 
dy drogi zaletyj te niby. sprzeczne własności 
połączyć. się daig iak nižéy zobaczemy. 
-Drogi bywają prowadzone a); przez zamieszkae 


i 


łe mieysca; b) przez grunta rodzayne lub niero- . 
- dzayne; c) preek równiny; d) przez błota trzęsa» 
T wiska; e) niziny; f) gory; g) lasy, groble i try= 
4 88 koło stawów, które nie zawsze ominąć 'm9- 
Żna,  prawidła. zaś główne które przy budowańiu 
A: zachow ać należy, są następuiqące: ' 
1 ) Rowy. Jest to przeądem Że każda droga 
| murowana musi być opasara rowem; tam' 
WA | tylko one są potrzebne, gdzie woda ma ściek 
a 


4 


8 


z gruntów pobocznych na drogę; w tenczas 


towy drogę ed zepsucia óchraniaią. Skęro 
zaś pofożenie z iednćy strony drogi iesi gó- 
rzysie, z drugićy zaś spadziste, na tenczas 
od strony spadek maiącćy, rów iest zbyte- 
czny; sama bowiem woda naturalnie z drogi 
na niżóy połe żone pola ścieka, W każdym 
innym przyj adką rowy zatrzymując w so- 
bie wodę, raczćy są szkodliwe, niż pożyte- 
czne, osobliwie wielę szkody sprawiają gdzie 
woda z góry na dół płynąca od 5. do 12. ca- 
li ma spadku, należy owszem ile możności 


| wodę od dróg odprowadzać, gdyż skoro nie- 
Bolrselęióijy rowach iest zatrzymywana, po- 


drywa i psnie drogi. Skoro wodę tylko 


2 iednćy sirony drogi prowadzić można, le- 


Pićy iest kanał lub rynsztok, poprzek drogi 


„zrobić i tak ściek wodzie ułatwić. ` Drogi bez 


© powów ' są wygodnicysze, bezpiecznieysze i 


ani też czyścić i suiegów z nich na wiosnę 
N 


tansze, gdyż ani na nich, wywrocić można, 
wyrzucać nie potrzeba. Przez wyrzucanie zie H 
mi nad rowy. rogi staią „się prawdziwemi 
wąwozami, wysychać nie mogą, i podczas 
śniegów stalą się nieprzebyte, Dawnicy 


w Austryi rowy przy drogach musiano na 


wet z. trawy: czyścić, przecież wiemy ile 
trawa powier zchnią ziemi wzmacznia i rowy 
od zarywania tudzież psucia nayskuteczniéy 


è 
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iu zabezpiecza. . Ziemia z rowu do wywożenia na 
| mało iest także przydatną. Gdy woda natu- 
|. rolny ma spadek, tam rowów iak się iuż mó- 
wilo nie potrzeba, gdyż drogę kamieniem i 
dziarstwem na 1 i4 wynieść koniecznie 
w górę potrzeba, i przez to iest iuż dosyć 
/„wyniesioną; gdzie zaś grunt nad 5. calów iest 
wyższy, tam ziemi ubrać nawet i użyć ićy- 
do wywiezienia mieysc zaklęsłych należy, 


Zrównanie (planowanie ). 


| (2) Zrównanie iest nayznacznieyszą częścią w bue 
o dowaniu dróg, i nato kosztu załowąć nie można, 

gdyż |] dobroć dróg naywięcćy od-tego zależy, 
>. a raz doskonale zplantowane poprawy nie po- 

trzebnią; kiady zaś źle w samym początku po 

stąpiono, * trudnością tę wsdę poprawić późaićy 
przychodzi,chyba że wydatek pierw fastkowy za 
| niesię maina nowo wszystko zaczynać chcemy, 
|| Zrównanie zależy na tém, aby drogę tak pro- 
 Maqzić. iżby ani podieżdżać ani spuszezać z nićy 
Brzykro nie było, aby miała regularne zakręty, 
 tówną wysokość ścian pobocznych czyli tąrassów, 
M czego przynależna drogi ohłączystość zależy. 
ak „zaś. prowadzić drogę przez mieysca zabu 
owane, gdzie bruk koniecznie dać wypada, iak. 
w R obninsch, gruntach rodzaynych i nierodzay- 
„Rych „w górach, dolinach i t. d. postępować na” 
ży; to instrukcya osobna obeymować wyraźnie i. 


i 
y 
0x 


— 
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wskazywać powinna. Ze nie` zawsze, pomimo 
"ogromnych kosztów na te wszystkie warunki 
uwagę zachowano, dowodem nie Lylko owe gó” 
ry; ale nawet pagórki, których bez doprzęgania 
koni i zakładania chamulca przebywać nie mozna: 
Dla upiknienia rozwiekłości: w” wyliczie mu” wad zj 
podobnych, przystąpię do opisania sposobu fobie” 
"nia drogi w okólicach błotnistych pódłag syste” 
matu P. Gia, Dawnićy mniemano, iż to het. 
faszyn ‘kamieniami przywalonych, krat, pali 
it. p. obeyść się nie może, w celu RPE 
zrówwania wklęsłości, nie pomnąc Że greble zy 
trytwy z somćy ziemi są maytrwalsze, i chóc siah 
nad wodą tuż bywaią założone, przecież przeć 
nie drogi publiczne idą i naywiększe ciężary PR 
nich przechodzą; nie poranąc dalćy że ziemia jest 
cięższa od wody, że Lylko w tenczas wody” ziemie 
wstrzymać nie może, kiedy woda bystro płynie 
Że mawet i w tenczas ziemie tluste oprzeć się sile. 
wody są w stanie, EEY Żadne brzegi i ża” | 
dne koryto rzek wstrzymać nie były * zdoliie. 
Ze słabsze ciało mocnieyszemu ustąpić musi m 
to nie potrzeba dowodu; należy zatym na same 
„przód przed rozpoczęciem budowy ` koło drogh 


przysposobić i ułożyć po bokach regularnie z084 

czhą ilość ziemi; gliny, piasku i co mieć mozna 
nayłatwićy pod ręką, to wszystko wrzucać trze” 
pa, dopóty; dopóki massa wrzucćona na iednę tub 
dwie stopy nad = ARSO nie wygórnie, a ty 


i | EAk © 44i 
sposobem wodę i szlam na bok i naprzód ode- ` 
pchnie, "Tą massą ziemi ubiiać zaraz mocno, 
a potóm do nawożenia coraz wyżćy przystąpić. 
należy, Przekona się każdy z doświadczenia, że 
ciężar pawiezioney ziemi wodę odpycha, ziemia 
się: zaś w massę nieprzenikliwą i gruntowną nssie. 
Wywożąc micysca: błotniste zawsze na 1 ią do 

2. stop, droga górować nad powierzchnią błota 
_pówinna, gdy się zaś przez ubicie do 6, cali zni- 
Ży, nawieżć znowń materyałów powyższy ch pa= 
A leży i równo ubić, "Z robotą tą pospiaszać * zą4— 
wsze należy. Jeśli ziemię zdaleka dowozić po 
trzeba, lepićy ią wcześnie przysposobić a potem 
karami o 2. kołach lub taczkami nawozić. Ostrze= 
ga się jednak ieszcze raz wyraźnie, że ziemię za- 
czynać wrzucać mależy , nie w wodę, lecz tuž 
przy brzegach i nawiezionćy ziemi, a w tenczas 
przez swóy ciężar wodę. odpycha na stronę i 
naprzód , a przez ubicie slaie się massą naymo- 
cnieyszą. Główną więc uwagą to'być musi, aby 
ziemi i materyałów podobnych, dostatecznie 
nawie zionych i przysposobionych się znaydowa- 
ło, dla tego iżby nagle i i bez przestanku robotę 
tę: avo riożna, to iest ziemię wrzucać l 
onęż. zaraz ubiiać. Skoro tylko kilka sążai zró- 
oc w tenósee iużyłakwo robota: idzie. Gdy 
grobla jest na 2 stopy dali błóto wywieziona, 
Možna ią potem wynieść tak wysoko iak potrze- 
j aim wyższa będzie , tym trwalszą stanie się 


N > 


442 RS E 
przez sam ciężar ziemi nawiėzionéy. -Tym spo” 
sobem P. Gross między Lwowem i Janowem dro”) 
gi przez 4. błota do skatku przywsódł, 'i nie wię* 
céy iak 2. ryń kie ieden sążeń takowćy drogi ko* 
sztował. Równymże sposob*m przez staw Bar” 

'datowski, na trakcie od Lwowa do Wiednia 
drogę 50 <ążui dłagą poprowasził, most na niey 
wybudował.  Wstawie ‘tym zarybionym woda 
miała 5 stop wysokości, a grunt był zupełnie 

miękki, nie używał przecięż prócz samćy ziemi, 
którą dziarstwem przysypywanó, dotąd zaś żaden 
ciężar téy drogi nie uszkodził, 


Dalsze przepisy przy budowaniu dróg. , 
>: Mosty, Kanaty. ( 


x y 4 
4 x Ea RET i 
* © P. Gross radzi z powodu drogości : drzewa; 


aby mosty i poręcze murować, a mostów wig / 


i ksżych nad potrzebę nie sławiać. I w léy mierze 


wiele błędów dotąd bywa popełnianych. 

* W Galicyi utrzymywano dawnićy że dla 
wód z gór Karpackich, mostów utrzymać nie po” 
dobna, i dla tego przy zaięciu Galicyi mosty. 
a nawet bezpieczny  przeiazd był rzadki, P- 
Gross pokonał ten przesąd, wystawił, most 
pod Duklą i Iszczyczynem 18 sążui długi; mo” 
sty te stoią lat trzydzieści kilka i mogą ieszcze 
stać 70. jo: 


Pod Przemyślem San wylewał na 200 sążnie 


+ AW, a 


r 
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P. Gross tak potrafil Ścieśnić iego koryto, żę 
Most -86 sążnii długi na 5. murowanych filarach, 
iest dostateczny i od 30. kilku lat stoi, koszto- 
Wał 40500 Ryń. Wybudował późnićy most przy 
Querwonóy wieży w Wiedniu, 24. sążni trzy- 
Wujący, W Tarnowie zaś mostinny 28. sążni dłaż 


Bi, itym sposobem czczość wszetkich zarzutów 
 ©żynionych od Hydrotec hników dowiodł, Ośmie- 


lony tskiemi doświadczeniami wy budował w Wę- 


_ Bizech most na 40. sążni długi roku 1802 w ko- 


Mmitecie Arwenckim, a w 1809 most inny w Tu- 


„ tTockim komitecie przy Suczanach 54. sążni s 


gości maiąćy. 


Pokład z kamieni na fundament drogi. 


ï 


Fundament drogi składa się 1) z bruku, gdy 
kamienie zdatne, mieć można do regularnego 
brykowskia; 2) z kamieni, gdy takiego są gatun= 

u że ich iedynie na fuhdament użyć można ; 
ÓW samych kamieni skoro ich w niedostatku dziar-” 


twą użyć dypada, a a którć potem dziarsiwem „się 
 Brzysypnią. 


I. Pierwszy gatunek brukowania używa się 
V mieyscach zamieszkałych, i na pierwszeństwo 
*astuguić. Drugi przypadek gdzie kamienie i 
Pziąrstw zbyt daleko sprowadzać potrzeba, a za- 


LR i budowawiei nirzymywanie byłoby zbyt 


| Pszłowne. Droga brukowana nie potrzebuie 


; 


być szerszą iak na sześć sążni, 4; iey środku trzy - 
sążnie ; zabrukować należy zostawniąc pa 9. stop 
z każdćy strony `na wozy ładowne, gdyż: a) wo» 
zy podczas suszy wygodnićy niż po bruku jeże 
"dzić mogą drogami pobocznemi; b) gdyż kos:bi 
na; wybrakowanie.: cdży > drogi w połowie: sią 
zmuięyszaj, ©). gdyż brak Potrzebuje „gruntu sus 
chego, inaczey „się kamienie utlaczają , przez 10; 
się robią, w drodze diary, o wybeie i droga. staje, 
się do przebycją. tradną, - W górach ani spuz 
szezać ani wjeżdżać „po bruku bezpiecznie nie. 
można, albowiem konie i i woły. nie mogą się moz. 
cno na gładkim bruku nogami wspierać, Nako- 
nięc trzeba pamiętać przy takowóm brukowa+ 
"nia, aby od brzegów obydwóch używać kamieni 
rozbitych ha niałe kawały `i te moeno ubiiać. 


x 
LJ 27. 
r s je i 
: Mr: e z € r 54 i i 
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Ti. Maiąc w. > okolicy kamień i iaeei 
piasek, trzeba rozważyć; 1. gatunek tych: materi 
ryałów; 2. co tanićy przyydzie przy rówaćy i ie” W 
dnakowćy dobroci drogi. Gdy się daie bruk ub 
gruncie suchym, nie powinien być wyższy nad 9. 
cali. Kamienie wielkie osobliwie płaskie, poleć. 
rozbiiać w małe sztuki, gdyż dziarstwo nie utrzy” 
muie sią na płaskim kamieniu i w peł się pri 
dzéy obrata.. Bruk nie może być dla. tychże 587 
mych przyczyn w środku obłączysty ; po bokach 
zaś nię wielkie js. muicysze kamienie dawać SĄ 
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Jeży iak się ivż powiedziało. Gdy fundament za~ 


oŻvny, szpary pozostałe małemi. kamyczkami 
Wypełniać, i póty ubiiać potrzeba d4 „póki równóy 
Powierzchni droga wystawiać oku nie będzie. Do- 
biero wywieźć ią ralcży dziareny na 9 cali, wy:- 
Śrabić, większe kamienie na bok, aby same małe, 
dziarstwo zostało na wiet zchu, eo Em R 
wą do iazdy drogę stanowi.. 


Jesli zaś grant. ap kłóry drogę robić wy- 
Pada iesl mokry i niski, lam dziarstwo iest nay- 
Psze, gdyż kamienie nigdy tak szczelnie się zs0- 
74 ua takim gruncie nie łączą, aby przez nie wil- 
Bić od spodu się nie przebiła, Kamienie w ta- 
lm prsy padku ulłaczaią się nierówno i coraz 
Nięcóy przez co i powierzchuia wraz z piaskiem 
,*lavstwisty m się zapada, droga się nierówna ro- 
La pów ierzchnią całą wilgoć z deszczów i śnie” 
ków coraz bardzićy psnie. W teńczas droga ro- 
Piona staie się gorszą od nierobionćy. 


e Gdy tylko kamienie same mamy bez dziara 
Vu, trzeba dać bruk z kamieni na 12 do 14. 
l g I dopiero go  rozbitemi drobno kamieniami 
4 lub 6. cali przysypać. Jeśli kamień ten iest' 
Se należy, bruk kamienny zarównać ziemią 


Piaskiem pomięszaną w szerokości jednego S4- 


r 
inig 
N 


„e 


% aby sobie konie i woly rogu nie psuły; co 


tzawodnie. do polepszenia takowey drogi wiele 


4 


* 1 r 
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__ dopomaga, gdyż tę massę sam deszcz między ka 
mienie wtłacza. k d 


U 


Ciąg dalszy. Wysypanie dziarstwem bez ka” 
i `. mieni, z 

"Teraz do głównego punktu metody Grossh 

_ przystąpiemy prosząc 0 iak naywiększą uwagi 

F: Gross przekonał się długoletnićm dośw iadesi | 

niem, że kiedy dziarstwo składa się z małych pry” 

, zmatycznych części, iak to kamieni granitnych - 


krzemienistych, rogowych, gipsowych ibp: któ” 
re chociaż roztarte. na naydrobnieysze część 
w błoto i w ił się nie przeistaczają, takowe kaniy” | 
czki są naylepsze między wszelkiemi materyałś” 
mi, gdyż tak się z sobą ściśle połączaią iak gdyby 
powierzchnia drogi ziednćy tylko massy się skła” | 
dała. W tenczasżadna wilgoć ani od spodu ani 2% 
| wnętrzna uszkodzić takowóy drogi nie może. W ro” 
BU 1784, trzeba było P. Gross robić drogę ze Lwow’ 
do Sambórza 10,000 sążni długą, między które 
do 2000 sążni drogi przez błota takie że w nich hy” 
dło grzęzło. Ludzie pe kolana pracuiący w.błąd | 
i wodzie stać musieli, w błotach tych sposobi” 
wyżéy opisanym drogę robiono; i planowanie 
skutku przywiedziono, a że kamienia w. téy oko” 
licy nie było, dziarstwa samego użyto. Wiele dy 
zy droga ta zatopioną była wodami, tak że paw” 
| kanie” 


sg: E 


l 
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kamienie złożone po bokach spławiła, lecz drogi 


hynaymnicy nie uszkodziły, gdyż tak się dziar= 


stwo na uićy ubiło iż ani od spodu ani òd wierze 
chu wody nie przepuszcza, icała nawieziona mas 

+ . . . ` , 
sa na zrównanym gruncie równo jest zdolna znieść 


biężary; czego otrzymać nie można przy kamie- 
. } i j 


| ħiach, chyba żeby tak iak muv kitem były z so= 


bą połączone. Mamy tego przykład wa cpgle, którą 
tubo poiedynczo rozbić można, lecz w „mierze jak 


- się-z sobą spaia Że iedną tylko massę od Kimiti 


nego muru mocnieyszą składa. 'Do samo dowo= 
dzą i mosty dziarstwem posypane, które w kiika 


dat niemal w iedną moct ną massę się przemieniaią. 


toczyć: w Oberbarwald pod lzdebnekiem iest 
most 3, sążnie długi i tym sposobem był dziare 


stwem przesypany. P. Gross „obieżdżaiąc drogi 


znalazł Że belki drewniaue'całkiem pod uim-ugni- 
ły iw wodę upadły, a dziarstwo same w massę 
kamienną się zamieniło, po któróy tak, ón jako 


i ciężary, bezpiecznie przeleżdżały ; gdy nowe 


belki zakładać przyszło, trzeba było ostremi 


oskardami dziarstwo z wielką pracą rozbi'ać, co 
dowodzi ile sy: stema P, Gross iest wyborne, kiedy 
Przytem zważemy że wysypanie drogi dziarstwem 
Nie wynosi c zęstokroć iak 3. ryń. na sążeń kubi= 
<zny, kamieniem zaś kosztwie 30, a częsta į 60: 
tyńskich; prócz tego droga z dżiarstwu daleko iest 
Wygodnieysza i tewalsza. Nikt metody przez P. 


U ak Grudzień T, VI. 30 


$ Przyklad i leszcze ieden niech wolno.będzie przy- | 
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Grossa wskazanćy i na 40. letniém PERR R, 
opartéy. lekce ważyć nie powinien, Skoto tylko 
taka droga na 1. i 4 slopy aż do 18, cali dziar< 
stwem iest wysypaua i dobrze utrzymywana, gdy 
się mie dopuści aby koleie głębi y nad 3. lub á% 
cali były w nićy od kół wyrzynane, zawsze po” 
zostaie 14. cali mocnćy drógi, a na jedno wycho” 
dzi czyli ona iest'z dziarstwa czy z kamienia, tym 
bardziey gdy zdziarstwa iest wygodniey s23, trwale | 
sza i tańsza. 


FPoręc ze... 

Powie są po większćy części zbytecznym wy* 
datkiem: podróżny bowiem zawsze powinien wol- 
no i ostrożnie iechać. W ywróceniu poręcze tak* 
Że nie zapobiegaią, gdyż są zwycezaynie za słabe, 


'a zatym pomnażaią kosat daremnie; zjeżdżaniu zaś 
aż nad brzeg drogi przy ićy miianiu poczęści zapo- 


biegaią usypane regularnie po bokach kupki dziare 
"stwa. Jeśli jednak koszt ten ponieść cheemy, da” 


wać poręcze tam tylko potrzeba, gdzie droga ma $% 
stóp wysokości, i prowadzić ie aż do szczytu goryy - 


na ten czas należy drogi drzewami np. topolamiy 
wierzbiną obsadzić; te rosnąc sporo, brzegi drogi 
wzmacniaią, nicbezpieczeństwu wszelkiemu zap?’ 
biegaią i kosztów ochraniaią. 


Zakończenie. 


Jedni utrzymują że 26. stóp szerokości są d% 
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Slateczne na naywiększym trakcie, w tem się F; 
Gross niezgadza, gdyż to zależy od ilości bryk, 
wozów i wieluinnych okoliczności; np. trakt któ. 
rym wiele wołów przechodzi iak z Gallicyi, Wę= 
gier do -Morawii i Austryi, w okolicach miast 
głównych, przy komorach,gdzię mosty trzeba sta- 
wiać lub óne naprawiać, a inućy kommunikacyi 
nie maśz na trakcie. Bryki ż towarami ciężko ła- 
downe powszechnie się środka drogi trżytmoią 
i zabiensiąłićy szerokość na g. do 1a. stóp, a zać ` 
tém z każdy strony mieysce wygodne do miia- 
nia pozostać-powinno. Ten co miia; nie może 
zjeżdżać na sam brzeg, osobliwie gdy droga wyso- 
ka, ile że sam odstęp od brzegów drogi 2. do 3, 
stóp zaymować powinien na pieszych; na kupy 
dziarstwa także mieysce zostawić należy.. Gdy 
'prócz drogi główney ińnćy publicznćy nie mamy; 
co się zdarza, wledy szczególuićy na szerokość 
drogi pamiętać należy, i kiedy w takich położe= - 
niach most się zepsuie, tylko połowę zdiąć go od 
razu godzi się, drugą zaś wolną do przejazdu zo- 
stawić należy. Z bydłem pędzonóm w stadach 
naywięcćy: w tenczas zachodzi trudności. Z tego 
więc wynika, że przy takich okolicznościach dro= 
ga do 30. stój szerokości mieć musi, naywęższą 
być nigdy nie może nad 5. sążnie, nayszersza 
pięć trzy mać powinna; gdzie żas są szersze, z0s 
Stawić je należy na drogi poboczne. W ysypane 
być powinny na 3. lub 4, sążniachi w samymi 
30% 
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Ž 


srodku, drogi zaś poboczne na jeżdżenie w cza” - 


sie suchym. pozostaną. W tey mierze zawsze 


na okoliczności mieyscowe wzgląd zachować ` 


należy. 


«gł 


Uwagi nad powyższym. sposobem. kilniai dróg, 


Metode P. Gross to szczególnićy zaleca; 1) że 


A 
drogi zawsze doskonale zrównane w spadku nay« 


mnićy przykrym  prowudzone być muszą; 2) 


że zbyteczne. rowy poboczne mogą być 
ochronione; 3) że przez bł ta, stawy, łęgi/ i Irzęsa= 
wiska, z samy ziemi naymocnieysze groble sy- 
pać się. daią, a pokryte dziarstwem naywiększe 
ciężary znieść są zdoloe; 4) Że mosty nay mocniey- 


sze małym kosztem wystaw! é możu»; 5) Że nżye 


wając dziarstwa, drohnygh kamieni i większych 
w „male sztuki rozbitych, można tym sposobem 
zastąpić drogi brukowane z kamieni, z większą 
nierównie wygodą dla podróżnych, przy równóy 
trwałości, tudzieź zmpieyszeniu znaczne kosztów 
6) że opłala. w pieniędzach robót i szarwarków 


koło drogi może być de każdego krain zastosowa - 


na, przez co ustawicznie doświadczane marnotra” 


—wienie sił i pracy lndzkićy zupełnie ustać może 


jako też od: uprzykrzonych i i ustawicznych opłat 
podróżni ochrońieni zostalą ; składka zaś na lep 
przedm'ot, MzeżyACzONa, ‘w; całości i bez podeiae 
lu do Skarbu wpływać. tym sposobem będzie. 
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Godna więc zastanowienia metoda P. Gross, 
. . , . | . 
że blisko, 40. letnie doświadczenie 


tym bardzićy 
: sof 
niczawodrności 1 poe 


w Golicyi przekonywa 0 iéy 
Żytku. Anszlagi budo» ania tak drog iako i mo- 
stów czytelnik ciekawy znaydzie w samem dziele 
Jickel, którego Uómaczenie w K ra- 
wiadomo, na: widok publiczny 
MO A. Glisczynski. 


szanownćm P. 


kowie, ile mi 


v y X à 4 
RO ENE E EZ 


J iadomość o Jędrzelu z Dobczyna 
Gatce uhe 
sóla IV od r. 1348. 


Swiatlo w Czechach za Ka 
iet sprzeczkami o wia- 


rozszerzone, zaćmiło się w! 
miało fo wpływ 


rz za czasów Hussa r. 14:5.; 
. . e 4 > 

nader szkodliwy i na Literaturę polską, gdyż du- 

narodowym zai 


chowieństwo pisanie w ięzyku 
W iado- 


rzecz niebezpieczną poczytyw ać zaczęło. 
me są trudności, iakich dotnawały pierwsze druk 
polskie r. 1522 r. 1534. świadczy o tém naylepićy 
dydrzey 2 Kobylina w przedmowie do psałterza 
przez Walentego W róhla po raz pierwszy wyda- 
yego. Ledwie bowiem udalo się akademii Krakow- 
skiéy przywieść rzecz do tego, żeby druko= 
Wano dzieła polskie, A któż wie, co się dzia- 


nn 
' 4 
*) Obacz Pamiętnik Warszawski z roku b. Numer Sierpnio= i 


wy k. 457. 


AP 
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„do z rękopismami polskiemi ? Związki Literatów 
czeskich i polskich w wieku. XV. były prawie 
ciągłe. Dobroczynna Królowa „Jadwiga założyła 
w Pradze kollegiam dla młodzieży Litewskićy, 
które aż do późnieyszych czasów trwało (ob, Aba 
handlungen ders Privat geselschaft in Böhmen TT. 
Theil pè 35i- Ad. V orgt F'ersuch einer Geschich- 
te der Univer, Prag.) $ ' 
Wielu Polaków ieżdziło do Pragi, a na wza- 
iem do Krąakawa przyieżdżali Szlążacy, i Czesi, 
i ies cze więcćy przybywało tam Węgrów, tak 
Magiarów jako też i Słowaków. Zatargi zatem 
o religią w Czechach zaszłe wciskały się wnet 
i do Polskii doszły aż do samćy Akademii Kra 
kowskićy, Inne wydaie ś, p. Jgnacy Potocki 
© tćm zdanie w Pamiętnika Warsz, na rok 1815 l 
miesiąc Łipieck. 352, chcąc zbiiać twierdzenie ś, p 
Tadeusza Czackiego, ale iednak nie jest i nie by» 
ło io fałszem ,: co w Tom 1. o prawach Lit, ka 
296, w przypisie wyrażono: i2 Akademia Kras 
kowską miała w zgromadzeniu swoićm przychyłle 
` nych różnowiercom, Jeszcze daleko przed Fran 
ciszkiem Stankarem , jeszcze długo przed Mar” 
cinem Lutrem i Janem Kalwinem albo Ulrykiem 
Zwinglim , bo inż r, 144g. byli Hussyci w gronie 
akademików Krakowskich, ale tak ślady o tém 
zalarto, że nie trzeba ich szukać w Krakowie; 
ale za granicą. Nie żyiemy Bogu dzięki w cza” 
sach takich, żeby były lub być mogly tere? 
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iakie sprzeczki o religią (*), a zatym można tu 
śmiało rzecz całkiem wyłożyć, iak była. Ję- 
drzćy z Dobczyna Gałka, mistrz nauk wyzwolo- 
nych i kanonik u S. Floryana na Kleparzu, od- 
dany na rekolekcye do Mogiły dla zdań Hussyc- 
kich , musiał uc ekać z Polski do Głogowka czyli 
małego Głogowa, do X 4żęcia Opolskiego w gor- . 
nym Szląsku Bolesława V, który jawnie wyzna- 
wał naukę Jana Hussa, a przeto taką ściągn Š 
ma siebie nienawiść, ŻE mało co. późwieysi pisarze, 
opisali go jak iakiegoś Ateusza, co ani w Boga, 
ani w piekło nie wierzył,  Obacz, 6 nim, Hirte 
manna Schedela kronikę łacińską lub uiemierką 
r, 1491 w Norymberdze wydaną, gdzie Szląsk 
opisuie, część negocyacyi Kardynała Biskupa 
Krakowskiego Zbigniewa Oleśnickiego z Bisku- 
pem Wrocławskim Piotrem Nowakiem „tudzież“ 
i akademii | Krakowskiéy r. 1449 d. 15. Maja. 
Część także listów tegoż Jędrzeia z Dobczyna 
Gałki, podał do wiadomości Beniamin Samnel 
* Klose w Dzienniku swym Neue literarische Unter- 
haltungen. Junius. Breslau bey Johann Fridrich 
Korn v. 1775 8. p. 525. gdzie Gałka broniąc upor, 
czywie sposobu filozofowania Jana Wiklefa, 
oświadcza kollegom swym, że ón nie sam ieden 
był tegoż zdania w Krakowskićy akademii, tu- 


A 


(*) Zaburzenia teraźnieysze W Francyi maią inne Źródło. 


454 | EE i 
dzicż: Że nie tylko w samym iednym Krako- | 
Wie źnayduią się pisma W iklefa, Że na prożno= | 
by było, gdyby ie chciano spalić, że cokto umie 
dobrego względem Logiki; to z nich wyczerpał. 
Nares.cie tenże sam Jędrzóy z Dobczyna , | 


| 


Gałka usiłowoł przes pieśni polskie, naukę swo: | 
ię rozszerzać. "Twierdzi to wyraźnie przerzeczoe 
ny ś p- Sam. Beni, Klose ; a w, Misećilancach 
Krakowskich tomiku AL ną k. 78. w rozprawie 
p: Czaykowskiego o Pseudo - Seneki dzietku de 
giatuor virtutibus cardinalibus dowiaduiemy się, b 
Że w Gictysdze znayduie się iedna pieśń tegoż | 
Gałki, wydrukowana całkowicie w Pamiętuika 
Warsza” im r. 1816'N. 20. str. 455... Atoli: 
w Szląsku nie widziałem żaduych Jędrzeia Gałki = 
listów lub pieśni, które może Beni; Klose miał 
przed żobą, ale iako nie umiejący ięzyka pole 
skiego, nicdhał anie, Gdyby: mi się iednak zda= 
rzyłó ie kiedy wynaleźć, a nie byłoby to dla 
tych zgorszeniem, kiórcy rozumieją: Że nayle 
pieyby się stało aby Literatura nasza w kaydae ` 
nach lub iarztnie lakim ięczała jak za czasów Jas 
na Kazimirzą V 


% 


y 


( 
,tobym te pieśni choć zapewne | 
niedorzeczne i niesmaczne, alę słarożylne, wydał, l 
'Smialo bowiem’ rozumiem, że nikt r. 1816 nie 
zostanie ani Hussyłą, ani -W iklefistą, a starych 
pamiątek oyczystćy «mowy; gubić nie wypada i 
owszem chować je należy, Ze zaś w Krakowie - 
zatracono o tém wszulkie ślady, to z tóy preye "|. 


' 
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yny DIA (*), iż w sporze 2 Jeżnitami, 

akrzewski i inni przyjaciele Jezujccy zarzuca= 
li akademii splamienie się herezyią, n. p. w Pro- 
ty Dawidowćy  pięcią rabka uzbrojońy 
r 1623 drukowanćy. 6 

- Co takie zarzuty znaczyły dla biednych aka- 
demików Krakowskich za czasów Zygmunta TI, 
wie każdy czytelnik. Innéy iuż więc nie stawało 
na to ob: rony, iak > wyznawać: że akademiia iest 
zgromadzeniem, że równa się innym zakonnym; 
Pi podobna do klasztoru. O tem można nayle< 
Piéy przekonać się w dziełkw” Tarcza obrony 
Professorów akademii .Krakowskićy przeciwka Pio- 
© dawidowey X. Stanisława Zakrzew. skiego ga- 
donnika Canonicorum: ‘Regularium za dozwoléz 
niem starszych r. 1623, 4. Ażeby zaś i skąd inąd 


Pokazać gorliwość, więc czyniono to „wszystko; 


 Wowano mo Stefana Batorego króla nay. 


tozsądnieyszega, i i szczycono się naywięcćy z tes 


BO, iż każdy słudent wyznanie wiary (professionem ` 


fideży musiał uczynić przy wpisaniu się do'me- 
X a 1 * 

o KXiążąt Szląskich zanydnie sie jedosk ww zbiorze listów 
Ji * biblieteki akademickićy, sub DD. TV. 4%. fol. 86. w tey 
(teści: aby tenże Gałka z Głogowka+w górnym Szląsku 
do; Krakowa był wydauym. Nowsza ręka przy pisała: 


| elus Sdiy nęi, a więcey listów nie nasz, 


So 5, p. Ignacy Potocki słusznie kagania; nieprzyy: 


8% ) List Zbigniewa de Piotra: Nowaka PRAZA a 2 ab, da \ 
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tryki, nosił potym rewerendkę, oir cenerabiliś; 


dalóy pitagorykę wir excel. ens, a nareście 1084 
yir clarissimus et. Reverendus. Dla większych 
dowodów gorliwości zburzono též przez staden” 
tów trzy razy dom Bróg zwany , zbór cwanie” 
licki na ulicy S: Java (teraz; w posiadłości P. 
Kuotza, niegdyś klasztor WW:Q0, Bernardy” 
nów na Złobku „a potym Baz: liąński ). Były | 
wprawdzie zawsze u iednego lub drugiego Profess0* 
ra umiarkowańsze zd»nia, ale wszystko to nie 
pomogło nie do oświaty, do którey dopiero 
w Krakowie sam $ p. Ignacy Potocki bronią? | 
zacnego X. Franciszka Bogacickiego, i Kołlątay i 
| inni się przyczynili. Nakoniec dowodzi i to da” 
wność miemań Hussytskich w Polszcze (a mis’ 
nowicie w Krakowie), iż w przysiędze Krzyszto” 
fa Rożyckiego i Mikołsia Hrbanowskiega W” 
1720 w Warszawie w Nuncyuszowskićy kancel’ 
Jaryi; na posłuszeństwo rektorowi uniwersitelh 
Krakowskiego wykananóy, przy wyrzeczenił 
się herezyi, wyrażuie sekta Hussa iest wymie” 
nioną, a inne zamilczane. 'Trafia się bowie” 
nie raz, iż formularze ezyli roty przysięgi 18 
chowuią się dawne, chociaż „okoliczności zamieć” 
niły się z czasem, tak dalece; iż iuż niepodob”% 
daie się prawie hyć rzeczą, aby się to stał» | 
przeciw czemu służy warunek, albo co zwycśs) 
z sobą przynosił. Tak n. p. i do dziś dnia dze 
nią w Wrocławiu tak zwane: Liirkenglocke » g 


4 


(z) o 487 
iest dzwónią w dzwon na pacierze przeciw Tur- 
kom od r. 1529, kiedy Turcy przy pierwszóm 
Wiednia oblężeniu grozili granicom Szlązkim. 

JR; Ed STB 


[0) zaszczytnych stopniach naukowych, a osobliwie 
o Doktoracie. Rzecz €zyłana przez XK 
Szaniawskiego na publiczném posiedzę- 
niu a. Października R. 1816. przy otwarciu 
tegorocznego biegu nauk, wydziału Akademi- 
cznego Prawa į Administracy w M arszawie, 


Pp, wszystkie czasy ludzie w naukach szukali 
wsparcia, udawali się do uczonych osób w roz- 
licznych potrzebach i żądaniach swoich. Jeżeli 
zdarzało się, że uczonych w ciągu ich życia nie 
znano, nie, umiano cenić, tò bezstronna poto- 
mność iędziodago: korzyści z użytęcznych ich 
prac i szacownych pamiątek, które wiekami 
trwać będą, przyzwoite im uwielbienie wymie- 
" Tzyła. / 
Zadumienie starożytności nad gieniuszem į zrę- 
Cznością osób które w owych czasach nadzwy- 
Czayne dzieła wykonywały, umieściło ich w rzę- 
dzie Bogów lub półbogów; z uszanowaniem wspo- 
Minaią dzieie o Magach czyli mędrcach, z których 
grona naczelników państw pierwotnych wy biera- 
ho, Wiejeż tonarodów Grecyi wzywała uczonych 


m 
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y 


M;ydrczec (uczony iednakowe pod-owczas miało 


A i REN BL, 
znaczenie: Roztrepna skromność Sokratesa zmie” 


niła to nazwisko na kochającego mądrość czyli 
F lozofa. Utworzyły się szkoły różnych Filozo- 
fó «, szczególnićy Pilagoresa, Platona, Arystole!"8a 


Hidiókósty ustaw oedawców, Sędziów, naczelników 


rozmaitym kraiom. U Hebrayczyków, jak za= 
świadczą Kalmet biegły w dziejach tego narodu, | 
też same nazwiska dawano uczonym , które posia- 
daiącym w kraiu pierwsze godności, iako to: Rab, 
abbin, Rabban, Rabbani — Wykładanie pra- 


wa bożego szczególną i szacowną stanowiło u nich 


naukę. Różne stopnie ù nazwiska s wić uczones 


mi naznaczanó: Kacham albo mędrze © był to nae 


uczyciel, czyli miste: szkoły; Bachur był to vybra? 
ny na kaudydata do nauczycielstwa czyli Dakta? 
ratu, uczęszczał do szkoly kacham. Kathar 
Rabby był to towarzysz czyli pemocnik mistrza 
szkoły. Rab Rabbin Morena oznaczały te wy- 


ray to samo co nasz nauczyeiel, W Ewanęgielii 


czytamy jak Jezusa Chrystusa nazywano naiczye 
cielem Rabbi, Rabboni, iak siedział Chrystus 
w pośród Doktorów w kościele Jerozolimskim, roz- 


mawiał znimi z zadziwiącą powszechnie mądrością, 


Biegli w prawie Ioktorówie czyli nauczyciele do 


rzędu pićruszych osób ú Jzraelitów należeli. 
I y 


` Rzymianie uczyli się od Greków, Filozofiią 
i prawa od nich przeięli, rozszerzyli ie i do dobra 


m żów aby prawodawcami i rządcami ich byli? 


e 


A 


i 
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towarzystwa ludzkiego ESNS Podówczas Fi- 
lozofia z prawem łączyły się ścisle i obydwie 
ogół nauk wyższych obeymowały. Prawa dwu- 
nastu tablic. w krótkich wyrażeniach istotne po= 
dawały zasady, zgodne sz owoczesnym ‘stanem 
Rzymian. Wartość. tych zasad tak wiele cenił 
Cycero, iż wyrzekł że Xiążeczka dw unasta la- 
ablic przewyższa biblioteki wszystkich Filozofów. 
Rozszerzało się raptownie państwo rzymskię, po- 
Większały. się, rozmaite stosunki między mieszkań- 
Cami téy stolicy świata i licznych iéy prowincyy, 
pomnażaly się prawa, tych nauka zatrudniała 
„pierwsze w kraiu osoby. W wielkićm u Rzy- 
Mmian byli znaczeniu wyuczeni w prawie, to iest 


 Jurisperiti, Jurisconsulii, mdawano się do nich 
W różnych wątpliwościach, ich zdanie za prawo 
przy y mowano. Młodzież. pierwszych domów ukoń- 
czywszy początkowe i 1 przygotowawcze nauki od= 
dawaną była Juriskonsultom na wydoskónalenie 
do pożytecznych usług kr iowi. Nastąpiły szkos 
Ay publiczne, w których protessorowie. szczegól- ` 


“w 


nieyszych zaszczylów i przywilejów doznawali. 
Pierwszym nauczycielem ‘publicznym był 'Fybe- 
Vius Koruukanius naywyższy kapłan, pierwszy 
4 pospólstwa na ten stopień wyniesiąny ; był on 
także konsulem i zaszczył Lwyumiu otrzymal, Sia- 
- Woa hyła między jpnemi szkoła Masaviusza Sa- 

| bina;, który dla ubóstwa swoiego, 'opłatę od 
| Uczniów pobierał. Powstawały 4, czasy szkuly 
i i l s 

| 


4 
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prawa w różnych miastach znacznieyszych, a szcze” | 
, golnićy, znakomite były, oprócz rzymskićyy| 
w Alexand ryj, Berycie, Konstantynopolu. Uspo” 


sobieni uczniowie w Filozofii, czteroletni bieg pra” 
wa w tych szkołach odbywali, Justynian j które 
go chwalebne starania, z ogroma praw w różuym 
czasie stanowionych , ieden zbiór dotąd szanowa* 
ny utworzyły, przepisał aby naukę prawa 
w szkołach. przez lat piąć przechodzono, na ka- 
*Żdy' rok oddzieltią część téy nanki wyznaczył 
i szezagólue 'nazwisko iczniom z (każdego rókt 
w tych pięciu nadał, Wyraźny iest przepis ‘wk. 
dexie Justynianaa, aby nauczyciele celowali obyź 
'czaiaini i nauką, ahy nikt raptownie i lekkomyśle 
-nie nauczycielstwa nie otrzymywał; lecz tylko 
doświadczony “i od przyzwoitćy zwierzchność 


| upoważniony: Upadało państwo rzymskie, szk0% 


ły prawa iw upadku iego trwały. Narody barb 
rzyńskiemi zwane, przyymowały po części prawf 
Rzymian; lecz tych nauka, wśtód ciągłych za 


- mieszań coraz, bardzićy słabiała i |przeistaczalć 


-się'w' fałszywe rozumowania i próżną gadaninć: 
, Karól wielki zgromadzał uczonych, otaczał 59 
nimi, często się z nimi naradzał, wspierał nauk 
wszelkiemi sposoby, lecz trudną było rzec | 
w owych wiekach przez czas krótki posuna” 
oświecenie do wysokiego stopnia,zwłaszcza że nastę” 
pey tego Cesarża sławnego nie stawali się godne” 
iego naśladowcami. Z niezmiernćy* wielkości pa”” 
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stwa Rzymskiego Konstantynopol naypóźnićy 
W obce ręce przeszedł; nauki Rzymian, « grecki 
iężyk po części przybrane, naydłużćy , utrzymy= 
Wały się w tém mieście, drugićy pań: twa Rzym- 
skiego stolicy.) Osoby / pragnące: oświecenia, 
w Konstantynopolu nauk szukały, stamtąd ucze» 
ni rozeszli się po .całóy Europie, a szczególnićy 
do Włoch i Niemiec siedliska swoie przenieśli. 
Tam. Iruerias* czyli Ernerius, Werner, albo 


| Gwarner,; Niemiec czy Neapolitańczyk, bo różne 


są w tóy mierze dzieiopisów zdania, naukę prawa 
pozoał i zgłębił, iak wielu z piszących o iego Życiu 


- mniema, i uczył tóy nauki w 12. wieku, zaczęż 


- 


6 


tey przez Pepo w Rawennie i w Bononii. Był 


lrneriasz kanclerzem Lotaryusza cesarza, a z po- 
wodu wielkićy nauki ktorą posiadał, pochodnią pra- 

. . CEM d . 
wa (Lucerna juris ) nazwany. Irnerius wprowadził 
zaszczytne stopnie między uczonemi w prawie; 
osobliwie Doktorat. : ność Í 


Przeznaczeniem iest człowieka, Że z pracą na* 
bywa usposobień które go użytecznym czynią 
do usług, zwłaszcza ważnych : w towarzystwie 
ludzkićm. Miłość własna łatwo nas zaślepia, po- 
trzęba przeciw nićy obrony,. aby” uprzedzenie 
Q sobie nie zastępowało zdatności rzeczywistćy; 
potrzeba dowodów stosown*y pracy w ludziach 
do tych zatrudnień, które nadal wykonywać maią. 
Na ten koniec wyznaczana bywa liczba lat, którą 
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dla nabywania potrzebnóy nanki poświęcić należ 
ży. l naydłuższa praca nie przynosi zawsze po” 
żądanych owoców; dla tego ustanowione są do 
świadezania , examina, popisy y: aby tym skute” 
cznióy przekonać . się można b oświecenia osób 
| naak pilnujących, Ustarowione sąi znaki zmyć 
słose stopni doskonałości w uczonych, aby “posi 
„znać na oko czego się po nich spodziewać © Po 
ludzku postępniemy' zawsze, dogadza się nawet 
naszym słabościom. I w nankach - ‘miig mieyscó 
pobudki, zaszczyty, oklaski, ozdoby, chociaż ið 
rozum, w ścisłym rozbiorze swoim. proźnością 
uznaie. f t PY 5 £ ag] 
Podobały się stopnie dla uczonych prześ 
Irneriusza = wprowadzone, ` QOgłoszeni Doktorami 
prawa sławni. pod ówczas : nauczyciele tóy naukiy 
Bulgarus,  Hugolin , poit Jakub, Pileusy ih i 
i wielu innych: s 
Szkola paryzka, którey kę to tA wielä 
od Karola wielkiego, do któréy w owych czasach - 
uczęszczano z różnych kraiów dla nabywania po 
trzebnych > wiadomości , na początku r2, wieki 
zebrała się ; w uczone towarzystwo zgczegółnońii 
prawidłonii opisane. Piotr Lombard, wielki swe? 
zo czasu człowiek, zwany Mistrzem zdań (Dagi 
ster Seńtewiarun), wydał bowiem zy pod 


Ni 


. tym ńapisem, długo po szkołach nawet wy! AM 
Żnych rządu, rozkazów ażywane, pierwszy - mial h 


otrzymać - Doktorat w Paryżu, a tak tytuł mać 
| l gistrê 
/ | i 


| , 4% 
_gistra oznaczający urząd, powagę, to iest mistrza 


Szkoły, biegłego nauczyciela ua doktora naakowę= 
„80 posunięto. 


Wzorem dóktorów Prawa tworzyli się doktos 
rowie Teologii, Medycyny, pięknych sztuk „czym 
ni Filozofii. 
Z odnowieniem nauki Prawa Rzymskiego pa 
szkołach , które dla wielości pomważaiących się 
| nank oddzielnych Uniwersytetami i Akademiiami 
/ ponazywano, i które szczególnićy od 12. wieku 
| następnie coraz więcćy wprowadzane i porzą- 
d dkowane po różnych krsiech były, tworzyły 
"się akże zbiory praw kościelnych czyli kanoni= 
N cznych. Nauka praw tychże ustanowiona, a stąd 
| poszło że biegli w prawie tak cywilnćm jako 
„też kavoniczuóm, nazywani byli Doktorami oboys 
"8a prawa, a wydoskonaleni w safaćńi prawie kas 
À Noniczńćm Doktorami kanonów uznawani byli. 
Kościoł katolicki pierwszych po Apostołach 
| nauczy cieli swoich, którzy nauczariem religii; 
} abiianiem fałszywych zarzutów i pismami szaco= 
- wnemi przyczynili się nay więcćy do wyiaśnienia 
I ugruntowania prawd wiary i przepisów religii 
Chrystusowéy, nazywa Doktorami kościoła i ź 
| Wielką: oszczędność ią ten tytuł uadaie, za : 
i Do zgromadzeń zakonnych, które nanki wśród 
Wych murów przyjęły, przeszły lakże i stopnie 
naukowych zaszczytów. ` Nauczyciele pospolicie 


- mają imie Lektorów, wysłużem. z chwałą w nas ' 
ABG Grudzien Paki Bi 


To 
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uczycielstwie nazywani są po niektórych zakonach 
Doktorami, w innych Jubilstami, Regensami czy” 
M rządzcami uczenia. Ustanowienia wszelkie ` 
w początkach swoich ch walębny miewają zamiary 
przyzwoity kierunek, lecz ; Wyyodaią się z czaselć tę 
i przeistaczaią. | Próżęe te tytuły zakonne. beż 
zdatności stłóosownćv i pracy, dały spowód dowei- 
pnym żartom Krasickiego w jego Monachoma* 
Chit" 59 
Wzorem uczonych „zgromadzeń włoskich 
i - fexntisk kich, a zwłaszcza Poryzkiego uniwer 
sytetu, zakładano i pow uniwersytety 
i Akademie w całży I juropie; tworzą się „ma wet” 
i po innych częściech świata, w których Faropeye 
i czykowie w znaczaćy liczbie osiataią i rządzą: J07 
wem wszędzienaukowe zószczyłty są zaprowadzone: 
W naszyh czasach dwudziestokilkoletnia rer 
wolucya francnzka, niszcząc wszystkie i nay” 
chwal: bnieysze ustanowienia dawne, przyjęła 20% 
szczytne stopnie w naukach, oraz stosowne dla 
nich ubiory i inne znaki zmysłowe i to wszy” 
stko przy zajrowadzeniu szkół na neo utrzy* 
mała. ; aż, 
U Chińczyków rawet, narodu sfynąceg” 
z dawności swoićy i oryginalności, iest podobień* 
stwo naukowych stopni Europeyskich, Utrzy” 
muią Chińczykowie ścisły nad szkołami dói 


gay. wane A częste i snrowe foran, ike = 
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 Bzczytnych dla examinowanego,' Żadnego urzędu 
otrzymać - nie można: Od szkół niższych aż do 
naywyższych te cxamina i zaś ęiadczenia: z naysta= 
„raunieyszą | dokładnością zachowywane bywaią. 
w. każdóm mieście znacznieyszóm dwa razy do 
roku, w prowincyonalućm raź, a w stolicy ps úa 
stwa co trzy lata odbywasię examen wpddzielnych 
budynkach wspaniale, wys stawiónych. kstęaeżonych 
"wtenczas nay pilgićy. Na cxaminie raywyższym sam 
Cesarz przewodniczy.” Nie móżna być przypu- 
„*s2czony m do exąminu wyższegó, nie otrzyma= 
mać chlubnego . zaświadczenia z, examinów 
w szkołach. niższych; korzystne. z tych. exami- ` 
ów zaświadczenia daią prawo tym co ie otrzyma- 
Ji,,do wszelkich w kraių urzędów. Wszyscy 
-Mandarynowie, Miuistrowie, przez te examina 
poprzedniczo przechodzą, zaczym do urzędu, go- 
dności i władzy im służącey doyść mogą: 

' Równie są nazwiska zas.czytnych stopni 
"naukowych, Baccalaureus czyli Bakalarz, Li- 
cenciat, ` Magister, Doctor; nazwisko, Bakalarz 
wyprowadzaią iedni z łacińskiego ięzyka, że ode 
chodzącym ze szkół na iakie przeznaczenie, da- 
Wąno znak oidobny , baccalaurea, to iest jagodę 

e może gałązkę z owocem laurowym, stąd sła- 
nym nauką os'bom wieniec laurowy na główę 
 Kladziono. Inni wywodzą to nazwisko z franeu= 
| akiego, od ńaśladowania kawalerstwa czyli rycer= 

| uwa, które w owych wiekach kwituęto, Kawa* 


| $ 31% 
je 


SF 


dk 


466 | 
Jer miał przy sobie niższego nisisko pomocnika, 
to iest giermka bàs- cheyalier. Zastosowano ten ' 
zwyczay” i do osób poświęcaiących się naukom, u 
jakoby rycerzy m;stwo umysłowe posiadaiących; 
stąd też Francuzi Bekołorzy nazywają Bache- 
lier. Nazwisko Zicencyat oznacza wy zwolonega 
rw naukach, posiadającego potrzehne przymioty _{ i 
i możnośćceiczenia publicznie; nazwisko Magister 
jest to samo co nauczyciel, a Doktor oznacza bie- 
głego w nauce. Nie jednakowym "sposobem te 
nazwiska i stopuje 'nankowe po różnych kraiach 
iakademiiach są brane i używane: w `iednych j 
mniéy ieststopni, w innych więcćy; w niiko | 
` Magister i Doktor jedno znaczy, w miektórych | 
Licencyat podobną iak Doktor posiada władzę 
i przymioty, w niektórych nawet między Baka- 
łorzami i między Doktaraosi są ieszcze podziały © 
i różnice s 
"Nie tak łatwą rzeczą Mać Doktor nauko= | 
wym zdstać; przez kilka pierwćy stopni i liczne ę 
dokwiśdosyńia przechodzić należało, Wynczony 
"tyle. że: mógł uczyć w szkołach mnieyszy ch, 
w szkołach niejako ' początkowych; otrzymywał 
stopień Bakalarza; doskonalący się coraz więcóy - 
w naukach, po danych dowodach iż posiada ie 
dokładnie , uznany: był za wyżwoleńca czył 
Liceneyata; a zupeluie wydoskonalony w pewnym 
nauk wydziale otrzymywał stopień Magista; . 
a późnićy Doktora. Wiele lat poświęcuć trzeba | 
A A 


"Wa 
É; 
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było maukom aby doyść. do stopnia: Dokto-, 
raiar i: da każdego stopnia, chęciaż: z niże» 
szy ch, szczególne odhywać examinaz a prócz de= 
go na, Doktora wslawió się naneżycielstwem lub: 
wydaniem znekęmitego wnaukach. dzieła. Papie= 
Że, Cesarze, K pólówie, Xiążęta,naklawali pizywi=: 
o- leje szczególne uuiwersytetom, skademiiom, i i mao”: 
Żność rozdawania-nankowych zaszezytów. 

Zaszczyceni stopniami. naukowemi a osobliwie 
Doktorowie nauk, porównani byli 4 osobami: sta» 
nu szlęcheckicgo, wszędzie dosteynych ow kraina 
umieszczeni, wolni od -podalków-=i innych ciężą= 
rów, wyłączuemu podlegli sądowaictwu , do ra= 
dy i urzędów wzywani, na Beneficia duchowne, 
i kościelne godności w ybi erani. 

, Władza kościelna u4uawała zawsze potrzebę 
Seki w osobach duchownych. Przepisały prawa. 
kościelne aby Biskupi, ich zastępcy w urzędowa 
niu czyli W ikaryusze:Officiali z także Dziekani, 
` Archidiakonowie, ŚScholastycy przy: kościołach 
_ awłasecza katedralnych, lo iest głównych w Die- 
Cezyi, „Doktorami prawa lubi teologii byli. 
A gdy prelatury i i kanonie kated ralnych: szcze- 
gólnićy kościołów wyłącznie dla osób słanu szla- 
chcckiego, prawa cywilne po różnych” krsiach 
przeznaczyły , do czego przychyliły się i prawa 
| kościelne, zastrzegano zawsze aby przy każdym 
okościele maiącym kapitułę czyli zgromadzenie 
3 Kanoników, trzech między nimi, czterech, lub 


4" t 
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pięciu z Doktoratu było; to iest“ chociąż ‘nie’ 
„szlachty z urodzenia, lecz zaszczycorych stopniać 
mi naukowemi. W tych liczbie. umieszczań ych 
i bywa: dwoch Doktorów prawa, dwóch teologii; 
jeden medycyny. Wszystko utó rożmóicie dó | 
różnych. kościołów kstedralnych i kollegiackich' 
zastosowane, pódlng szczegółnych dla Asaint ka~ 
tedry lub kolegiaty ustanówień. © 5,5 
Szczególne były ubiory ukiesycónych osób 
stopniami maukowemi: Długa i /sżeroka 'stiknia* 
czyli "Toga, pospolicie czarnego a Czasem i innych 
` kolorów, według wydziału tank; obszerne kors” 
nierze czyli mncety z droższych futer lub' mates“ 
yy kosztownych, pierścień f zk cy: czworo— 
rogowe glowy nakrycie. ty 
Szczególne były obrzędy > da 
stopni naukowych a zwłaszcza do doktoratu. 
Po licznych długich i ścisłych examinach odhy= 


v 


wał się uroczysty popis publicznie, częstokroć 
w kościołach ; ; były rozprawy, zadawanie i'zbiiać 
nie różnych zarzutów czyki: dysputy, były mowy 
wypracowane. Rektorowić ‘akademii lub uniwers 
sytetu dawali zaszczytne anaki otrzymnuiącema 
stopień, doktora, szczególniśy kładli pierścień 
na palec i biret na głowę, udzielali także pocało- 
wanie braterskie. W ydawano wielkie na parga- 
© mihie patenta, isko dowód otrzymanego stopnia , 
wiecznie | trwsć maiący. © Ustanowiono lakże i 
i opłatę od stopni, iako fuydusz'na potrzeby kan= | 


- 2 
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i cellaryyne; cały obrządek choyne uczty koń- 
i WAG b A 
 Starodaw „die okryte chwałą wiekami 
| gromadzoną za szczęście poc zytywały ofiarować 
m warchom, i sławnym w za: wodzie oręża lub dy- 
plomatyki mężom, naukową godność Doktora 
prawa Chętnie fen stopień przyjęty glowy uko- 
ruhnowane i pierwsze tronów podpory, a blaskiem 
wielkości śwoley poónmożyty świeluość zaszczy= 


tuych stopni w naukach. 
š 

Naydawniey szą jest w Polszcze akademiia kra- 
kowska, córka paryzkićy od roku 1358: licząca sw óy 
nay pierwszy początek, którey stan z wieląciekawe- 
mi szczegółami opisał obszernie sianów ny Soltyko= 
wicz 1 niedawno drukiem ogłosił. 'Fakże wymio- 
wnay Jan Sniedecki w żywocie litetąckim Hugo- 
| na Kołłątajedokładny obraz tey Akademii wysta- 
| wit” Wzorem innych Akademii „ta główna 
u nas szkoła urządzoną by laich zw yczaięm | na- 
ukowe rozdawała sty nie. Pierwsze w kraiu 080- 
by, pierwsi urzędnicy za SZCŁĘ góinićys szy zagzczyt 
poczyty wali, na te stopnie zasłuży Ć i otrzymać ie 
przyzwoicie. Po obne były: zasady istotne W yla 
| rządzeniach akademii Polskich, W ileńskićy i Za- A 
moyskićy. Wiele przywilejów i szczególnych 
dobrodzieystw też akademie. posiadały. ` Statuta 


W i Konstytucye nasze szczególnićy z roku 1496, 
p 1505, 1510, 1550, ER 2807: 1609, 1635, .669, 


f A 
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1764, zastrzegają dla Dakio w naukach godnoe - 
ści. kościelne. Równie Synody duchowieństwa 
polskiego, szególnićy z roku 1554 i 1561, liczne 
względy osobom duchownego stanu zaszczyco= 
nym doktoratem w naukach udzielają. Eok samo 
urządzają Bulle Pupicżów, szczególnićy Bulla Le- 
ona Xua r. 1513. 1 Balla Pawła Hiz r. 1543, 
Herburt i Zalasjowiki wy pisuią rozciągle prawa 
ZU nas uczącym się i nauczalącyni służące. : 

5 A czasem liczne Mag zmiany iw naysza= 
cow nieyszych ustanowieniach, Nie przestęzegana 
/_ ściśle tego, aby godhym jedynie naukowe sto- -| 
| pnie rozdaware były. Łatwość, w ich otrzy my= 
wanin odięła chęć | ubiegania się o nie zdalnym $ 
osobom; a wiezdatne chlubiąc się z olrzymanego | 
Basera yla na" który nie zasjużyły rzeczywiście, | 
stały się powode w, Że lekceważenie i pośmięwiegj | 
sko do stopni naukowy ch częstokroć przy wiązy= 
wanó. Znane iest w t y mierze pr zesadzone 
wWyszydzanie Doktorowania przez slawnego Mo- 
liera. Nie od rzeczy tu będzie przytoczyć Kilka 
Wierszy, które pod tytulem Biret doktorski Piroń 

w francuskim ięzyka napisał, a kłóre przełożył 


niedówuo na polski ięzyk Felig Jarocki w Po- 
żnanin. 


4 


Ciekawą rzecz ci powiem którąm słyszał wczora: | - 
(A TEM Michał siara ię zwałtem o biret dokioya ; -- 
„ To. fra iseka, est bogaty ; kto pieniądze liczy 
R Dohnpi się wszystkiego, wszystko odziedziczy ; ; 
Are to yech ciekaw 52, przyznam «i sig szczerze; t 
Qzyli ón Ba swe uszy bireia dobierze! i i 
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Wiele się znayduie uczonych. gruntownie ` 
mężów chociaż nie są Doktorami w naukach, 
a wielu naliczyćhy można zaszczyconych ym 
stopniem, którzy mało rozsądku i prawdziwego 
oświecenia posiadali, | 


, 
\ 


Pomnożona liczba wiadomości w/naszych cza- 
sach, wielu lat i uwolnienia cd janych zotrudnień 
„wymaga dla obszernego a gruutow nego nauki na- 
bycia. Nie wielu być może naukowych dokto- 
rówy w ścisłóm znaczeniu len wyras biorąc, nie 
tylko ze wszystkich uczniów „którzy i wyższe 
ukończyli szkoły, ale nawet i z wszystkiech osób 
do nauk szczerze przywiązanych iw ich’ przecho» 
dzeniu maiącyć h upodobanie, ieżeli bezne zatru- 
dnienia Życia pry walnego lub publicznego, mało 
„zostawisią im czasu do ciągłego postępowania W CO- 


Taz: większém rozszerzaniu śwoich wiadomości 
„tw zgłębieniu dokładnóm wszelkich szczegółów 
_ naukowych. Stan nauczycielski iako bezprze- 
_stannie prącom naukowym oddany, nayłatwićy 


dostarcza usposobień do godnego zaszczytnych 
stopni w naukach otrzymywania. "Ten iest 
właściwie duch i zamiar istotny proiektu Hierar 
chii. akademicznóy, - ogłoszonego u nas drukiem 
w roku. przeszłym. NV olno taźde,nu, a nawet 


U 
chwalebną iest rzeczą, chociaż z pienauczycie|- 
e x . 1 . b . 
skiego stanu ubiegać się 9 zaszczytne stopnie 


W naukach i na nie zasługiwać, byleby w ich 
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rórdawania przyzwoity wzgląd na udowedbioną 
; gdatnośé zachowy wano nayśc isléy. 

a Lecz stosowna nauka wszędżie jest potrzebną, 
a zwłaszcza w piestowaniu godnie wyższy ch urzę 
dów kraiowych. Jeżeli trudność zachodzi, aby 
dobierać do urzędów osoby zaszczy inemi stopuia= 
mi waukowemi ozdobione, to | rzy naymuicy Ści- 
śle lego przęstrzegać wy pada, aby. nie powierzać 
nikomu urzędu „właszćza ważnegy, poki nie oka- 
Że pierw éy dowodów że afodio dol fidnie steso= 


wne, wiaaomości. Na ten konice ustanov lone. så 


t 


% pozliczne exai ina. 'kommissye zamitacyynó 
we *wszystkie h idii h teraż pań beach , dla 
5 l dzieluego zachęcenia włodych osób, “Ry pra A 
„pak ścisłe nauk pilnowanie i i zdawanie z nich w czasie 
dowodów, po kilku latach następnie odnóśzonegó | 
| 0., Coraż więcży, .pożytka, usposabiały się dokfas - 
dnie ma' użytecznych. chywateli, na zódr: yen urzę- ; 
A PES krsiu, dobru powszechnemu odpowiada” 
iący ch przyzwoje ie. , i 
4B hę ten krótki z dzieiów powszechnych wyię 
ty * ) daie poźnać, że szacowano nanki wszędzie 
i zawsze , że uznawano, wiele tr udności w grunto* 
'wnym nabyciu nauk , że wyszukiwane zachęcań 


do pràc naukowych, żę stanowiono pewne ga” 
} $ í pi 
; j xP 
"y Łiezne przypisy do tego rysu, wykszwiące Joso po” 


dań w nim obiętych, przy oddzielnćmn - iego wydan umie” 


AE à 
i 


szęzone będą, 


| 


rzeczywistego dobra naszego, 


Ledwie się-róża z pączka rozwinie wspaniale, 1900 
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tunki dowodów stosownego oświecenia w osobach, 


dakiego wymagało pożyteczne: odbywanie żatru- 
dnień które ge "osobom powjerzano. 


` Zmieńiaią się czasy, zmieniają okoliczności , 
lecz zasady istotne prawdziwego "dobra ludzkiego 
są też samć, trwaią ZAWSZE ; *chociaż "zdają się 
Toznaite przybierać poslacie. ' Bidźmy przywią- 
zani szczerze do nauk, pożytkiymy z wzorów 
dawnych i wybieraymy 3 a, nich zaslosówańia do 


sei $ 
Tassa a A WZT 
i A T: ł i 3 y rg 


Ostatni | Em Qssyiana. s 


Ze bystto wady, niękiwy strumienia, 
Nawiedź „doliny Luthy ; sthjlcie siĘ £ gór szeżytu, gh 


Lasy, seed siek słońcem | ukryycie. w, swym ksią, 
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p 
i 24 1 


Ta 1/4  Mieyste Toskara pobytu, 


: z powiewem wiatru wonią głowę zwiesza; N 


_ Zdaie się synurzać Żale : 
„ Czemuż twe, tchnienie , móy spoczynek i miesza 2 
„; Chwila moiego źwiędwienia już bliska, Pi. A 
„, Rano pew wdzięków wzorem , ELR 


» Burza me zah rozniesie wieczorem, 


f: u Jutro myśliwy przyydzie do tego siedliska, 


* 


ŚTĄ sta p 
„Myśliwy eo mnie widział w mego życia wiośnie, , 
„»Na łące wczoray zdobioney przezemnie, p 
„Szukać manie będzie Żałośnie, 
w becz. szukać będzie daremnie © Dy 
: e ; “Tak, „Bdy jutrzeuka uóżana |, so 
Mdłóm" światłem niebios okryie Sklepienie, 7 P 
s Przyydą myśliwi pod grotę*Ossyana _ x 
sę By iego usłyszóć pienie, t 
Ale Owyan spać, będzie w. grobowców zaciszy , 
Już Żaden i jego pieśai nie iełyszy, 
Już lutni czaruiąećy dźwięk ich” nie omami; $ r 
|... Gdzież wa co śpiewał rysertów wyprawy, o 
Syn Wielkiego, Fingala, dziedzic A ae s ? 
Nie ieden powie ze łzami, 
Chodź więc piękoa Matwigo | na. równiny miłe, . 
| Siwe "go starca prowadź błędie kroki ; 
Gdy Ossyaa póydzie na górne obłoki, z 
s: Tata Wznieś dla i niego mogiłę: 
Steis glzieżeć się podziała ? ua! iesteś ? Mitwias? 
m wóy głos dzisiay nie doszedł do moiego ` ucha, 
Nie słychać lutni twoidy , Wszędzie cidhis głucha / 


Gdzież iest córka Toskara 2 ó synu Alpina! 


Syn Alpina: 


Ossyanie przechodziłem przy Tarlathy wale, 
Mileąenie smutne osiadło wrzosy ; : 
(, 7Ciemność zaięła ucztom poświęconą salę, 


Ustały łowów odgłosy. 


u 


'Napełniałem wołaniem tych Tesów głębinę; 


Nierożlizielne z nią w łowach uyrzsłem dziewice; © ` 


o 


~ Pytałem się o Małwiuę, 
"Lócz nie nie mówiąc odwraeiły lice. ` 
Bolesécgteboka i smutek ponury, 

"Okrywały ich powaby; ` 
Nakształt gwiazd były, kiedy blask ich słaby 
Przez Par przebiia się sy: 


ae 7 ab, ASP 


ay SEP Ossyian. ` 
'Gwiazdo przyiemna, spoczyway mile! 
Twóy pobyt a nas przez krótką trwał chwilę. ; 
Lecz po nie długim poby cię | 
"077 Zeszłaś z gór tych tok wspaniale 
Jak księżyc po wód błękicie 


Wea * Przez drżącą przechoai falę, 
$ 


Już zaszła gwiazdo przyierńna, 
Już i i twoja iasność zbladła, >> 
Lecz z twóm odeyściem noc ciemna 
"Na równiny Łuthy spadła. 

Groźne meteory w chmurach 
% Przerywaią nocy cienie ; 

i Lecz krótko na naszych górach 

Swieciły twoie promienie. 

7. Przybliż się synu Alpina, 


` Zaprowadź starca do lasu. 
i 


| Już posępne iezioro burzyć się zaczyna. 
© Gzylik wiatrów zhukanych nie słyszysz hałasn ? 


TE 


, Nawały i wilgotne rozproszy wyziewy ! s 


476 TORRE A i 
Patrz na -Mory wiekąchółki wżnosi się dąb stary s PAZ ! 
Patrz iak z liści obdarte wiatr zginą konary. 
Tam muie prowsdź ; tam wyydą „z tych ust Pene nowe į 
Tam na uschłćy gałęzi zuaydę moię las i 
Oto tątay . „. iuż słyszę: er lecz RR smiitnie. . 
w p Wydnie głosy z zrebowe ? 
Czy je, Siei Juti mója; czyli łekka mara- < „t... 
Z twych stron: żałobne wydobywa tony?:; -<.< 
"Tak, to cień córki Toskara ` 
kines mnie nawiedzić „przybywa mu strony, 
Peża-iaki? zafiał w mém się seren nieci ? í 
Polay mi lutnia,. noie wydam „pieuia, Aj 3 
TA Pieśń. wsławi Barda ostatnie wogychnienia, y 
Przy dźwięku htni dulza, w obłoki Pileci; DEE 
` Uełyszą, mnie przolłkowię 2 powietrznych śwych domów; 
z radością 3ra ściskać mnie « do słona; 
Już siedząc wśród chmur i i Pow 


Sknawi s swemu. „podzią ramiona. i . .. |. 


f 
26) 


Dab starožyuly miękkim Seko aa 
Po nad strumieniem gałęzie swe zwiesza ; 
Paproć, Z powiewem, „wiatru; zeschłych liści way, 
$ Z włosimi Ossyiana miesza, 


Odrodź : się mego. gięniaszu siło! re 
A Słodka barmowiia niech swą władzą miłą, 


j Wiatry Y rozłóżcio skrzydła! zaczynam, me pienie, 


„Bo Fiogala zanieście w niebieskię sklepienie, 


ję © Ostatnie QOssyiąua śpiewy. RZ 


Przył twe mieszkanie północ mi otwiera ; i * 
Już nie postrachem wodzów, lecz miłą iesteś. marą; 
Lekka para twóy tron: wspiera, 
P | Jesteś iak wodnista chmura , 
Przez którą gwiazdy w drżącym blasku gasną; 
Jak księżyc gdy, gor kryie pomroka poania, » ! 
| iak iest teraz tarcza, co była tak iasną ; 
A mieczsprzysasły i na ryk. wybladły, 
| Jakże utracił świetność i siłę swą teraz, ` 
Ten kitedz ognisty pod którym nieraz 
l i ; Orszaki rycerzy padły. o: 
Niekiędy gdy burze sieie » 
aż M lu: Twa ręka gdy chmury zetrzej 
Kiedy po. spiekłym przechodzisz „wietrze, 
Przelękłe słońce blednieie 
Tę gwiażdę nieśmiertelną jednym rąk: zamachem 
(6 akKryiesz w sku; ioue, obłoki; 
A « « Drżą lękliwi zdięci strachem y 
1 z chmur obfite deszczu spadają” potoki. 
Lecz gdy pełen ` dobroci łapodzym swyn wzrokiemy. 
46 Wracasz pogodę na niebie , 


, Słońce się z pól błękitnych uśmiecha dę ciebie; <ii. 


© Skączą radosne sarny; strumienie swą wodę 


Ich rosą kwiaty orzeźwione młoda 11. 
> s Wonną swacgłowę podnoszą. 


„Sam Fiugal czczą gjlko PARĄ: <6 GE 


Wiatry poranne idą za twym krokiem ; ET: i 


|, 7 Toczą ptzez łąki zielone z (OCZE NAC 


Py 
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PY 
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> Lecz iakieł z głębi lasu wychodzą łoskaty? 
Jakiż to huk sę wznosi, Wzinaga i rOższerza? 

To Fingal idzie: pozeaię rycerza, 

"To on, inż słyszę iego głosu! grzmoty. 

p Przychodź Oszyianie, do oyóżw śledliski | 

„ Dosć inż sławnemi są Fingala czyny 3 3 
a Tak iak ogień zcikomy eo czas krótki błyska, 

„ Przeszły dni naszych godziny: 
| p W polach gdzie nasze ręce niegrtyć trwogę siały, 
Że „ Panuie smuwme milczenie żałoby ; 

, |, Lecz pamiątka naszóy diyi 
jk „ Ponad dzarhejkii ulatuie groby. 
n Pienie Ossyiaua' będzie od zguby: nas, strzegło ; 
> »Niedy twe śpiewy nie przestaną słynąć ; 
s; Głóę twóy przechodząc w” potomuość odległą, 
pT wych przodków sławie nie dozwoli zginąć.” 
* Czekay królu rycerzy, ido; gdzie mnie wołasz ; ` 
Czuię žem gotów , uyrzę mych uaddziadów ; 
Nie nsłyszysz mnie Selmo; nawet moich śladów 
W. dni: kilka dostrzedz uie zdołasz: 


Postrzegam obłok co przyymie me: p j 


AŻ WESTA : Tuż widzę mgłę gęstą w chmurach; 
b Co dla mnie ciemne utworzy odzienie , si R, 
„ Kiedy ię. "aschóg : n górach. s + 
Nasi następcy w iaskiniach ukryci « ` o 


„Przyydą swych przodków, wodzów pełnych sławy ; 
"PRA SEA Wielbić ogromne postawy, a>” 
"I pairząc na nie zadrżą boiaźuią przeszyci ; 7) 


ż Dyrzą Ossyiana idącego w chmurze $. 
y zniżonego podemną powietrza otchł»ni , J / 
Ło „Usłyszą trwogą znękańi, A 
U nóg się moich toczące burże. 
Już sen ciężki oczy klei, 

k, przy skale Mory, przestanę się ERA 

Burze świszczące po kniet 

Nie zdołaią mnie przebudzić ! 

Wiatry wściekłćy pełne, mocy; 
k Grób móy spekoyny miiaycie w swym pędzie z 
| Nie przerwiecie spoczynku barda co spać, będzię 
i * Na łonie wieczystéy nocy» 
„ Lecą skąd ten smutek, o synu Fingala! 
Iv Czemuż twa dusza w żałobie? 
p s Dys i iest przeyściem, czas wszystko obala, 
É ; ~a Już dawni rycesze w grobie, 
Na rańodognók skrzydł:ch śmierć przebiega ziemię ş 

| Zniknie podobnie przyszłe pokolenie; 

l Przeydą fi ich synowie, a wastępne plemie, 
Zaledwie te ich lekkie zachowa wspomnienie. > 
Muóstwo plemień na przemiday 
Zaginie w następstwie czasów) 
Jak mórz ogromuych bałwany; 


Aa Lub Wiście Morwenu jaso wsi > 


i ori trwała piękność twoia Ryno mężny?” 
pią, SALSA A ~ ‘Smieré sroga co wszystko łamie, 


3 ` Dzielna. twoie Qskarze przełamała ramie; | 
W Zginął i Fingal potężzy. 
| 2816, Grudzień 7. FI. 33 
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A ty bardzie coś niegdyś przy nich walczył z chwałą, 
` Mieszając próżne skargi z pieniami twoietni y | w 
Maszże chwile niemiłe przepędzać na ziemi ę 
Gdy iuż rycerzy nie stało? 
Nie! spełniając wyroku powszechnego prawa 
i r Ossyian przeydzie, sen twardy zawfze mu powieki; 
/ i Ale przeszkody łamiąc iego sława; 
Przetrwa narody i wieki. 
Tak dąb wyniosły, współczesny naturze, 
W lasach Morwenu wznosi głowę hardą, K 


Z napadu wiatrów śmieie się z pogardą 


1 wściekłe odpierą burze, 


Jan Januszewskó 


Í 


= 4 i RE 4 
| Kupido, motylem. 


M, nadobney Cyprydy synek 7 ; 
Gdy przeciw Bogu tłuczek swoy wysiła, 


4 


Za tak zuchwały, płochy uczynek 
W lekkiego został zmieniony motyla, 
` ; 


Na mieyscn rączek ma skrzydełka śklniące 5 
Lica, co wdziękiem przewyższnły. róże, 
Kryią szkarłatów, świetnych farb tysiące; * 


c użalać, i żalić nie może. 
Chce się » 


W takićy postaci dziecię zdradliwe - 

Straciło Iubéy stałości bstatek, 

Nad wszystko ceniąc rozkosze tkliwe 
t 


Wesoło z kwiatka przelata na kwiatek, 


Kur 
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Wreście, by swoię okazał wsnaniałość ; 
Te wisż, fo R władzy iz miłostek słynie 
j` Rzecze z uśmiechem : ,, Przebaczam twą śmiałość 
„Lecz muie nie gnieway. więcey Kupidynie. ” 
À ; t 
Zaraż odbiera kołczan i strzały , 
* Wdzięczny kształt iego na powrot się zmieniaj 
Lecz mu skrzydełka ieszcze zostały  , 
Na wieczną pamięć iegó przewinienia. 
Odtąd dziegina; ik motylek płocha | 
Próżno z stałości podaja się sili, 
w iednóy się chwili w piękności pokocha; 
1 w iedućy znowu porzuca ią chwili. 
że A. Borzewski 


REJ SE M KA ER 
nÉ przyłączoną do niey muzyką. 


i G dy słowik zanttci, 

* A'strzałę łuk rzuçi, 
Znika nagle śpiew; 

Pfaszyna upada, 

s. $krzydełkiem nie włada, 


f Niemy stoi krzew. 


fak młoda i miła 


Halina rzuciła 
Bak 


p 


| _Niespodzianie dzień, . 
Z cenotami swoiemi 
Ozdoba téy ziemi : - 
Znikľa. iako cień, 


By płakał za lubą 
a niszczał jéy zgubą 
Chciał Czesława los, 
Fak nocą w żałobie 
Oparty na grobię 
Wznosi w lesie głos: 


> 
„Już cię nie opłaczę, 
Już cię nie zobaczę 


Drogi cieniu móy! 


Na moie plakanie 
- Eez więcóy nie stanie, 


Słaby iaż ich zdrój: 
Połowa ia ciehie 
Po twoim pogrzebie 
Biądzę noc i dzień, i 
Oddycham cierpieniem, 
Za znikłym iuż cieniem. 
Chodzę żywy cień. 
U światła potoku 
Na wonnym obłoku 
Patrzysz na mnie z gór, - 
Przy śmićrci opiece 
Do ciebie polecę 
Przez krainy chmur. 


4 


*„ O śmierci! pyd śmiało 
'Zdeym ze mąię to ciało , 
Rozsyp w nędźny proch ! 
Gie pył Wy schowany, 
Tam oyciec stroskany 
Niech mię niesie w loch”? 


A Wśród pieśni pogrzebu 
Duch wolny ku niebu 
W zleci nad swóy pył; 


Gdzie morze gwiazd świeci 


Ku lubey poleci, 
Przy nićy będzie Żył” 


"Gdy w nieho wzniósł oko. ; 


Postrzega wysoko 
Promieuisty pas. 
A Re | 
Halina w swym wdzięką 


5 lihią na ręku 


- Dąży prosto w las. 


< Gałązką pasterza 
- Po seron uderza; à a 
+» 6 „ Pórzuć (mówi) był, 


C Za miłość wzaiemną 


Na wieki tam ze mną 
Szczęsny będziesz Żył.” 


Zostaje się ciało  . 
Gdzie tyle mięszkało 
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484 sę pt 
; Wzaiemriości cnót, 
„Jak czyści anieli 
i Oboie lecieli | 
Do niebieskich ps 


y +41 


=8K ARG A GESL 
Biyia (2 Łangbey na). 


t 
Po kióre Kapitolu było w ybawiopenń 
- Skarzyło się zeie plemie 
=" Przed Apolla wozemę 
Ze dumny człowiek całą tina ziemię A 
5 Az Corsz bardzi 
*Gęsiami „gardzi, jiy i 
I Wirte a gardé podłćy smsy 
e ~ Żyda mu niesiem w pó m, 
+ W już członki nóż rozdzielił krwawy, 
"Jeszcze nasze miękkie pierze > 
Temu co na zgon nasz godzi, 
` Chwile odpoczynku słodziy > 
Ścieląc mu w pokorzę 
Sybaryckie łoże. 


jk Niewdzięczność, rzecze Fe his ; Jest człowieka cechą; / 


Bogi wam będą pociechą ; x= 
'Bo ieśli cnotom waszym złość ludzka uwłacza, 
Sprawią moie słowa Wwieszczey 
Ze gęsie pióro w ręku partacza 


Skuteczuicysze nad 'opiida alewaś będzie deszcze,” 


PU 


i Głupia gęś skargi swemi 
7 ,Srogo dukuczyła SAS 
Niestety! ićy dotkliwość stała się pochopem, s 


Że nie “ieden bazgrała grozi nam potopem. 


J. D. M. 


Pamiętnik FF arszawski. 


Panik literacki miedawnemi czasy 
Zaczął wychodzić z pod prasy. 
Dlugo publiczaość pragnela 
Peryodycznego dzieła ; j 
Bo co za skarb dla próżniactwa., A 
'Czerpać nauki bogactwa, 
Zójaśnieć autorską chwałą, 

A to wszystko z pracą małą! 
Powabny wdziękiem nowości, 
Po różnych więc domach gości; 

"Na wsiach ` równie iak w Warszawie 
Czytany Dziennik ciekawie, — 7 
(W. krótce powstała krytyka: 

Lecz szczęściem dla Pamiętnika A 
Iż gľuchem iest z urodzenia z i 

Choć na piękny dar mówienia: JE. 


Z różnych o nim zdań i mowy ; 


Zebrałby się dziennik nowy. 
U tego popadł w niełaski 
Za nie ieden wierszyk, płaski. 


y 


Repe 


| è Ge) 
Ow iego krytykę pa: póz S. 
Kióra osobistość rani; 
Ten z gniewem znowu awati” 
Co mnie po kw adiacið koła? 
Inny rozwodzi swe żale , 
Iż uwłacza diego chware; "6 RZE: 
Bo gdzie wyraz nieco szczerszy, 
Kfadzie: krepki zamiast wierszy. 
Mówią iż w nim mafo braku; 
Kobietom zaś nie do smaku, ~ 
Jż nie w ięzyku Woltera, 
E! cdetera et caetera. 
Lecz nasz Dziennik literacki, 
Choć wskazan nieraz pod placki, 
Resztę czytających osób 


4 


s 
, ©świeca w przyiemny sposób. 


"Faka dziennika przygoda 


"Łatwo nam ten wniosek poda, 


1ż nikt bez wad się nie rodźi, ` x 
Ani też wszysikim dogodzi. 
ad . í Ą U 
Nie iedna rzecz lub osoba 
$ 


'Gminowi się nie podoba: 


Lecz w świałleyszych oczach właśnie 
Zaiasuieie, gdy tam gaśnie. 


ža M. w Krakowie, 


J 


s 


won Redaktora Pumiętnika-* Iar- 


szawsktego. i 
`t Kruszwicy. 21. Października roku 1816 


Mości Panie Redaktorze! 


| PB tu cy W MPana polńtbili, za to , 
rozsądne postąDościenię. ggloszone w Pamiętniku 


"Warszawskim: Że póydziesz za dawno i po- 


W 


wszechnie przyiętemi prawidlami pisania, i no- 
wych ortograficznych wyrnuysłów i dziwaciw na- 
Śladować nie będziesz. Zapewne więc nie zadżi- 
wi to WMPana i nie _rozgniewa, że mieszkaniec 
slarodawnóy Piastów stolicy mie może bez bole- 


ści patrzyć na w arszawę, iako na siedlisko w iełu 


odszczepieńców -od PERE = ięzyka. 4 


W szystkie bowiem kacerstwa, tak w religii iak. 


w naukach, zaczynają się pospolicie od drobnych 


rzeczyj a kończą się na zburzeniu istotnych. 
Człówiek przez dzielność i ruchawość swoich sił 
zawsze lubi odmiany: i kiedy “tylko: pokażą się 
ludzie dosyć śmieli do ich wymyślania, znay dą 
się zaraz barzo-skwaj lisi do ich przyięcia; i dla 
tego każda sekta, choć by była uaydziwaczniey- 


sza, ma’ swoich stronników, Liczba ich rośnie 


w miarę podnieconóy lubćy iakićy namiętności, 


[| 


j szy od reszty Polaków, przerabia i nicuie powsze- 


A 
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j obudzonego zapału: a w naukach w miarę do— 
broci pisma, i wziętości autora. A chociaż 
wszystkie te złudzenia są znikome, i z czasem 
upadają ; trzymają atoli w czasie swego pano- 
wania rozum ludźki jak w-uśpieniu i letargu ; 


/a częstokroć zostawnią w nim dfegie skutki nie- 


. 


mocy. Poddawać Indziom iakby Opium na roze 
sądek, nie iest to zdaie mi się przyspieszać ich 
oświatę. | i 

* Dwie są głównieysze sekty reformatorów ięzye | 
ka: JĘdni osądziwszy u siebie, że Kochanowscy, 
Łukasz Górnicki, Skarga, Jgnacy Krasicki „zle 
umieli po polsku; chcą ich poprawiać, i zmyśla» 
ią slowa nie potrzebne, albo przekręcaią i kale- 
czą dawno znane i przyjęte. Robią sobie więć 
język wlasny iosobry , który nie przystaje ani 
do ucha, ani do powszechnego poięcia Polaków. 
Zostaw uię to W MPanu do rozpoźnania: czy iest 
łatwićy i dogodniéy ięzyk nowy zmyślić, iak się, 
powszechnie w krain mowionego dobrze nauczy Ei 
i znowu, czy diapiąc kògo po uchu, iest to sku- 
tecziy sposób zróbienia się przyjemny m? Móy, 
sąsiad, Pan M 'awrzyniec Rozsa; dnicki n, 
že ci poprawiacze ięzyka podobni są do. wysęia- 
rzy oceanu wielkiego, którzy biorąc blizny za 
ozdaby , nar żynaią sobie i M ciało, żeby ie 


/ p 


upięknić. > A 


‘Druga sekta rozumiejąc, že Jepiéy widzi i sły= 
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chnie oraa Ortog kid, czyli tak nszwaną pi- 
sownię,'a żaiapia'ąc się głęboko w słielecie ięzy= 
ka ;.chce mu albo nowe kości powprawiać, albo 
dawne pe HJemać, żeby go zrobić zgróbnieyszym. 
Członkowie tego orlog: aficznego bractwa piszą 
i druknią książki, nie lo macząc się nawet z po- 
wodów wprawadzonćy odmiany. /ani się podobno 
ZAW czy ich kto potrafi przeczytać. (o to 
za wielkie szczęście! Że ci pisarze nie są Monar- 
chami, a Polacy nie są narodem owych dawnych 
Etyopów opisanych przez Diodora $ycylitskiego, 
którzy maiąc ulomnego króla, taurali sobie ciało, 
żeby mu byli podobni. | ( ; 

Nie można tego powiedzieć o pełnym dowci= . 
» i przyjemności Poecie Alo. sym Felinskim, któ- 
rego, tu odebralismy dzieło z tytułem: Pisma 

"własne i przekładania wierszem tom 1. Dał się ; 
on prawda wciągnąć do cechu nowćy pisowni, 
gale z ułomaością człowieka szukającego prawdy, 
pytaiącego się, czy się nie myli? i pakazuiącego 
Ż zet znakomitym talencie, przystoyną rózu mo- 
wi skromność. Polubił on sobie nową literę j 
nazwaną od niego i długie, któróy my lu nie 
"znamy tytkó w ceudzoziemskich ięzykach , i któ- 
yéy się w kradać do naszego nie pozwalamy. 
Zeby zaś sobie przez złe nowćy pisowni czyta- 
wie ani uwagi nie zmięszać, ani pie niąć przy= 


lemności ; uprosiliśmy z moim dżety Pana 


| Gloskę nauczyciela alóyszćy sakoły, aby nam ça- 
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łą książkę sposobem polskim co do liter popra 
wif i'przepisał.  Czytaliśtmy ią potóm z nay>= 


większą bacznością : smakowaliśmy: w uwagach. 
autora nad zbyt zage szczonóm cechowaniem i ua=- 
krapianiem oiektórych. liter; znaleźliśmy sprawjde 


_dliwą krytykę i poprawę wywazów czćm tén? 


uradowaliśmy się, Że obronił dawne przepisy 
orta fon « 


naszych pradziadów w czwórce szóz, gdzie wyrzue. 


cane icdno z szkodziło dobremu” wymawianiu 
i 


olszeżyzny. Ale uznawszy;* Że sprawiedłiwie - 
NE P 


naganił zle zrozumianą skrzętiość tych, co chcą 


uczyć dobrego w wymawiania niektórych słów pol- 


skich przez pismó/, którego 'tylko pizez ucho 
i wprawę za pomocą mowy nelnćy nabyć mo= 


Żna; uyrzeliśmy z boleścią: Że aulor właśnie 


wpadł w tę sanię pomyłkę, którą drugim wyż 


rzuca; bo to zdanie čak się mówi; tak się pisze 


cisle wzięte, i w naszym, i w żadnym ięzyku 


- nie iest pra» dziwe. aoi tacy: sobie to, cze 


"go dopiąć niepodobna, trzeba się wałęsać po 


-drogach zładzenia i pozoru , „chwytaiąc my za 


prawdę, aw tym niebezpieczny m biega birsyć 


lako roztrząsneliśmy zasady autora , na których 


‘opiera nowo podany* sposób pisania „W postano- 


wiliktny przesłać W MPanu nasze uwagi; nie ia” 


ko prawodawczą ustawę, ale iako próbkę, i jak 


myślą i rozumieją o iqązyku polskim nad brzega” 
mi "me Nie poydziemy zaś w naszóm piśmie 


$ 7 w 


i wywracać to, eo się chciało poprawić. W sze” 


A ; haaa 46% 
za tym porządkier yili; jakiego się trzyma” 
'aitor; bo ten, przez- wybieg dowcipny zrobił 
tyłko wnioskiem to, co jest fundamentem całćy 
osnowy rozumowania, Zehyśmy się zaś zrozu- 
mieli, przytoczę tu niektóre początki grammatys 
czne tak powszechne, służące wszystkim ięzykom, 
jako i właściwe nas zemu. p! Z 
Samogłoski (vocales) isk w naszym ięzyku 

a, 4, ©, Qi 0 U; y; maią każda z osobna swoie 
właściwe brzmienie; i stanowić mogą- zgłoskę 
czyli syllabę. Bypółgłoski (consonantes ) ani same 
przez się nie brzmią, ani zgłoski stanowić nie 
mogą bez dodanćy samogłoski. | 
W zbiegu dwóch samogłosek , albo každa za- > 
chownuie swoie własne brzmienie, iak-n. p. Zmiż; 
albo dwa brzmienia złewaią się w iedno i robią 
brzmienie złożone, n. p. ia; co się nazywa 
Dyftongiem. "To brzmienie złożone ; albo „cale 
będzie niepodobne do: brzmienia pojedynczych 
samogłosek , to iesti Że w nićm: ucho nie c znie 
Żadnóy samogłoski w sklad wchodowości i to 
się nazywa dyfłongiem dla oka, ale nie dla ucha. 
Takich niewłaściwych. dyftongów , pełno  iest 
w ięsykach zagranicznych, osobliwie u. Francu- 
zów i Augligów ; gle takich w języku naszym 
- nie masz. Jeżeli brzmienie złożone daie czuć uchu 
"wyraźnie obiedwie samogłoski w. skład wchodzące, 
nazywa się dyftongiem * dla oka, A dla ucha; 
I takie tylko dyfiongi % w EREL ięzyko; 
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n. p. daw, ezuv, seym, "To samo trzymać należy 
o zbiegu trzech *amoglosek czyli o tryftongu, ` 
Zadna samogłoska w dyttong wchodząca vie 
przestaie być samogłoską: staie ona się w dy f=, 
7 toùgu spół=samogłoską ` ale nigdy spółgłoską 
- (consonans): Zeby to ostatsie mniemanie utrzys 
mać, trzeba powiedzieć że w żadnym ięryku. 
nie może być dyftorgów. P. JI awrzyniec móy są— 
siad nazywa to wielką niedorzecznością gramina- 
tyczną, ZnószącĄ istotną różnicę między literami, 
i wręcz  pryeciwną basenu językowi; gdzie. 
ucho w každý ni dy ftongu czuie każdą samogło= 
skę w skład brzmienia wchodzącą, 7 ; 
/W ięzyku polskim każda litera. wymawia się 
albo całkowicie albo cząstkówie : to' iest > mamy 
w dobróm wymawianiu żony, £eżrffony , i ieszcze 
muieysze:fralcye tonu Ta frakixa tonu tym jest 
miieysza, im większe liczba liter zachodzi do 
wymówienia razem. Wybitnićy się czuć daie 
uchu każda z dwóch spółgłosek w słowie szelest, 
Sak każda Że czterech w słowie szczęł:: to samo 
w sainogloskach zaśnie, iaśniey. I toé to jest, 
co czyni ięzyk nasz nietak twardy dla ncha, 
“jak się oku wydaie, Ządać więc aby w zbiegu 
dwóch lub trzech samogłosek wydał się całki c 
ton każióy z psobna, iest to Żądać rzeczy prze” 
ciwko naturze języka, i nawet żądać złego wy=. 
mawiania, 
W yiąwszy Mazurów opuszczających w wielu wy* 


« 
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razach z, rozmaite wymawianie ięzy ka w różnych 


prowincyach polskich, zależy od nierównego 
przeciągania lub skracania, od grnbszego lub, 
wyższego tonu, od większego naciskania tey lub 
owcy samogłoski, albo ićy niedomawiania; zgoła 
od niezachówania téy samćy miary w czasie č 
tonie: co nazywać zwykliśmy różny m akcentem 
mowy, stanowiącym pripi iéy muzykę. Te- 
ġo akcentu nauczyć się tylko można przez słuch i 

i wprawę ięzyka od osób dobrze mówiących , 

ale nie przez pisma i książki. Są wyrazy /w ię 
zyku naszym zależące od miary tonu i czasu; 
które się nawet dla samych Polaków wyrazić nie 
_ daią przez pismo, %0 do dobrego wymówienia 
czyli co do tego ruchu, iaki należy nadać ięzy= 
kawi do- dobrego ich wydania. Szukać więc przez 
pismo sposobu dokładnego ich wyrażenia, ieśt 
-to szukać w gřammalyce coś podobnego do kwan 


„\dratury koła, albo do filozofitznego kamienia. 


"fe są przepisy, które nie wiem iak w Warsza. 
wie, ale tù n nas nad Gopłem zawsze uchodziły, 


kd uolodz ; za prawdy niewątpliwe. 
a „Szanowny uómacz Ziemiaństwa francuskiego 


twjerdzi: że ięzyk polski mając brzmienia zdwóch 
a trzech samogłosek złożone, nie ma w sobie ani 
“dyfiongów, ani tryflongów. 'Frzeba Polakom oczy 
pozalepiać, i uszy pozatykać, żeby. im wmówić 


podobne mniemanie; albo trz seba ięzyk polski 


| mważuć, iako taiemnicę religiypą, gdzię świade- 


A \ 
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ctwo oczu i uszu nie jest żadnym dowodem, Ta. 
zapewne nie postrzęgł sis zacny porla, Że odzie- 
waiąc ięzyk polski z dyftongów i tryfiongów, po- 
zbawia go naychlubnieyszńy zalety, i odbiera mu - 
bogate skarby iego przyiemności. Ośm samoglo= 
sek nie daią tylko ośm spadków ji zagięć - głosu: 
' op to za tudna monotonia. podobnego ięzyta? 
mowa nasza przy takićm ubóstwie, byłaby iak 
opium na asy pianie ludzi. Ale nasze, dyflongi 
dają pip dziesiąl sześć nowych odmi an głosu; a pas 
sze tryttongi dać ich mogą trzysta’ trzydzieści 
sześć ; więc z ośimi: rgiem samogłosek z ich dyt- 
tonpimi itryftongami możemy mieć z tego ie=. 
dn>go źrzódła wyępływaiąrych czterysta spadków, 
zagięć , i odmian głosn:, Któryż ięzykseuropsy- 
„ski męże się pochwalić podobsemi bagactwy ? A 
Nie mamy ich prawla jeszcze wszystkich; ale 
ich mićć możemy więcóy iak teraz, z buynym 
dla poezyi pożytkićm: 'eżeli prawdziwy smak, 
gruntowna nauka, í głyb ska wwa 'a kierować bę- 
dą zbogaceniem | p dosk ojraleniem mowy naszżóy; © 
jeżeli obrzydły z. upory i niechiuystwa literac- 
kiego pedantyzm, nie bg dzie zwodził i wprowa~ 
dzał w ohłąkanie prawdziwego talentu. > ; 
Ale cóż miał za powody Aloizy Feliński do y 
skrzy wdzenia „tćy mow y;, „która tylę zrobiła: 
przysług iego prawdziwie pięknemu i pożytrczne- 
mu talentowi? oto, mówi on, że w „wyrazach. 
day, oyczyzną, miły it. d. nię wymawiamy grue i 
bego : 


SĘ Sa -405 - 
bego y ale ź cienkie; więc ie pisać powinniśmy. — 
Samogłoska wlewaiąc się w dyftong na zrobienie 
nowego brzmienia, tracić koniecznie powinna coś 
ze swego “wlasciwego tonu, a przez tę stextę bo=* 
gaci ięzyk nowćm zagięciem głosu; więc y grube 
w yrazie day nie może, i nie powinno, mieć ta- 
kiego brzmienia jak w wyrazie byi: pisać się 
zaś y koniecznie powinno; Žeby nie zacierać ani 
_dyftongu ani iego rodu i początku. w dobróm ( 
wymawiania day, brzmienie y być. powinno” 
środkuiącóm między y ai: tego wymówienia wy= 

' razić nie podobna: pisaniem, bo ono zależy od 
miary tonu. Dzieci i cudzoziemcy powinni się 
uczyć z mowy ustnóy wymawiania, nie tylko ka=, | 
żdóy litery, ale każdego dyfionga i tryfionga, 
iak tego uczono w starych polskich elemeata— 
rzach, i iak dziś uczy Pan Głoska przy tutey= 
szy szkole. Tu Pan Wawrzyniec. móy sąsiad 
„wniósł: że troskliwość o dobre wymawianie, pisa- 
nóy polszczyzny „ nie tylko tu iest niepotrzebna 
i żle zrozumiana, ale nawet iest występna, bo 
wywraca, kardynalne prawidła gi ammatyki o ro- 
dzeniu się i pochodzeniu słów. 

+ Mówi daléy Fełiński: że w wyrazie day, ú 
ma końcu; a w wyrazie ża, i na początku, iest 

| spółgłoską (consonans). Pan Wawrzyniec nae 
zwał to twierdzenie blużnierstwem gran maty* 
eznóm, bo litera, która ma właściwe. swoie 

brzmienie, i stanowić może bez dodatka innóy 
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litery, zgłoskę czyli syllabę, nazwać się nie może 
bez wywrócenia całćy granimatyki, spółgłoską. 

Maiąc tylko na uwadze samo d, a boiąc się zam 

„rzutu, że tym sposobem wszystkie samogłoski: 
zamienić się mogą na spółgłoski, powiada Pelin- 
ski że August, Lufrat, autor, it. d są słowa cu- 
- dzoziemskie, w których poaług iego mniemania z 
byćby powinno spółgłoską — Język 'nie tylko 
nazywa rzeczy swoie, ale i zagraniczne: więc 
wyrazy Austryia, August, Eufrat, Dunay, M to- 
chy t.d. są wyrazy nie cudzoziemskie; alę prawdzi- 
wie polskie, któremi miannią się rzeczy zagraniczne, 
(A ieżćli chce koniecznie autor dawnego i swoy-. 
skiego wyrazu; znaydzie w księdze III. My szeidy 

Miauczących kotów przerazliwa wrzawa, 

i znowu RZ 
, Miaułas waleczny: rotmistrz zagryziony. 
Wiele rzeczy nieznanych  pradziadóm naszym 
i nam; samym, może się w przyszłości odkryć, 
i nazwać cale nowym wyrazem: w te nowe wys 
razy wchodzić mogą dyftongi itrxflongi, iakich. 
jeszcze w mowie naszćy nie mamy ; ale iakic mieć 
, możemy, pomnąc na liczbę wypadaiącą z kome 
„binacyi ośmiu samogłosek, biorąc ich po dwie 
i po trzy na raz. 

Co dó tryftongów mówi Feliński że w słowie 
mieysce,'i iest akcentem czyli kreską. Owóż znowu 
nowe przemienienie samogłosek na kreski! 'Po- 
nieważ samogłoski raz są samogłoskami, drugi 


| 407 
raz spółgłoskami, trzeci raz kreskami; rodzi się 
„nową trudność: jak ie w tych trzechł postaciach 
rozróżnić i rozeznać? I tu właśnie sprawdza się 
co mądrze napisał Stanisław Potocki w swćy wy= 
borńćy rozprawie o pisowni i ięzyku polskim: 
Że ludzie, szukając ułatwić to co iest trudne, zbyt 
\ często czynią tradnóm to, co iest łatwe *). » Że 
¿w wyrażie mieć, č jest akcentem, móy sąsiad 
Pan PP. awrżyniec w starodawnóy otwartości pol- 
skićy nazwał to wykrętarstwem. grammatycznem. 
Nie wiem czy się „do niego stosują Warszaa 
wianie; ale u mas nad Gopłem inaczćy brzmi 
ćma, a inaczćy cima; inaczćy kamień paszy 
kamieni. (U nas spółgłoski miękkie, przyymuią * 
tylko połowę brzmienia téy samogłoski, która 
je zmiękcza i Iogodzi. Im z większą czytałem 
pociechą sprawiedliwą naganę przez belińsk' ego, 
wymierzoną przeciwko nadużyciom kresek i kro= 
peko i przeciwko fantastycznemu pisaniu przytoa 
czonemi na karcie XCIV; tym mocnićy ubole= 
wam , Że ten znakomity saita przyiąť tu całkiem, 
ustawę tych karbowanych i ospowatych pisowników, 
Pan Wawrzyniec człowiek bardzo lakoniczny, 
| troche opryskliwy, i © grzeczności światowóy 
|| inaczćy myślący, aganił mi te długię iak on nas 
zywa androny, i drobne wyszczególnienia : mówh 
że dosyć było wytknąć W MPanu fundamentalne 
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twierdzenie Felińskiego na Farcie "XXV, jake , 
w ięzykach zagranicznych $ tok 'naypczewiścićy 
w naszym, całkiem fałszywe, to jest: że každy 
dé więk g głosu wyrazić się powinien przez jedne 


| tylko literę: skąd można całą iego budowę orto- 


graficzną zburzyć, i na tćm skończyć, Ale wiem, 
že WMPan równo ze mną, wolisz się tym przys 
dłuższym wywodęm rzeczy znudzić, iak wy= 
kroczyć z szacunku, który się należy talentowi 
i skromności naszego autora. 

Przystąpmy i iuż do tego zawołańego J, które 
tyle narobiło zwślisk i zawichrzenia, i jest pra= 


X wdziwie złym duchem grammatycznego odmętu i 


niepokoiu. Litera ta iest w ięzyku naszym obca, 
i cale mu niepotrzebra. „Nie znalazłem ićy anż 


ow Mikołaiu Reiu, bni w Górniekim ; ani w Skar- 


Å 
a 


dee; zgoła w żadnym dobrym pisarzą szesnasie- 
go wieku. Uwiżałem ią zawsze jako intruza do 
| naszego abecadła; ale mie wiedziałem; kiedy 
tam i przez kogo | wtrącona ? Teraz dopiero na- 
uczyłem się z dzieła Felińskiego ; Że się naprzód 
pokazała w biblii Gdańskićy wydanćy. roku 1632. 


| to jest: w mieście cale nieklassycznóm dla ięzy- 


ka polskiego; i około środka XVII. wieku, kie- 
dy pod Władysławem IV. świetność i czystość 
mowy naszćy znacznie zkómidna, chyliła się do 
upadku. Jest więc to j .pedrzuconćm dzieckiem 
zarazy i zepsucia. Nie miała dotąd ta litera ani 
swego nazwiska, ani swego pewnego użycia, ce 
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jawnie duaia żeby. się bez nićy obeszło. Do- 
brze powiada Feliński, że w pisowni. (można 
dodać i we 'wszystkićm) do odrzucenia nowych 
wymysłów! naylepsza ta iest przyczyna : że są 
niepotrzebne. Pytam się, ña co się zda ięzykowi 
Jitera, która jani sama przez się, ani » inną iā- 
kąkolwiek złączona,! Żadnego nowego brzmienia, 
Żadney innéy odmiany głosu nie wydaie od ma- 
lego 7 2 potrzebowali ićy Rzymianie, potrzebu- 
ią dzisieysze europcyskie narody ; których ięzyk 

ochódzi od łacińskiego, albo, ma, Z- ‘niego wiele 
tów” KO « ale u nich j ma brzmienie 
: oddzielne, i brzmienie: prawdziwe Sj ółgłoski : 
u Francuzów wymawia się iak nasze ż, u Avgli- 
ków, iak nasze dz, u W iochów jak dź, z czego 
"się godzi wnosić, że -u Rzymian miało także 
brzmienie osobne i spółgłoskowe. "Ale u nas 
go nie ma: skądże to porównanie ięzyka naszego 
„a temi , które są innego rodu, à do wymawia- 
mia i pisania w niczóm mu Srodne? choć co 
"do sktfudni 1 odmiany zakończeń, polszezyzna 
staie obok z łaciną; iak to naprzód wytknął Kop- 
czy ński, a dokładnićy i z wielką przyjemnością 
wyłuszczył Stanisław Potockis  Postrzedz literę 
w książce siedemnastego wieku, wydanćy czy 
i przez drukarza, czy przez aulora w literaturze 
_naszćy niczém, ie zaleconego, i calkiem niezna- 
nego , nadać ićy brzmienie samogłoski, a nazwać 
ią spółgłoską : zmieszać pierwsze wyobrażenia 


i 
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grammatyki o literach „ i RY iéy fnnda- ` 
- menta, wyprzeć się dyftongów tyle przysługi ię- 
/zykowi czyniących, i namawiać Polaków, aby” 
"nie wierzyli swoim oczom, ani swoim uszom; 


cóż to znaczy? Pan.H atprzyniec rozdąsany, odpo— 
„wiedział: że to znaczy Oddać i ięzyk „i prawdę, 
na ofiarę bękartowi Gdańskiemu. 

Onufry Kopezyński, którego tu nie prześtą- 


iemy szanowść i wielbić, postrzegłszy w niektó- 


rych książkach j, musiał coś o niém powiedzićć, 
Użył go więc. do wyrazów wjazd zjem i t. Pe 


“Ale zapewne ten głęboki grammatyk zgodzi się. 


ze mną: Że bez ustnéy pomocy, ani cndzozie=* 
miec, ani dziecko polskie nie potrafi z samega 
pisania tak wymówić, aby ucho rozeznało ziem 
od ieść, i ziem uà ziemia. Więc wchodząc 
w myśl Kopczy ńskiego, przedłużone ż małe 
w słowie n p- zjem , iest to tylko proste ostrze- ` 
Żenie czytelnika, Że w tém słowie, č wymówić 
się powinno z większym naciskiem, iak w innym 
dyftongu: więc to nie iest ani nowa litera, ani 


 niezrozumiana spółgłoska, ani źle nazwane jota 


łacińskie jus, ani j francuzkie jamais, ale pro- 
sty znak orlograficzny, to samo znaczący , iak 
gdybym napisał i małe z- liniyką nad nićm, 
ostrzegając: Że ta liniyka „nad i nakazuie 


_ większy nacisk ięzyka. Lepićyby więc.na tę nie 


wielką liczbę słów, ten lub inny znak wprowa- 


dzić; a j zupełnie z alfabetu i grammatyki wys 


m Cc = z i "= 
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s gzucić; kiedy żle wzięte za osobną literę, tyle 
robi zamięsza a. / l 
Pan Mawravniec móy sąsiad, który się zam 
wsze tylko śmiał i bawił nowemi wymysła mi 
w ortógrafii, dostawszy dzieła Felińskiego wpadt 


naprzód w gorączką, a polóm w posępuy humor; 
bo omiaf wszystko za zgubione, widząc że ta za- 
‘yaza inż dotknąfa i talent. Przyszejłszy do sies 
/bie , napisal swoim sposobem obszerne i grunto- 
wie pismo, które sobie ubbżył ATOPOWE, w Byde 
gosZCZY , i w kióróni dowodzi: Że dwie wymie- 
nione sekty „Reformałorów. mowy „olskiey, są 
naygłównieysze nieprzyiaciołki wzrostu i dosko=, 
nałości lak igzyka, iak oświaty kraiowey. Mó- 
= i on tam, Że zbytnie o sobie rozumienie, zdaie 
się być cechą charakteru polskiego: bo iak 
przedićm, kto tylko urodził się szlachcicem , bez 
nauki i gruntownego usposobienia (którego ka- 

da. w lowarzystwie pesluga istotnie wyciąga) 

| sądził się zdatnyna na sędziego, na prawodawcę; 

| na Ministra, na posła do dworów zagranicznych, 
| zgoła” na wszystkie urzędy i|dostoyności kraio- 
we; tak teraz każdy młody literat ma się za gem 
niusza do reformowania narodu i do yządzenia 
jego oświatą. Ale ia nie iestem tego zdania: bo 
| próżność i miłość własna są towarami wszystkich 
8 f marodów ; a nauka w bayce Krasickiego Furmarn 
á Motyl służy całemu światu. h 
Daymy więc iuż pokóy pisowni polskićyę 


` 
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w któréy poprawie nie poymnię ańi żadnćy po- 


trzeby, aniżadnćy ważności. Nie zrażaymy ziom- 
ków naszych od książek, zadaiąc im, że się dotąd nie 
nauczyli ani syllabizować, ani eżylać. Nie frasny- 
my się o to, Żeby nas potrafili przeczytać. Prze- 
czytali oni Krasickiego i Naruszewiczą; przeczytaią 
i nas po dawnemu piszących, bylebyśmy pisali 
rzeczy warte ich uwagi. W mowie szorstkićy, 
cieęmnóy, nadzianóy słowami spleśniałemi i wy- 
wietrzałemi, nie uczmy ich szluki pisania; bo oni 
to dobrze wiedzą, że żupan i kontusz są stroiem 


polskim; ale króy ich za Stanisława Augusta, nie 


iest ten sam, co za Zygmunia trzeciego, 

UA : yk 
Doskonalić ięzyk polski nie iest to to samo, 

co nad nim wydziwiać. Nie ubogaci ón się przy» 

daniem iednóy litery cale mu niepotrzebnóy ; 

ale przydaniem nowych wiadomości, nowych 


myśli i nowych obrazów. Steraymy się nadać 


mu tę gładkość i potoczystość jaką ma łaciński, 


S 


ya 
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tę iasność i prostość do iakićy przyszedł frančus ` 


ski, tę moc i głębokość, iakq się szczyci angiel- 
ski. Zebym się z tego ostatniego wyrazu wytłó- 


|| maczył, podaie mi dò tego porę dzieło Feliń. 
skiego, , gdzie czytam kilkakrotnie powtórzone 


„słowo wyobraźnia, "Ten, co pierwszy to słowo do 


ięzyka nastego wprowadził, nie zrozumiał za- 
pewne dobrze tego, co nazwał. Wyobraźnia z ta- 


kiego zakończenia iakie ma kućnia, owczarnia, < 
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spiżarnia, znaczyćby powinna mieysce, gdzie 
się robią wyobrażenia: albo ich skfad i magazyn. 
Ale imaginacya nie znaczy mieysca ani składu; 
ale znaczy siłę duszy, i siłę naydzielnieyszą, bo 
częstokroć twórczą; która na różne przedmioty, i 
własciwym każdemu sposobem, wywaria, wydała 
Fidyasza , Rafaela, Kopernika, i Newtona. Py- 
tam się, czyby kto dobrze wydał talent Rafa- 
ela nazwawszy go malarnią ? owóż widzimy, iak 
słowo porywczo ukute nadaie ięzykowi płytkość, 
a myślom ludzkim falszywe poięcie. Głybokość 
ięzyka, zależy na dobrze zgruniowasćy queCzy, 
i na wiernóm wyłożeniu gł;hokiego poięcia.* Ma- 
my pełno podobaćy fabryki nowych słów, od 
(których potrzeba Pozyśtić ięzyk, żeby go wydo- 
skonalićć Mamy nawet i takie, które są wręcz 
przeciwne iuż powszechnie przyiątemu słów pier- 
wiastkowych znaczeniu: ` Czytam np. w Gaze- 
cie Warszawskićy : że Monarcha z postawy woy- 
ska był udowolniony: któryż rodowity Polak to 
zrozumie ? dowolny iuż powszechnie przyięte za 
to samo cô arbitralny; więc gdyby się mawet go- 
dziło tworzyć nowe słowo ięzykowi naszemu ca- 
le niepotrzebne, udowolnić znaczyćby powinno to 
samo co puścić na arbitralność, Proszę teraz 
przypiąć to do frazy Warszawskićy: przez którą 


` podobno chciano wyrazić: że postawa woyska bar- ` 


zo się spodobała Monarsze. 
'P akie i temu podobne zatrudnienie nad ięzy- 


a 


ko MTJ WA 
kiem, godne iest talentu Felińskiego, który nam 
tak pięknie przelożył naybogats: ego w nowć my» 
śli i obrazy francuskiego Poetę, i dowiódł tego, 
co mówi w ziemiaństwie francuskićm, że 

+ Nie dość na to mieć > trzeba darów 
innych. 


Kończę ten list prozbą cały maszćy okolicy za= 
niesioną do WMbana, abyś ogłośł prenu'rieratg 
na przedrukowanie polskim czyt luym sposobem 
Pi rysrego tomu dzieł Fel'ństiego; bo miae mos 
ię bibliotekę podzieloną na dobrych pssarzów pol. 
skich, i na kacerzów ięzykaz nie mogę przez su- 
mienie umieścić Felińskiego w tym drugim rzę= 
dzie; a w pierwszym położyłem tym czasem rę- 
czne pismo z łaski P. Głoski sporządzone. 
Racz W MPan przyiąć prawdziwe praag 
mego pozdrowienia i szacunku. 
ZANA Sraa opolski, 


 SWISTEK KRYTYCZNY. | 


Dom Szlachecki — Gala w Zamky 
lmci Pana Próznickiego. — . | 

KE , s" 7 
INi beż żalu przyszło mi porzucić wieyskie 
Zabiszy siedlisko, gdzie mi tak przyiemnie czas 


, 


śą 
i 
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spedzony upłynął, że wyieżdżaiąć stamtąd miy- “ 
ślałem tylko o powrocie. Uprzeymy G: ispo- >. 


` odarz raczył mnie o kilka mil odprowadzić, to 


jest aż do domt Imei "Pana: Próżnickiego, na 
imieniny którego solennie z całym domem był 
oddawna zaproszony ; przecięż towarzyszył nam 
tylko Wacław. co wraz ze mną mial się puścić 


„stamtąd w dalszą do Warszawy podróż: 


Wyiechaliśmy po ranném śniądamiu i dobrze 
przed południćm stanęli u owego sędziwego - 
Szlachcica, którego, iak to iuż rzekłem, Pan Za- 


ciszy Mistrzem swoim w gospodarstwie nazywał, 


Jakoż na pierwszy rzut oka włość iego zdała 
-mi się wzorem rządnego ziemianina gospodar- / 
stwa, słowem wsią Pana Podstolego, którą Kra- 
sicki pędzlem prawdy i dowcipu. odmalował. 
Widziałem w domu przyiaciela mego nayrzą- ` 


/dnieysze pańskie. gospodarstwo, tu swobodnego 
„ szlachcica znalazłem, któremu jeden dobrze f 


urządzony folwark , susze w. obfitości do- 
starczał, * 
Wyszedł przeciwko nam sędziwy lecz czer- 


stwy staruszek w Żupanie dymowym 2 pasom 


klamrą spiętym, i przyjął z uprzeymą gościn= 
nością, staropolskich obyczaiów „drogim zabyt- 
- kiem, Potym rzekł śmieiący sią do przyjaciela ; 
mego: nie godzi się Panom tak znienacka dom 
szlachcica nachodzić; trza było dać. nieco czasu 


$ moićy Basi, by się przygotowała na przyięcie 
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takich gości. — Połóżmy, odpowie móy przyia- 
ciel, żarty na stronę: umyślnie ( wskazuiąc na 
mnie) przywiozłem z nienacka WOPanu tego 
"W arszawianina, by widział iak w haszyns kącie | 
žyią obywatele hadewszysiko iak gospodarować 
umieją. — U Pana się to uczyć tego, wszystkiego; 
lecz podług stawu grobla. Ale cóż tam robi 
Basia? póydźno po nią Panie Wacławie. W tym 
*pizyniesiono wódki Gdańskićy z piernikiem na 
srebraćy tacy starćmi talarami wysadzgnćy, 
a móy Przyjaciel tak dalćy rzecź czynił: põ- 
wiedz mi Mistrzu proszę, wiele tęż roku tego 
wydała u ciebie pszenica ziarn za jedno? — 
Nie chwaląc się, odpowie, po dwadzieścia: cziery; 
"Pan wie że kłamać nie umiem, a ziemię na psze- 
nicę do „dziewięciu razy przewracam. — To te- 
AZ? izeKtem, „masz W CPan iak naywyborniey- 
(sze grunta ? — Bynaymnićy, odpowie, ale dé 
iche) starownie uprawiam: wreszcie mimo wszeł- 
“kich przepisów Felemberga i (Tera, których dzię- 
ki Bogu doszły i domnie imiona, są to rzeczy 
na wielkich kluczach niepodobńe, bo na to trze” 
ba dozoru i oka samego Pana; ĉo dęta ieden 
folwark rozciągnąć prawie nie może. raf) 
| W tym weszła z Wacławem Basia:* była 
to iedna z tych szczęśliwych figur kobiecych ; 
co aez w podeszłym wieku mowić zdaią” się” 
byłam piękna, iestem  czerstwa i wesoła. po 
pierwszćm przywitaniu a raczóy uściskaniu, 44% 


Ki a T ( rz + 


$ KZK 507 7 


pytał” iey nióy przyiaciel, o wnuczki; na co 
ona z wielką żywością: Ah! kochane dzieci, 
już Żyć dłażóy bez nich nie mogę; wnet sama 
poiadę po nie dò Warszawy, gdzie' mi Wacław. 
za kawalera służyć będzie, bo wątpię, żeby 
móy staruszek chciał mi tam towarzyszyć. — 
Mylisz się kochanko, chcę raz ieszcze przed 
śmiercią odwiedzić kochaną Warszawę, gdzie 
młodość moię: spędziłem wesoło, gdzieśmy się 
Basiu móia pierwszy raz zaznali, będzie temu 
' iakie pół wieku. Lecz nie traćmy próżno czas 
dwunasta dobiia , Basiu myśl o obiedzie, a ia 
tym czasęm pokażę tym Panom małe gospor 


darstwo nasze, któremu zaszczyt ich odwiedzin ` 


* winienem. ree 
- Przed domem - benii lecz na dobróm 
podmurowaniu, i czysto taqcicami oley no ma~ 
lowanemi pobitém, był obszerny krużganek , 
, cieniem akacyy pokryty. W. środku zielonego 


siedzenie ; niepodai studnia i golębaik, którego 
liczni i pozmaici mieszkańcy obsiedli nas iakćś- 
my się tylko zbliżyli de lipy; na przeciw. do- 
"mu kapliczka, gdzie co rano słuchał mszy dom 
cały, wieczór śpiewał różaniec; w koło gospo- 
darskie. budynki na murowanych słupach, iako- 
też staynie; obory , czeladzi mięszkasie;__Wszy- 
stko to* kraiowym "sposóheim, lecz_tal tak dobrze 
j urządzone tak czysto. trzymane; ze mi się tea 
a 


; 


-podwórza odwieczna i gałęzista lipa, a pod nią, 


. 
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folwark zdał prawdziwym, wieyskiego naszego 
gospodarstwa wzorem. Otaczały go zewsząd dos 


| 


breë ploty zielonością pókryte, i rowem wzmioż 


chione; w koło zaś łąki, niwy, ogrody, pomie=' 
n 1 
rzońe, poosuszane  poogrodzane. Przechodząc: 


‘przed staynią, kazał nam gospodarz wyprowa=: 
dzić kilka pięknych żrebrów, a potym wsiadłszy” 


na składnego konika, którego swoyskim  Arsb- 


",czykiem nazywał, zręcznie na nim z-cybuchem ' 
w ręku zamiast dzirydu po podwórzu hulał. 


Gdy nam fto wszystko pokazał, roc teraz, 
rzecze, gospodarstwo Basi moićy. — To mówiąc 
zaprowadził nas do pięknego za domem sada i 
warzywnego ogrodu, daléy do pasieczki co za 
nim leżała , , gdzie na wszelkiego rodzaju” ulach , 
a dawit szklannych mie brakło, nakoniec do 
domku porządnego, gdzie się chodewał drób 
wyborny, a wiaz na domowe ;użycie płótno. 
i sukno tkano. — Wróćmy nakoniec, rze— 
cze, do chałupy, by nam obiad nie ostygł. 
Jakóż znaleźliśmy go zostawionym w iadalnym 
_ pokoiu, który iak cały ten dom, zalecała przy= 
jemna w prostocie swoiży chędogość; w dnie 
iego iaśniała kredensowa szafa pełna slaroświe- 


„ckich tac; puharów, i kryształowych kielichów, 
Zastawiono nam obiad co się nazywa polski, 


lecz naysmacznieyszy , i deser, na który prócz 
wyśmienitych owoców, hoynie wysypała dary 
swoie gospodyni apteczka. /Po obiedzie gdyśimy 


» 
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się zabierali do ediazdu, oddała ona Wacłaso- 
wi koszyk pełen placków, mowiąc: zda ci się to 
w drodze, a może i ù Pana Próżnickiego; a po- 
tym go ściskając, dodała: pómuiy o młodćy 

. przyjaciołce eo te placki własną pickła ręką. 

Jeszcze za dnia stanęlkśmy u Imci Pana..Pzó=. 

_ bniekiego; a gdyśmy na podzamkowcy grobli 
tongli w błocie, bo zokrąglaków wśród trzęsawi- 
cy złożonćy, buk armat, a „faczey iakichści pu- 
dock (oznsymował nasz śztzęśliwy przyiazd 
zamkowi. Przy wjeżdzie do naybrudnieyszego 

żydowskiego miasteczka, które kiedy w Polszcze 
widziałem , wznosiła się tryumfalna brama z de- 
szczek pelnych szpar złożóna, i oblazłóm okry= 
ta malowaniem, co może iuż dziesiąty raz słd- 
żyła na sbchdd dnia Imienin gospodarza; skrom- 
ny ióy napis pierwszeństwo sławie i imieniowi 

Pana Próżnickiego nad Alexandrów i Cczarów 
,przyżąówał. ` 

Wyśdrapaliśmy się nakoniec niegodziwą dro- 

s do żamku na wzgórku leżącego. Wypadło . 
na przeciwko nas dwóch nićzgrabnych Laufrów, 
widocznie parobków 1ub stróżów, dnia tego przy- 
odzianych lberyią, przez rok cały na kołkach 

"wiszącą ; w ich tedy towarzystwie przebywszy 

_ tryumfalnię most spuszczany i zamkową bramę, 

wzdłaż muru którey Jegomość Pan Próżnicki 

Odmalować kazał obwach broń prezentniący, i 

laki niegdyś czy antenaci jego, czy Qn wtym 


io. ; s | » 

zamku SES. wiechaliśmy w smutne fpodwó- 
rze na w pół zruynowatego zamka, którego 
, część tylko mięszkalną była, reszta 0; uszczona 


niedoperzom i sowom. Wyszedł na przeciwko 


nas gospodarz z dość- licznym gości orszakiem, 
u Bor palyan mową powitał w domu swoim 
przyjaciela miego ; na którą ten po krótce odpo», 
wiedziawszy, przedstawił mnie' gospodarzowi, 
poczem weszliśmy do brudńego ale adamaszkó- 
wego salonu, gdzie na nas damy czekały. Nie 
dozwolił tam gospodarz długiego przyiacielowi 
memu pobytu, ale go prawie natychmiast 
porwał „z,sobą , iak głośne mowił, na konferen= 
cyą do gabinetu obok leżącego, gdzie się zhim 
ną klucz zamknął. Jakóż był zapowiedział, że 
móy. przyjaciel zjeżdża do niego w ważiych 
ibpteressach od rządu zesłany, których szczęśli- 
we dla kraiu wróżył skutki. Uśmiechnął się do 
mnie móy przyiaciel wychodząc z tóy pocie-, 
szney konferencyi, kiedy sobie Imei; Pan: Prós 
'Żnicki iakby nią znużony, czoło ocierał. 

Bym nie był długim i nudoym, powiem w krów 
tkości, iż po koncercie i kkntacie, na wspomnienie 
któréy dotąd mnie uszy bolą, dzieci Imci Pana 
Modnickiego co ie na chwałę oyca z nadworną 
jego wyprawiały kapelą, równie zinnemi niędowa” 


rzonemi popisywały się talentami, którym , się 


Aki ste r ke WY 
niedziwić, grzechem w tym domu było, * Ukoń* 


czyła ten dzień wielka ale prawdziwie sucho 


dnio 


"we „wieczerza, ia któróy niczego prawie prócz 
potraw wiha nie brakło, bo zastawa z wytac- 
tych - zwietciadlanych tafel j- figurek” pozlepia- 


kora portelatioówch; koszów 44 połnemi kwiata- `- 


mi, próżnych wazonów, wanienek na kieliszki, 
paradną była, ale dobry obiad starusżka nasze- 
go uczynił , żem ak dnia zad na tę glodną 
zważał  wieczerzą. ` że 
Przednieysży =“ żoteińwy: s apartarńeht © do- 
Jmu tego, hefmańskim zwany, dostał się w po- 
dział przyiaciełowi memu. Był to pokóy ile 
zgadnąć można, niegdyś Brokatelą zieloną obity, 
w którym gdzie nięgdzie zakopcona przebiiała 
/pozłota; a zewsząd wiatr żwizdał. Na jednćy 
ściartie wisiał dziurawy portret Augusta ‘Higo 
'héz ramy , na "arogicy boomaz gospodarza nas 

+ szego z ramą szafranem złoconą; nad ko-uinem 
żwiertiadło potłuczone , a misternie srebrnym 
- pozlepiane pspierćm , w kącie stało. wielkie 
*chwieiące się łóżko, którego starożytna struktu- 
"ra bliską zagrażała ruiną ,-ą co gorsza iak mi 


Si s 


ugarnirowańe pluskwami, dla tego posłać sobie 
lasne na środka izby kazał. - Mnie z Wacła- 
wem niepodał póstawiono w tak awanęy fazien- 
te. Nie- można sobie wystawić nie brudniey szego 


'zatadzili wszystkiemu; grzybayni zatesłą posa- 
1816 Grudzień T, Ph 34 


EN ž BIL 1 


. powiedział móy przyjaciel, co go: znał dobrze, ` 


nadto mieysce poświęcone czystości; lecz ludzie 
Wacława pisywykii do woyskowych środków, ` 


l 


7 a 
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dzkę okryli świeżą słomą, a nam naićy stosach na , 
kształt katafelków wysokie wznieśli łoża. Inni 
goście pomieścili się pokotem gdzie mogli, a na- ) 

` wet pod strychem, a większa przecięż ich część ` 
po Żydowskich rozkwaterowała się karczmach, 

Zaledwieśmy usypiać zaczęli, wszczęła sią 
sroga walka między mięszkańcami płóciennego 
sufitu pokoiu naszego, to iest . szczurami ; „wnet 
dzielni rycerze wyparli słabszych licznemi sufitu 
dziurami, którzy lecić tak grad zaczęli na łoża 
nasze. Musieliśmy ` nakoniec, opuścić im plac 
bitwy, iszukać dość późno w nocy schronienia 
ów brudnóy garderobie przyjaciela mego, na 
wpół złorzecząc popielowskiemu temu AŻ 
na w pół się śmiejąc z przypadku naszego. 

Zaledwie zaiaśniała jutrzenka, mozdzierzyki 

„ czyli tak “zwane świnki powitały ten dzień wiel- ` 
ki który świat uszczęśliwił lmci Panem Próżni- 
ckim, a nam spać dłużćy niedały, bo się to wszy” 
stko działo pod 4 zbutwiałóm okienkiem garderóbki 
naszey , którego - szybki w ołów oprawne nar 
prród pękać, potem wylatywać zaczęły, Waet 
wszczął się zgiełk okropny, na który wybiegł ? 
"Wacław i znalazł, iż jednemu z kanonierów to 
iest KAEO EDS różnem rczpalonyim za- _ 
miast'lontu barmaty zapalał, wystrzał nie wiem 
iakim sposobem urwał dwa palce u ręki; kaza” 
wszy go opatrzyć Wacław, urządził lebidy tę * 
hayáis i oddal ióy komendę iedriemu z ludzi 
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swoich, co niegdyś za kanoniera sługiwał, a od- 
tąd rzeczy poszły porząduićy. 

WV tóm prosiliśmy o śniadanie, Po długióm 


1 


oczekiwaniu, przyniesiono nam kawy j; którey 


„wziąć w gębę nie podobna było w tedy poczu- 


liśmy całą wartość darowanego nam koszy- 
ka, i sami o nəszém śniadania myśleć zaczęli. 
Koło dziewiątey godziny wezwani, stawiliśmy 
się na pokoiach ,- gdzie nas in fioki i z szpadą 


. przy boku czekał Imci P. Próżźnieki. Udaliśmy 


się 2 nim do kóścioła złocistym korabiem, co, 


-va czasów Augusla II. paradną iakiegoś |Biskupa 


bywał karetą, bo ieszcze na nićy ślad Infuł 
i Pastorałów przebiiał, zaledwie ią ciągnąć zdo- 
ływał cug. paradny Neapolitańskim zwany 
z sześciu szkap chudszych od Donkiszota złożo- 
ny, i szorami tegoż wieku co i kareta obciąża- 
ńych. Dwóch Laufrów przed karetą, a za nią 


czterech paradowałó lokai; obok na koniach dwóch 


drągalów leybhuzarami zwanych. We dnie ka- 
rety siedział Solennizapt, obok niego móy przy- 


(daciel, Wacław zemną na przodzie, który Bóg 


wie co wygadywał, by się mógł pod tym pozo- 


ć rem śmiać do woli znaszćy parady. Dowlekli- 


Amy się przecięż do kościoła, gźzie nas Clerus 


y: pontifiedliter u drzwi przyiął; bo nie wiem skąd 
- sobie za Celehranta wyrwał Jnfułata. lmci Pan 


Próżnicki zasiadł na osobnóm mieyscu iak . 
Sj pod tr ne; a gdy móy skęomny przy” 
34% 
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jaciel odmówił dzielić zn'm ten zaszczyt, sale 
« śmy boczne ławice. Pemiiam piskliwą mnaykę, 
i pełne pochwał Pana Próżnickiego, kazanie, na 
" koniec Te deum poparte hukiem świcek laająeóy 
bateryi , bę się pod kościół z zamku POP. 


« 


bym wrócił do niego. * E FHES 
Eu GÓR. f 
- Na wielkićy lecz nie Pocięsznteyszey niż re- d 
-szła, zaniku sali, pelny: sakąradnych portretów, 
„familiynemi z wanych , wśród których Tarno- 
wscy; Chodkiewiczówie, „Lubomirsey, Radziwi= 
słowie, Zamoyścy. icośwy tylko mieli wiełkich 
ludzi figarowali, nie licząc potentatów, którzy, 
\ mieli zaszczyt przez Wiśniowieckich i Leszęzyń- 
skich być spokrewnionemi: z domem Próżniokichjj 
X ow śród tóy mowię poświęconćy: pamięci przod 
| ków swoich sali, zasiadł na wyniosłym krześle ` 
© i mei Pan Próžńicki , goście zaś wzdłuż na stoł- 
kach; a, widzowie zaięli micysca' za niemi. Mar- ji 
„szałek dworu prosił JW: iPana;; o łaskawe postu- 
chanic dla domu i wiernych stag iego; na co „gdy 
| ón: przyzwolić raczył, „weszła: nayprzód Imei 
ueo Pani Próżnicka na czele dzieci swoich, 2 koszem 
© pelnym kwiatów w ręku, a po głębokim. mężowi. 
pokłonie i prze»! mowie, w którćy się Tae rój 
śliwszą z kobiet wyznawała; Że takiego” "ma meo , 
dobywszy z kosza łaurową "koronę, awieńc zyła 
nią skronie małżonka przy trąb i kotłów odgłosie A 
i powszechnym oklasku; za co on ićy laskawie t 


į 
fi 


Bi 


| rękę do pocałowania podawszy, obok siebie. - 


lecz nieco niżćy posadzić raczył. 
_ Nastąpiky potym komplementa- dwóch córek 


| francuzkim i włoskim ięzykiem, potym. synów 


. EBI W. M , O] . 
niemieck m 1. polskim, następnie Dytyramb ła 
ciński ich nanczyciela: W szedł potym Marsza- 
łek/na czele dworu: Koniuszy na czele staien- 
. . . . 
14 p U 
nych,  dowczy myśliwych,  „Klchmistrzymi 


* Fraucymeru Jmości, daléy Komisarz, Pod- 
* 


starościowie, Leśńiczowie , W óytowie, Deputo- 


"wóni od gromad; a ksżdy z naczelników różnych 


oddziałów, czytał perorę pisaną, na których 
składaniu; iak mnie ostfzegł móy przyiaciel, sam 


Pan Próżnicki wielką część roku trawił; prze 


cięż odebrał ie łaskawie i po skończonćy ceremo- 
nii do czytania nam udzielił. $ 


Nieco poźnićy zeszłiśmy do ogrodu, mogę 
powiedzieć stolarskićy roboty, bo. tim daleko 


więcóy., Trelarzów zielono malowanych, niż. 
drzew było. Szczególnieysze także w hukszpano- 
wych parterach piaskiem wysypanych , i w pirat, 
' midach w różne kształty slrzyżonych , miał upo- 


| dóbanie, Pan Próźnicki, twierdząc, iż dzisieysze 


* ogrody nie nie maią w sobie pańskiego, bo zda- 


ią się dobrowolnym natury darem, i raczćy ga 
jami iéy ręku upięknionemi, niż ogrodem ludzką 
utworzonym pracą; dla tego też, zam yślał rze- 
czkę dość ładną, która pod ogrodem płynęła, 


| w cembrowany zamienić kanał; ale, że rzecz ła 
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wymagała nakładu, którego Imci Pan Próżnieki | 


śnię lubil, żerdziami tylko wytknięty kanał, ocze= 
© kiwał dalszego losu swoiego., "Tymczasem dość 
: piękne lipy tak strzygąc pokaliczył hasz gospo- 
darz, że do pomarańcz Podobne były, i nie- 
zmieřnie się cieszył, kiedy ie Wacław tym 
uczcił imieniem; a gdy ślepa miłość własna nie 
dozwalała Imci Panu Próżnickiemu sdostrzędz, 
dość oczywistych Wacława żartów, wrócił z na- 
mi do domu, by: nam pokazał Galeryją i Bibli- 
„otel otekę, w których Wacław utrzymywał, że posia= 
da: nayrzadsze oryginały. i rękopisma iedyne; 
przecięż 'ta sławna Galeryia zdobiąca ogladac ) 
JPana Próżnickiego, składała. się z kilkudziesiąt 
Boomazów ma tandetach i od żydów poskupo- 
ZA a Biblioteka z zbióru starych szparga- 
łów przypominała tę, którą niegdyś Kanonik Se- 
dillo Gilblasowi zapisał. Mimo tego Wacław 
głośno utrzymywąľ, iż niewydanę rękopisma 
JPana Próźnickiego, były skarbem zdolnym wsła- 
wić tę rzadką bibliotekę, nie S tylu innych, 
Nayznakomitszą iéy częścią były Herbarze, 
bo „prócz tego że Jegomość Pan Próżnicki v dd, 
swóy od Pryama, a późniey od Prussyasza wywo- 
dził, czego w panegiryku iego, iawnić oycowie 


Dominikanie dowiedli, miał się on za wnuka | 
wszystkich wielkich mężów naszych, inie było 6 


iednego od któregoby prostą liniią przez „kobiety 
nie pochodził. - Dściskał więc W aclawa, jako sy- 
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nowca swego w dziewiętnasty m pokrewieństwa 
stopniu, Dobył potém z szafki na klucz zame 
kniątey dzieło Barona Bilfelda, mowiąc: to mi 
polityk, to mi statysta i mie masz. mu równego ; 
jemu wszystko, co umiem w tym todzaiu , wi- 
nienem. , 

W tém oznaymiono obiad: ruszyliśmy do 
stołu gdzie do 40. osób zasiadło. Zabrał gospo" 
darz środkowe mieysce; po iednóy stronie. mał- 
Żonka a raczóy uniżona sługa iego, po drugiey . 
móy przyjaciel, daley kawalerowie i damy, któ. 


| rzy z takim pędem pobiegli do stołu , żeśmy fsię 


- 


u szarego końca z Wacławem znaleźli. 'Byliby= 
śmy tam umarli 2 pragnienia i głodu, gdyby 


móy przyjaciel, nie był zabrał . bez ceremonii 


butelkę nie złego wina Węgierskiego , €O. stała 
przed gospodarzem i nam iéy nie przesłał. Skrzy- 
wił się ón nalto, mówiąc: iest to wino tak sta= 
re, że go mie kieliszkami, ale naparsztkami. pić 
należy, — Wierzę temu, odpowie móy przyjaciel, 
bo dość ha tém że z piwnicy WOPana wychodzi: 


Mecz nie wiesz kogo ci ta w osobie JPana Swistka 
U 


_ przywiozłem i jakie o nim staranie mieć należy: 
? 2 


Jest to naygłębszy ź Warszawskich Polityków 
naszych, nad którego nikt nie iest 'zdolnieyszym 


_ dać w tym rodzaju projektom "W CPana 'wziętość 


na jaką zasługuią. — Zgoda tedy, odpowie, na 
wszystko , zobaczysz iak go dziś uraczę; ale za to 


zaniawiam sobie poobiednią z nim konferencyi4 


| 
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na którą także i Wacława, dla przetarcia go w po- 
lityce wezwać W/OCPan możesz. Jakoż wnet przy» 


- slať miJP. Próźoicki tak ablitą poreyią fiaków, Żem. 


mogi się tym specyałem głodnym sąsiadom przy- 

slużyć, a późnićy kuperek kuropatwy, którą 8.. 
dam i mnie dziewiątego obdzielif. 'Tymczasem 

„Wacław wziął sią do-rewizyi dwóch pobliższych 

paszietów, między czjerema półmiskami marchwi, 
1zepy, Ń grochu, i pasternaku stojących ; w ie~, 
dnym z któwych znalazł kaszę zejśliwkami, w dru- 
gim ze słoniną kapustę, i niemi lautissime utra- 
, klowawszy sąsiadów , resztę samemu gospódarzo- 
wi przesłał w zamian iego przysmaczków, głośno 


„ wielbiąc  biegłość kuchmistrza, co lak rzadkie 


wynalazł potrawy, ,Podlewaliśmy ie nie złą naszą 
butelką wina, bo ta co na szarym stała końcu, 


| tak była kwaśna, że nią Wacław sałatę zapiawiał; 
-iest to, mówił, ocet godny , towarzyszyć tak wy- 


śmienitóy oliwie, że nawet dolamp słuzyćby mogłą, 


Wreszcie twarde zrazy, Kigos hultayski, wołowa . 
_ pieczenia, ukończyły dla mas ię trzechdniewą 


nczię, któróy i na deserze nie brakło, złożonyra 
dla szarego końca z koziego sera, orzeszków, 
kwańnćy śmietany, i nie słodszych iąbłek. Nie 
zapomuiał o mnie;i wtym razie gospodarz, a dzię- 
ki politycznćy; biegłości moićy, obdarzył mnie . 
dwoma kawalęczkami tatarskiego ziela, i lyżę- 
czką miodu, z, makiem. ` : ERE 
Po dHugićm u stołu siedzeniu, przy, tzęsistem - 
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wi jek grzmieniu i licznych toastach, wstaliśmy 
nakoniec choć nieco głodni, pówni przynay- 
muidy tey kor zyści, Że nikt z nas niestrawuości 
nie złapał. POR 
RO obiedzie gdy goście w pokoin bawialnym 
zasiedli, wymknął się z niego taynie JPan Próżoie 
cki; a my za nim. Udawszy się więc do Gzhinez 
tu iego,. zasied liśmy przy stoliku na którym leżał 
stos papierów. Załął JPan Próżnieki iako prezy» 
dent stare krzesło , móy przyjaciel. i ia stołki, 


"a "Wacław gua ‘sekretarz taboret. Zaleciwszy 


miu nasz prezydent jak: paygłębszy sekret, rozka» 
‘zal by w sporządzonćy na lo księdze, co się zâ- 


mykała na kluczyk, zapisał te słowa: Brotok ód! 


_ tayny konferencyi odbytćy w zamku próżnóciń- 


skim, dnia ... roku „4 :etc. etc. etc. A potóm 
głos zabrawszy tak do nas mówil; 

Oddawna zalożylem w tým zamku polityczne 
obserwatorium. moje, które lubo się ma świat ca- 
dy rozciąga, przecięż Europa, a w niey kray naszy 


- są szczególnieyszym iego celem. Pod przewodui-, 


ctwem więc wielkiego Billelda, i niesszacowa- 
nych Gazet naszych, 5 'niechlubiąe się nieco wła- 
snéy przenikłości, mam klncz do wszystkich Ba- 
ropeyskich gabinetów, i odkrywąm nayakryisz 

ich tayniki, stosyig to wszysiko do naszy ch do. 
nowych okoliczności , i i tym sposobem kombiną- 
ię systemat ogólny Earopeyskiśy polityki z krą: 


ową. Fisayo mi los pomyśluy „Pono zgro- 
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madzić na dzisieyszćy konferencyi biegłych wtym 
zawodzie kollaboratorów, rad zasiągnę. ich zda- 
| niw podwóynyna zamiarze, Fuvopeyskićy i do= 
mowóy polityki, potym do uproiektowanych prze- ; 
zemnie rządowrch ul.pszeń przystąpię. 

Zwykle ludzie płytka biorąc rzeczy, z iedney 
ie tylko widzą strony ; jia ie na wszystkie obra- 
cam. I lak np. w dzisieyszćm rzęczy położeniu, 

„uważam dla Furopy dwie zmienne rzeczy koleie, 

to iesl: pokoiu lub woyny. Jakożkolwięk myśl 
ta nową zdawać się może, ręczę za iéy rzeczywi- 
stość, i na niey móy systemat gruntuię. 

Po długićy burzy, nastąpiła cisza która się- 
Europie strudzonćy zdawała obiecywać długi 

' pokóy. W tym nowym stanie rzeczy, upatry= 
wałem Że Turek, iako potęga, co przez ten czas 
zaburzeń nie dotkuięta odetchnęła, grać miał 
wielką rolę, a może i zmienić posłać polityczną 
świata. Kiedy ci przeklęci żydzi, o których nikt , 
procz Anglikow co ich podburzyli „nie myślał, 
obalili cały ten systemat. Już tedy bówy Mes= 
'syasz zagraża Dardanellom, a Sułtan z skarbami Ń 
i z Seraiem swoim, pod protekcyią tychże Angli- 
ków, eo gow ten kłopot wprawili, z Stambułu do 
Maliy ucieka. Nowy ten wypadek świat 0 nowe 
klęski przyprawi: rączą się Mocarstwa Furopey- 
skie przeciw żydowi, co srożćy niż Napoleon ś świa” 
tu zagraża. : i ć 

Jeżeli kto wątpi o iy wiadomości, choć w ge 
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, zetach Warszawskich itylu innych umieszózonćy, 


* powiem mu że człowiek iak ja nawykły do zmien- 


„ nych trafów rolityki i z małych rzeczy o wielkich 


sądzący, wątpić o nićy nie może. Oto Pano- 
wie moi (lecz niech to zostanie między mami 
Ay wielkim sekrecie) Żydzi od nieiakięgo czasu ` 
mosa podnieśli, głośnićy niż kiedy wrzeszczą 
w Bóżnicy , i już ozuchwaleńi przechodząc przed, 
zamkiem nie zdeymnią iarmułki.  Maią oni 
tayne swoje związki, i wiedzą co się w Azyi dzie- 


je, ale się z tém taią, bo i słowa względem tego 


‘` wyczerpać niemogłem od mego Rabina, chocia- 


żem go na wszystkie obracał strony. Nie masz 
chytrzeyszych ludzi na świecie. Smieli się na po- 
zór moi.arędarze gdym im wspomiał o zwycię- 
ztwach ich Messyasza, ale' wraz prosili mnie 
o defalkę w arędzie, tonem który mi nic dobrego 


Z 


nie wróży, Mam tedy woyuę; za pewną, lecz 
tém sroższą dla nas woynę; Że się ruszą churmem 
Żydzi, których jest kray nasz pełnym. Wielki 
błąd popełniono przypuszczając niektorych z ich 
rodu do woyska. Otóż gotowi dla nich w po=' 
trzebie Jenerałowie. Zyczę więc każdemu a mieć 
się na ostrożności , iak ia się mam na zamku no- 
im, gdziem podwoił nocnych stróżów, i na 1o- ` 
wo go zewsząd opłocić kazałem 
Zapytany, cobym o tém myślał, odpowiedzia- 

łem, że rzecz ta szczególnieyszego warta zasta- 
nowienia, niepomału mnie uderzyła, i Że śpie 
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szą do Warszawy, bym się dowiedział, czy tam: 


„me o tóm ze strony licznych żydów nie. twanspi-. * 


w Hiszpanii, Żeby się strżegł Żydów. 


ruie; dodalem, że każda ostrożność ; ieżeli. uie 


 pomgć, to zaszkodzić wie może, a płoty w, po= 


koiu iak w woynie pa twierdzach: gładzić. nale 


są Ży. Rzekł Wacław ina ptoy Że +2 tychże, co i ia» 


powodów“ śpieszy do- stolicy na obronę oyczy- 
Żny, choć mu wróżka” jekaś „przepowiedziała. 

Tak tedy zadatwiwszy stę ogólną Europy sprat 
wę, PrzYgĄRU JPan. Próżnieki do daoch 
Trzebaby. mi, rzecze, Ułażsżego 1 uiż mamy cza 
su, bym WCPaństwu przeczytał Jo. projektow. 


„ktore miożyłem ka polepszeniu wewnętrznych 


spraw naszych. Treścią tch iest, żeby. tylko zda» 
tny m, gorliwym i i enotliwym obywatelom powie= 
rżać urzędy ; powtóre , żeby: ic” sprawowali bez+ 
płalnie; nie rozumiem ezemu się ad dawna nie do- 
myślono tak łatwego środka, co bez żadnego kd; 
szu zaręcza kraiowi iak naylepśzą Administra= 
cyią. In consequen4i znoszę jk wszystkie podatki 
prócz tych, które na żydach i na: Xięžach_ ciążą, 
a to.by skaib. opatrzyć na Extraordinaria; żoł- 
nierza, iak się to dzieie w Szwccyi, ma roli osiv 


_dzam, i na: to dobra narodowe przeznaczam: 


w nagléy *potrzebie, zwołuię pospolite ruszenie, 
Przyznaycie Panowie moi,, ze nię możaą pro- 
ścieyszym sposobem zaradzić wszystkiemu. — Zą- 
pewie; zveze Waclaw, idzie tu tylko 0 rzecz 


EAT z W, FV „aj TP 


„małą; toi „st żeby: zacząwszy od Kopiisty i Cel- 
nika, a kończąc ma Ministrze znaleźć ludzi zda 
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yć 


_anych, pracowitych, enotliwych i dość maiętnych, 
by bez płacy mogli i chcieli służyć oyczyznić.—+ 
Ja się pierwszy, odpowie Pan Próżnieki, offaruię 

J bezpłatnie na, Ministra: w iakim;tyłko zechcą wy- 

"dziale, bórznóam równie wszystkie gałęcie Admi © 
_nistracyt za pomocą nieporównanego mego Bielfel- 
„dá, i żądam żchyto moie oświadczenie w Protokó- 


` 


le zanotowanenł było. - KOS PETRA 


A 


;_ Jażeśmy, radzi widzieli koniec tóy sławocy . 
kanferencyi, a Wacław protokół dó podpisauia 
| naszemu Prezesowi podawał, kiedy ten rzekł: 

„proszę iesżęze „9 momencik cierpliwości, Uoisk 

publiczny, rzecze , $klada się z prywatnych 'do- 

z legliwości, którym zapobiedz nayprzód należy. 
To wyrzekłszy, przeczy tał nam długi memoryal, |. 

` araczey Filipikę do Rządu przeciw swoićy Pod- 
prefekturze , od ktorey się tyrańsko przeciążo—, ". 
nym kilku podwodami niniemał:; a gdy się sże-. , 

roko nad tą swoią niedolą rozwodzić zaczął, upa= * 

truiąc w niéy upadek, nietylko oyczyzny ale Pio 

warzystwa fudzkiego, rzekł do niego -Waclaw i 
powierz WCPan ten memoryal J. Panu Swistko- 

„wi a on wszystkiemu w Warszawie %gwra-. * 

dzi. | i / 


Na tym wielkim rezultacie gdy się zkóńczyła 
kouferencya nasza, szepnął de nas Wacław : 


* 


7 nóm skąpstwem swoićm. | - az 
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uciekam i czekam u, Stryiaszka z podwięrczor= - 


kiem, bo omdlewam ze czczości. 
Jakoż radzi zastaliśmy za iego staraniem stolik 


„dobrze zastawny, a po warzycielu JPana Pró- 


 Znickiego , zdał się nam nasz Podróżny kuchtą . 


(wybornym , artystą: Zaledwieśmy zasiedli, 


wszedł z nienacka Pan Próżnicki, iak gdyby zwa- 
biony  węchem . podwieczorku naszego, mó- 
wigo: nie żennycie się Panowie, w moim doa 
mu wszelka 'wolnosć; każdy ie co chce i kiedy 
mu się podoba, bo Bogu dzięki, iest w nim dod 
statkiem. wszystkiego. Choć tu tylko z wizytą 
przyszedłem i porządnie się na dzisieyszym moim 
obiedzie obiadłem, ktory bez chluby był wy- 
śmieuity, chce mi się iaki kawałek z wami przeką« 
sié dla korapanii. Wtem siadłszy, iadł iek zgło» 
dnialy; a potym, ze trzy filiżanki dobrey kawy 
ze śmietanką wypiwszy, wziął w rękę cytrynę » 
pozostałą na slołe, i iakby przez zapomnienie 
wsadził do kieszeni; nie dość na tém, zabrał 
ostatni z wyśmienitych placków dobrćy. Basi, mó- 
wiąc: że nigdy nie iadł lepszych, i że go chce 


dać za wzór .piekarzowi swemu,! W reszcie oznay» . 


miwszy nam, Že się za półgodziny zacznie Spe- 


"ktakl, zostawił nas odurzonych apętytem i bezczel. 


, _ 


Gdy wyszedł nasz Gospodarz, podnióst Wa» 


claw iakiś szpargał co mu wypadł zkieszeni gdy ~ | 


chustki dobywał. Odday mi ten papier, rzecze 


RR PITE Si | GŁdKi ZAAES a | 
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 Stryy, może to być coś ważnego: Ale ledwie rzn- 
cił na niego okiem, śmiać się zaczął. Oh co ten 
dokument, rzecze, Mości Sekretarzn; dobrém 
prawem do ciebie należy. Jest to bowiem minu- 
ta do Protukułu ostatnićy sessyi Rady Stanu JPa- 
‘na Próźnickiego , czyłaymy : + 
Minuta Sessyi 119. Rady Nadwornćy JW. Hrabi 
Próźnickiego Kasztelanica i Kawalera Papieskie- 
go orderu złotóy ostrogi etc. etc. Działo się na 
zamku Prożnocińskim w przytomności JW. Pa- 
ona, i Nadwornych Radców Jego Ichmć Panow: ; 
Suchotnickiego Marszałka dworu, Szkapskiego 
', Koniuszego, Skąpskiego Podskarbiego, Gryzmole= 
wicza Sekretarza. LORE? 
Artykuł 1. Wniesionćm zostało na piśmie ze 
| strony JW. K asztelanicowcy Pani, że nie maią ani 
iednéy pary trzewików tak ona isk córki, ktoreby 
dziurawe nie były. Po naocznóm się- o tem prze- 
świadczeniu, zadecydował JW. Pan, iż z bześciu - 
par trzewików, cztery ieszcze połatanemi. być mo- 
*, gą, dwie już nienżyteczne w skarbcu złożone będą; 
poiedney zaś parze nowych tak dla matki iak dla 
* dwóch córek ma być sprawionych, lecz mie pre 
dzéy im wydanych, iak w dzień wkrótce nastą” ` 
pić maiącey gali JW. Pana; tymczasem JW. Pa- 
mi z córkami pokoiem. bawić się może. * 
Artykul 2. Wniósł Marszałek , że ludzie słu- 
Żący prawie goli chodzą. Zaradzić temu nie zda” 
ło się nagłtóm w tóy lagodnóy porze roku JW. 


` 
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Panu; lęcz "tozkä ażać raczył naprawę liya kor. 
Żachow, ktore wszelako dopiero ża nadeyściem 
twardych mozów ludziom rozdane być r maią. 
Arty kut 3, Prosił „Marszałek o awans 300 
Zł. na przyghłowania do nastąpić maiącey gali ; 
na obchod Bór: y JW. Pan salvo. calculo „o, 


| Zł, łaskawie wyznaczył s : 


, Artykuł 4. Przedstawił Koniuszy , a konie 
cugowe będąc tylko, na paszy , a przez całe ps 
awożąc to guóy ,, to chróst, to siano, to snapki $ 
tak anędznialy , dži Iwątpi, zby” w. dzięń galowy, 
ciągnąć zdolaly karelę parad ną. „Rożkazał JW. 
Pan zar adzająe temu, by i im odtąd co dzień dawa- 
no, , po garcu otrębów z sieczką. oh 

Artykuł 5. W niósł Podskarbi, że zewsząd 
w zamku ciecze , i że dachy znacznóy wymagają 
reparacyi, która iakie ze 100. Zł. kosztować bę= 
dzie. Zalecił IW. Pany by nin pomyśli. o cał- 
kowitem pobicia zamkowego dachu miedzią, ty m- 
'czasowie gdzie można poszyto go słomą, a gdzie 
by się to nie dało.  podstawiano pod dachem i 


w pokoiach * gdzie zacieka, stare missy i kadzie» 


, Artykuł 6. Podał Sckretarz kwartalny ra- 
chunek na papier i lak, wynoszący ZA. 8. gr. 25; 
Gdy ten wydatek i wielkim zdał się JW. 
Panu, rozkazał, iżby odtąd lak i papier w bió- 
rze iego loto "były. P Papier "arkuszami ga 
rewersęm ; wydawane, a wszystkie listy: raz tylko 


en tydzień, to Sia w sobotę, pieczęłowane w obe- 
cio” 


y 


F: 
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ności iegó, do czego oderwane pieczątki od. przy= 
chodzących listów używane być także moig: 

Art 7. W dzień galowy pr żezńaczeni są na 
lokaiów czterech stróżów i na Laufrów czterech pä- 
sinchów, na Kamerdynerów dway słażący Jeymoż 
ści i Jegomości. Leibhuzarów między staiennemi 
Koniuszy wybierze; tym Wszystkim liberyia para= 
dna ze skarbu dnia tego wydaną będzie, żwarunkier 
iż za naymnieyszą na nićy plamę, noszący setrof 
zapłaci, a w niemożwości cielesną poniesie karę. 
Art. 8.  Programma uroczystości obchodu imie» 
nin swoich, sam JW. Pan spisać raczy, a a Sekre= 
tarz kommunikować będzie każdemu z domowych 
to co do niego należy. etc. etc. etc. 

(podpisano) Hiabia Próżnicki. 

Śmieiecie się, rzecze móy Przyiaciel, i nie 
bez przyczyny fz utządzeń naszego Pysznoską+ 
pskiego ; ia wani ieszcze coś ciekawszego o nim 


Powiew., Kiedy konkurował o żónę i bawił 


w Warszawie, miał Awa dość adne konie, któ= 
re mii stryy darował. N'e pasł on ich w prawdzie 
iak teraz.otrębami, lecz sam skąpą miarą co dzień 
dla nich owies i siana stangretowi wydawał; po= 
tyni zawsze go. od iakimsiś pretextem z stayni 


wyprawiał, a niby dla bezpieczeństwa, klucz od 


nićy do kieszeni zabierzł. Ledwie odszedł stangret; 
Pau wracał do stayni, kradł własnym kónion, 
ich strawę, i pod strych odnosił.  SŚtangret wi= 


i dząć Że mu konie coraz bardzićy chudły; żwąs 
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chał tę sztukę. Wrócił więc znieracka dnia pe= . 


'wnego do slayni; na czynie złapawszy Pana 
w ciemnćy staience, wołaiąc pomocy przeciw 


„złodzieiowi, dobrze go WaW biczem wy- 


smagał. 


M 
z 


|= Jeszcześmy się śmiali z tey historyi, kiedy 
nas wezwano na teatr, 


l w sklepicnym tedy i wilgotnym pokoju 


do piwnicy podobnym, znależliśniy teatr z 


hoiny, któremu dwa: zszytę obrusy, za za” 
słonę . służyły ; w środku iaśniał herb Pró- 
Żniekich , z złotego wysirzyżony  papieru« 
„Otworzyła się scena prologiem napisanym na 
"własną pochwałę przez skromnego Gospoda- 


rza naszego.  Wnim cała piskliwość jego ' 


familii co się' harmoniczną nazwać nie może, 
r « / . 
połączona zskrzypliwóm przygrywaniem nadwo:= 


nćy orkiestry, , z .Organisty i czterech wąsatych 


chłopców złożonćy ) srodze się nszom naszym 
czuć dała. . Wnet zniknął z pomiędzy widzów 
JPan Próż nicki, i dał się widzićć na scenie, 
na któróy w całćy okolicy panuie iako dramaty- 
czny Autor, teatrowy, Dyrektor, i doskonały 
Artysta. Acz wystąpił w naywłaściwszćy sobie, 
bo Pysznoskąpskiego roli, iednak grał ią niego» 
dziwie, z powszechnym wszakże mianowicie WW aa 
cłąwa i moim  poklaskiem, osobliwie w tych 

GZ: 


` 
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` mieyscach, gdzie wlasny charaktér naywiącey wy- 
szydzał. 3 ` 

- Nie pomnę iak ón to połatał ; „dość, Że na koń= 
cu sztuki pokazała się z po za hoiny oginii Nya 
drości, na wyniosłym tronie siedząca, i uwień- 
czyć Rycerza naszego gotowa, w nagrodę crłót 
i talentów iego; do czego, gdy go nosowatym 
głosem wśrod gorgów wzywała, a ón na wscho— 
dy twohu. poważnie wstępował, runęła chwicią= 
ca się ta machina, Z starych stołków i stolików 
opartych na wielkiey kadzi złożona. Przewróciła 


"się Bogini dość ziemskim sposobem i kilka ober~ 


wała siniaków; a Pana Próżuickiego nieco kule- 
iącego ,, wydobyto z kadzi, Co gorsza, w tém 
powszechnóm zamięszaniu zaięła się hoina, a wi- 
dzowie i, aktorowie uciekać zaczęli; leez wuet 


JPan Próżnicki zaradziwszy wszystkiemu , stanął 
tryumfuiący wśród sali, i z boginią swoią to iest 


godną małżonką, nieco kuleiącyy bal dok tańe= 
cera otworzył, 

` Nieciekawi ani balu ani głodnóy wieczerzy; 
iużeśmy rozpoczęli naszą reyteradę ; kiedy nam 
we drzwiach zastąpił JPan Próżnicki, mówiąc : 
Panowie moi, lubo wam ręczę ża równie dobrą 


-jak obiad dzisieyszy wieczerzę, jeśli ićy czekać 


nić chcecie, przyymiycie przynaymnićy po filiżan- 

ec herbaty, iakićy nie ma Polska cała. To mo- 

wiąc, wziąwszy Za rękę przyjaciela mego, popro- 

wadził nas do swoiego gabinetu. Tam dobywszy 
35% 


, 
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zamkniętóy w szafce herhatniczki, w dnie który 
pozostafe. listki, wypilćy herbaty, dla iéy wzmo= 


enienia / pastępców czekały, wsypał łyżeczkę 
Świeżćy, na które z półgarca wlano wrzącey wo= 
"dy. Nie żałował 'nam ićy hoyny gospodarz 
w wielkich filiżankach , przy małych cukru ka- 
wałkach. Nakoniec posuwając rozrzutność do 
naywyższego stopnia, dobyť z stolika naszéy cy- 
tryny, a przeciąwszy ią ,: iednę połowę schował, 
2 drugićy, po kilka kropel nam soku. z lekka wy- 
sączył , bulnym mówiąc. touem : K... kto so- 
bie. žalai ; 


Na tem pariiętnóm iovis skończyła się tą 
dla nas komiedyia. Gdyśmy zeszli do siebie, rzekł 
do mnie mój przyiaciel: na pożeguanie, poka- 
zalem 'ci ' nayciekawszego i naybrudnieyszego 


oryginała,” takiego w tych. okolicach mamy. 


ddźmy spać, w fitrzeyszym poranku pożegnamy 


się ztym kochanym zamkięm e i każdy w swó- 
ię g rnszefhy” stonę. e) dE 


' A . ý 
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£) W tym Swistkw mie masz iednego zdarzenia , coby pra= 
wdziwćm nie było; oprawiłem ie. tylko w iedne ramy 


pod imieniem Pana Próźnickiego ; ręczę za to słowem 
poczciwege Świsika, 
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nąd.medalianem w rycinie wystawio- 
; nym w Pażdziernikowym Numerze 
 Famiętniku Z "Ap 1618 k. 275. 


Du zaspokojenia wątpliwości ia i osób; 
dodaiemy tu do opisu owego medalionu, jż wize- 
runek i litery na nim są istotnie, lak iak na wszy= 
stkich medalach, wypukłe i hawet Znacznie wy 
pukłe ;slecz podług: wszelkiego podóbieństwa do 
p prawdy, medalion ten aie iest wybiianym czyli 
wyciskany: w pym ale tylko odlewany, lecz bar- 
dzo kształtnie © z ostremi zarysami; kreski zaś po= 
przóczne od głowy'do obwódki perelkowóy na 
rycinie wystawione, są dziełem rzeźbiarza ryciny; 
chcącego przez tę ozdóbkę wypełnić to gładkie , 
pole oryginału; że strona odwrotna jest gładka, nie 
przez wytar rcie'lecz przez istotny brak stępla a 
gie go; że blacha cala „po brzegach iest grubości ta- 
lara. 


Redakcya odebrała w przeciągu przeszło ro- 
ku od oznaymienia owego medalionu, trzy pisma 
bezimienne , obiaśnienie onego za cel maiące, 

a w dzienniku Wileńskim na miesiąc Październik 
1815 roku, podobneż uwagi nad nim. Po kolei 
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podamy czytelnikom naszym treść pism owych. 
Wszystkie w tém się zgadzają, iż rok 1256 uzna“ 
ią za mylnie wyryty, może zamiast 1526 lub 1556; 

gdyż dzieło to iest. niezawodnie, iak kształt liter 
i cała rycina okazuie, płodem szesnastego nie zaś 


trzynastego wieku. Co do szczegółów zaś, wspo- 


mnione pisma takie podaią uwagi: 

Pierwsze, podpisane literami S. N. zważając 
iż przyimek E. w napisie między dwiema kré- 
skami umieszczony, znać że nie na swóm mieyscu; 
radzi zatćm tę prepozycyę przełożyć i czytać: 
Christophori Gracci et e Schidlowita stemmate na” 
dum, indicat exemplar sculpta tabella tibi 1526, 
i Hómaczy: 1,9 >, 

Ćhrystofora (Pana) Krakowskiego a a Szydłow 
wcą rodem, ryła tabliczka wskazuie ci przyrodzi= 
ny wizerunek, ściągając to ma Szydłowieckiego 
Kasztelana Krakowskiego i Kanclerza W. K. 


zmarłego 1532 roku. Dałćy pisze Pan S. N. „Pos 


dobieństwo twarzy do Zygmunta I. muszę zosta« 
wić tym, którzy wizerunki Zygmuntowe w licze 
bie widzićć mogą. Zresztą mogło podobieństwo 


mióć inne niż przypadkowe przyczyny, co zosta” 


wię badaczom, to tylko dodaiąc, iż iest pewno, 
że ród Szydłowieckich bardzo był wzięty u dwo- 


"ru Jagiellońskiego. Jakoż, gdy Zygmunt I. był. 
bę ieszcze Xciem Opawy, miał przy sobie Ochmi- 


- i 


strzą Chrzysztofa Qdrowąża z Szydłowca, który . A 


po wstąpienik Zygmunta na tron polski, zoślał 


N 
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Kanclerzem i t. d. vid. Synapius der Schlesischę 
Adel H. 207 Pisie dalćy teuże Pan N. iż łań= 
cuch na medalu iest znakiem kanclerstwa, nosili 
bowiem kanclerze pieczęć wielką na. łańcuchu. 
Ubiór zaś głowy podobny do Ży gmuutowego, po” 
nieważ słudzy przeymuią go zazwyczay od Panów. 

. Autor pisma drugiego nadćslanego ze Lwowa, 
rozebrawszy chropowatą łacinę napisu, W który m 
niewłaściwie znayduie użyte wyrazy, iako "fo: 


exemplar zamiast żcon ; Graci od (Cracovia, Gra- - 


chovia, zamiast Cracoviensis albo nawet Polonus; 


siemma zamiast gens; natum przeż błąd gramma- 


tyczny położone miasto nati; błąd rzeźbiarza w 


P zołożeniu liczb 2 i 5. mniema iż. napis medalu 


miećhby: powinien skład słów następuiący: conem 


4 
Christophori e gente Polonorum et Szydloviecczo= 


rum nati indicat sculpta tabella tibi 1526. Daley 
mniema, że „ta rzeżba była tylko błędnym wzo= 
rem do medalu, który ani przyjętym, ani też bi- 
tym nie był; i może ta chlubua pamiątka wła- 


Śnie z tych samych przyczyn przyiętą nie była, 


Że napis i ubiór do K rolewskiego podobny, mógł. 


się nie podobać j obrażać skromność tego, które= 


„go miał wyobrażać.” Nakoniec dodaie autor „iż ' 


medal ten wybito może w Gdańsku 1526 roku, 
gdy Zygmant I. zjechawszy tam dla sA ze 


rozruchów , iakie z powódu nowości religiy ych ` 


się wszczęty, załatwił ie roztropnie przez Krzy- 


 sztofa Szydłowieckiego na ówężas Kauclerza WE 


" 


A: 
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tamże obecnego., Okoliczność ta „mogła przy= 
wieść Gdańszczan do uczynienia gakowey pamią- 
'tki Szydłowieckiemu,” i R SS ] 

| » h l 
~ Trzecie pismo z Wołynia odchrane ; v w wa- TA 
tpliwości czyli wiśerunek ten iest wy puklo, wyci- 
śnięty, czyli wyrznięty w głąb płaty, skłania się 
ku zdaniu ostatniemu, polegaiąc zwłaszcza a ną | 
wyrazie scul plum , który zpaczy wyra: dęcie wy- pi 
drążone; łlómaczy zaś te wyrazy w ten sj OSOBĘ: |] 

» Stemma ma znaczyć tutay drzewo iencalugi~ t i 
czne okazuiące rozrońzenie- familii „ „. Być | 
tedy może Że i nasz Christophorys iest owocem cl 
z podobnego rodzaiu drzewa zerwanym. "Wnos i 
szę to pwytazów, napisu; Exemplar natum estem- 

w male; więc stemma musiało być dawnićy niź | 
exemplar , tak jak. oyciec musi być trochę da- 
Wnieyszy m od syna, — Gracti, toż samo co 
© acoviensis, zdordzutałewi się iamini albo Pala- 
tini albo Qastellani. » Nakoniec takowy- podaie 
autor szyk wyrazów całego napisu; Sculpta tabel- 
la indicat tibi ĉxemplar natum e Stemmąte Chri= 

` siopheri (domini) Gracei et Schidlopicz, 


Czwarte nakoniec dign ogłoszone drukiem 
w Dzienniku wileńskim roku przeszlego N. 10. . 
E 439: povieważ nie doszło może do wszystkich 
Pawi zlniką czytelników , umjeszczamy ie przeto i 
w, własnych autora wyrazach co do głównieyszych ` 
rzeczy, 


4 wit k 118567 

` Antor ii o Krzysztoforze Szydłowie- 
kim K anclerzu i Kosziela ie Krakowskim, iak 
: ten umieraiąc. w 1532 roku zostawił opie trzy 
| córki, z ktorych trzecia imieniem Krystyna 
była za Janem z Podicbradów Xiążęciem Ziem- 
bickim (Monsterberskim ), i Oleśnickim a Hrabią 
na Glacu. Urodziła się ońa 1519, poślubiona: by- 
ła «536 , zmarłą , 1550. zostawiwszy małżonkowi 
swemu PRA Karóla Krzysztofa urodzenega 
1545, który, po gycu swoim, zmarłym 1565 roku 


obal małe a długami  ókcjążonE księstwo. . Gdy ` 


więć widzi, Że coraz daley brnie, „i w złe intere= 
sa Swoie grząźnie, skłonił się na sprzedanie księ- 
stwa. Cesarz go ta: gowal, "a w tych targach, 

książę z Podieb:adőw i Szysłowieckićy zdro- 
dzone, Karól Chrystof na dniu 17. Marca 1569 
roku bezpotomnie z doczesności się wyniosło. 

W yraż. niewieści na medalu iaśnieiący, oświad- 
-czenia na nim, Że ten medal, ta matka biednego 
Książęcia na nim wyryta, że DOŚWIEAEŻA iego ród 
z wygaslego domu Szydłowieckich , rok (pomy- 
lony 1256)'1556 przypaduiący na śmieć Krysty- 
ny z Szydłowieckich Księżny Żiómbickiey, ro- 
zerwanie maiętności Kasztelana Chrystofora Szy= 
dłowieckiego między domy polskie, ażaliż nie 
mogą podawać myśli, czyli to nie jest na prod- 
ce przez owdowiałego książęcia Java dla syna 
swego Karóla Chrzyszlofa bity monument, wska- 
„awiący; że “miody książę mą prawo należyć do 


Ro PT a 
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- wydziałn dóbr Szydłowieckich iako wnuk-iego 


po malre, zćmby: może i Książóce interessa 
wpartemi zostały ? Nareszcie do podobieństwa te- 
go, nie wspominaiąc okoliczności w napisie ró- 


wnie w Polszcze być mogących, niezgrabność 


w iego układzie, wska.uią cudzoziemca nięświadoe 
mego polskich rzeczy w dziwnćm” wyrażeniu 
czyniącćem Chrzys:tofora plemienmkrem czy her. 
buwnym Grakka, w czóm zapewne na myśli mu 
było Krakowskie Chrzysztofora K asztelaństwa,” 

* Daley przytoczywszy własne wyrazy Długosza 
iiego kopisty Macicia z Miechowa *) o dona- 
cyach Opatowa z szesnastu wsiatni przez Henryka 


„ Brodatego Kięcia S.ląskiego, Biskupowi Lubu- 
skiemu:+w roku 1237. tak następnie rzecz pro wa~; 


dzi: ;; Z tegoż więc wyrażenia /'aprocki i Okolski 
mieli wykować wiadomość, że Opatów rokn 1238. 
przez K rzysztofora Odrowąs ( Szydłowieckiego) 
kupiony? Nie, Owy. miał Paprocki przed 


is 
ZA 


i 


e) M wiata Ró są: Feanen, s exclusis ' templariis də - 


Opathów tam oppidum Opathow quam decimda manipula- 
res et sedecim villas Boleslao pudico annueute...., eccle- 
siae Lubucensi sui dominii donavit et appropriavit, quod 
in hanc diem inwiolałum observatur, Paucos tamen aħte 
anhos Christophorus de Schidlovicz Palatints , Craco= 
vićnsis db episcopo. Lubucensi PASZ um omnibus 
villis haereditarie eoemit. ł 
Annus autem domin: 1338 dum in Crosnam | prope 
„Aerminos Bohemige sitam etc; 
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oczyma rozważany tu medal z omylonym ro- 
iem 1256. (zamiast 1556). Ten porównacy 
(a rokiem Wnet u Miechowity iaśnieiącym , był 
sprężyną do chaniebnego prześlepienia ʻi herba 
rzowskich kombinacyi u nieświadomego tey rze- 
czy Paprockiego. K rzysztofor Szy dłowiecki ku- 
powa! Opatów, 0 tym kuple Mieckowita przy 
qoku 1238. wspomniał, pod rokiem 1256. leżał 
przed okiem medał noszący imie K rzy sztofora 
` Szydłowieckiego , Szydłowieccy są gałęzią domu 
Odrowąsów , w tym wieku podług herbasskich 
wiadomości nie było ieszcze Szydłowieckich, ale . 
był Krzysztofor (Odrowąsj Szydłowieckich prżo- 
dek, więc: jedność tat; jedność imienia, iedność 
rodu; straszne wykluły anachroniamy.” fx 


ryz tych czterech obiaśnień,  wspomnionego 
medalionu, pierwsze nay więcóy do mego trafia 
przekonania, lubo zupełnie go nie żaspokaia. 
Pismo drugie gruntowną znaiomość ięzyka Rzy- 
mian okazniące , co do krytyki zasad sławnego 
Bentleya trzymać się zdaje, i iak, z iednćy stro- 

* ny iasnym wykładem napisu zaspokaia, tak 
z drugićy, w koniekturze: o Gdańszczanach za 
mało mi dowodów wewnętrznych wskazuje; są- 
dzę bowiem iż w takowym pr zypadku , albo àl- 
Juzyę iakową na owe czyny, albo pewną porhwa- 
-* Ję na Szydłowieckiego Gduńszczanieby umieścili. 
0 Tuzccie pismo wystawia koniekturę na pierwszy 


} 
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rzut oka dość podobieństwa do s y za (sobą i mając 


` cą, lecz ponieważ nie podaie żadnych: powodów.jakie 
do zrobiónia medalionu tego pobudką być mo- 


gły, 'samo obiaśnienie przy głębszey rozwa- 
dze roze swoią traci. Czwarte pismo w dzien- 
niku M ileńskim drukowaue, nie za wykład na 
dzieiśch,o oparty ale za hislory A poczytuiem 
romans, okazuiący w autorze i niepoślednią zuaio= 


mość historyków. naszych 1 buyną imaginacyą; 


Naprzód b wiem wizerunku tego przyiąć nie mow 
Żera, za obraz niewiasty, tak co do ubioru iak się. 
to niżćy z podobnegą Zygmunta l. medalu oka= 
że, iako też przez wzgląd na ogromniość twarzy iza 
rysów męskich; powtóre wskrzeszenie praw do 
dziedzictwa lub wzruszenie litości Siękcessorów 
przez teń medalion, Mmałąby znaiomość serca 
w autorze medąliona okany walo; ; potrzecie obwi- 


- nianie Paprockiego , iż ten maiąc niniey szy meda- 


lion przed ' oczyma i nicuważnie spoglądając na 
wyrazyśMiechowity, położył rok 1238, iako:rok 


‘kupna Opatowa „ iest domysłem bardzo nieszezęd 


śliwym ; bo Paprocki który pisał o. heraldyce 
i przeto nie mało przewattował pisza, dawnych, 


gdyby był widział ninieyszy medal z rokiem 1256. 


nie byłby go zapewne za tak stary poczytał , Tó- 
wnie, iak nikt z nas (chociaż może tyle rękopi- 
smów dawnych nie widzieliśmy co Paprocki), rze» 
żby tóy do 13. wieku nieodnosi. Nakoriec spro- 


stowąć tu ieszcze mylne przytoczenie o ku- 
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| żę Opatowa. Pisze autor na k. 411. dziennika 


ileń. że „Szydłowiecki kupił roku 1520. Opa- 
tów, isk o tóm w rok potym piszący (r. 1521. 
pierwsza Gdycya) Miechowita w ks. HI. rozdz, 
'36. pisze i współczesny. Marcin Bielski na k. 398. 
(edycyi L od Niesieckiego przytoczonćy ) po- 


“swiadcza.” — Lecz o kupnie Opatowa w roku 1520. 


nie mówi wcale Miechowita w przytoczoaćm miey- 
soù; ; pisze on tam tylko paucos ante anno$: a że 
kronikaiego wr. 1521. wyszła z druku, więc owe 


DZY przynaymnićy w r. 1520. były pisane, 
-i anaczą zapewne rok ‘1517. lub 1516. Marcin 
Bielski nie poświadcza takżę wyrazów autóra na 


k. 398. gdzie i słowa nie masz wzmianki o Siy- 
dłowieckim. Niesiecki to (w części I. tomu 41. 


“k. 83.) gdzie mówi „że Biskup Lubuski przedał 


Szydłowieckiemn Opatów koło 1520 roku” — 
wprowadzi! w błąd autora; przytoczona tam 568 


R. z Bielskiego świadczy w prawdzie o kupnie Opa- 


towa, leez roku nie wymienia ; wszelako tenże Nież 
%iecki (w tomie IV. k. 291.) powinien był autora 
na prawą naprowadzić drogę, pisze tam bowiem, 
„że Szydłowiecki kupiwszy dobra Opatów dziedzi-, 
cznóm prawem, wszystkie restaurował w r. 1518. 
Widoczna tedy że przed 1518. kupić ie musiał, 
‘co się też zgadza z wyrazami Miechąwity. 
Podaie teraz i niżćy podpisany swoie mniema- 
nie o tym medalionie, Miło iest każdemu: wi- 
duićó lub posiadać wizerunki znakomitych i słą= 
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wnych ludei. Przemysł zatym: na różne zdoby- 


wa się środki wydawania na iaw takowych; stąd | í 


obrazy: oltyne, kopersztychy, .wyciski, na, gipsie“ 
lub siarce, odlewania ze srebra, mid leski 
„nawet; i do tych to ostatnich odlewanych w fox- 
mie wizerunków liczemy nasz medalion Szydło- 
wieckiego. Że artysta medalionu tego, isko pro- 
stego artykułu spekulacyi handlowéy, bez żadnóy 
szczególućy przygody w świat go puścił, nadał 
mu tedy napis przez iakowego bakałarza lub lam 
żinkowego rymotworcę niezgrabnie ułożony w be- 


xamelrze i pentametrze, w słowach które tak. 
szykuię: ; Sculyta tabella indicat tibi exe: mplar - 


Christophori nalum e stemmate. Gracci et Schi- 
dlowicz, a wchodząc w ducha barbarzyńskiego 
łacinnika, tak -ie z autorem pisma ze Lwow 
wa nadesłanego tłómaczę: tabliczka ninleye ; 
* sza wystawia ei wizerunek Krzysztofora z rodu, 
Polskiego Szydłowieckich 1528. Rok bowiem 1256. 
zamiast 1526. poczytuię za prostą pomyłkę arty- 
sly. Na usprawiedliwienie zaś mojego zdania, iż 
to iest płód prostey spekulacyi handlowćy , służą 
podobneż medaliony z popiersiem Zygmunta I, 
_odwrotnćy strony, równie iak i ten, wcale-niema- 


iące, przez Hereusza w rycinie wystawione c? ONA 


Sa mm M 


„ o C _ A . 
(+) C. G. Heraei series. tabularum- continens aeri incisa 


numismata, deprompta ex gaza Imper. Caroli PI. 
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; a stamtąd i u Kohlera *) wspomniane. Na jednym 


"z nich jakowe znaydnią się wiersze w około po- 
piersia , podobnym kst- ftem w dwóch rzędach 
/iak.ma medalionie Szydłowieckiego :. | 


MaGNANIMUM INVICTUM INFRACTUM FO* 
CTEMQ. **) POTENTEM © 
| SISMUNDUM REGEM PARVA TABELLA REFERT. 
Na drugim zaś w pamne kaztaloje lakie 
iest distichon: 
MacŃus ET INPRACTUS FORTIS PIUS ATQUE 
POTENS REX a 
EN EGO SISMUNDUS SCEPTRA POLONA FFRO. 
Š Zdaie się bardzo do prawdy podobną , iż me- 
/_ "dalion Szydłowieckiego i te oba Zygmunta są 
- płodem iednego artysty, a przynaymnićy napisy, 
y „w których dla lichego wiersza pentametru zamiast 
Sigismundus pełożono Sismundus. Gdybyśmy 
' nie sztych ale oryginały tych medaliohów wi= 
dzićć mogli, pozy: się aja: ieden -styl 
rzeźby. 
Ze przy ogłoszeniu w mowie będącego meda- 
ooo Tione wspomniałea 0 podobieństwie popiersia i 
= iego do wizeranków Zygmunta Í., usprawiedliwia 
to między innemi : medal tegoż króla w rycinie 
R Kóhlera (Miinzbel, Il. 265) umieszczony, gdzie 
~ tenże sam zupełnie znayduię ubiór, isko to: takiż 


| 5) Koklers histori Minzbelustigungen II, 266. 
u. 49) Tak iest istotnie focłem zamiast förren. przez pomył- 
kę artysty medalionu, iak ju. Szydłowie. kiego 1356 za” 


- id miast 1526. t 
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czepiec z drutu srebrnego pokrywający wszystkie 


włosy na na głowie *), takąż fevezyą czyli szubę 


z wyłożonym kołuierzem futrzanym, na szyi 
zawieszony łańcuh, (z tą różnicą že ua nedil 
na medalu Szydłowieckiego nie masz * ); pas 
około szyi od zbroi pod szubą ukrytóv,. w po> 
dobnymże iest składzie na obu m*dalach. Lecz 
przyznać musimy, iż twarze, zwłaszcza co'd6 
składu nosa i czoła, są odmiene: nos bowiem ną 
medalu Szydłowieckiego iest “blisko; prostokątny, 
u Zygmunta zaś ostrokątny; czoło u Szydło- 
wieckiego daleko wypukleysze niż u Zygmunta. 
Nie przypuszczając więc satyryczuego Ifóma- 
czenia tego medaliońu na Zygmunta l, sądzimy. 


iż to iest istotnie wizerunek Szydłowieckiego,. 


kióry obyczaiem Paia swego mógł się ubierać, 
i dla tego podobur Ż przez artystę był wystawio- 


nym. tp z ya 


F. Bentkowski. 3 


y A r 
*) Srrożvtni, Polacy zapuszczali długie włosy, i zwinięte 
lub splecione pokrywali czepcem nakształt ubioru ko- 
biecego, cò ezynit Zygmuot |. i ibni ludzie dawnych 
zwyczajów trzyjpający się, iak pisze Sarnicka (Annal. 
noża, lib. HI. p 898. edycyi Lipskićy) w tych wyrazach: 
Solebant veteri more alere comas Poloni usque adeo 
“ut etiam ad morem mulierum convolvere moris erat, 
Quem morem. etiam Sigismundum L. regem Poleniae 
servasse et in peplo ambulasse vidimus, et alii anti 

+ qui moris homines idem faciebant. Ri $ 
**) Łańcuchy na szyi zawieszane, były Z, tím pra- 
í wie czóm, są dzisiay ordery ; monarchowie bowiem na- 
"gradzali , niemi. waleczność lab zayłuzę obywatelską, 
któróy zapewne i nasz Szydłowiecki stał się goduym. 
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Zygmunta przy łańcuchu jest ruuo złote; którego > | 
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MARCIN. MO ESKE 
z powinszowaniem Imienin 


-. JW. STANISŁAWOWI KOSTCE 
r POTOCKIE MU 


Seńatorowi Woiew. Ministro wiit. d. 


y 


17. Listopada 1816 SĘ y 


Byro raz zapytanie między uczonemi: ; 
C Co dłużćy potrwa na ziemi, 
Czy świetny dom Potockich, czyli pisma Twoie? = 
Tak rozwiązano im 
Ręka Czasu nie chciała zachować Atenów, ; 
Gdzie istniał ród Demostenów, 
Nowy starego Rzymu mieszkaniec niech powie 
Czyli są Tułlinszowie ? 
` Zgasła obudwóch rodzina,.. 


Reca dzieła Sonkat; świat ze czcią wspomina. 


